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W A C Ł A W  P A L IK

DELEGAT NA ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY

Z je cha li do W arszawy z ca­
łe j P o lsk i —  1200 delega­
tów . J u tro  wyruszą do B u ­
karesztu. Jest pogodny 
w ieczór.

—  Pow iedz m i de legat­
ko, ja k  się nazywasz?

—  'Nazywam się Feliksa Swoboda, 
i —  A z  ja k ic h  stron?
| —  Z p o w ia tu  hrubieszowskiego.

—  Znam  hrubieszowskie. Z iem ia 
om glona py łem  lessowym, k tó ry  u- 
nosi w ia tr  a deszcz zam ienia w  u- 
rodzaijną maź. A  ju ż  na całej ziem i 
lube lsk ie j n ie  ma ty le  sadów, co w 
Waszych stronach.

Delegatką w ięc jesteś hrub ieszow ­
skiego pow iatu?

—  Delegatką naszej ojczyzny, to ­
warzyszu. Zawiozę na Festiw a l M ło ­
dzieży Ś w ia ta  p raw dę o życiu nasze­
go k ra ju  —  socja lis tycznym  w  swej 
treści.

—  A  ja k  ukażesz, narodową form ę 
naszego życia socjalistycznego w  tre ­
ści?

—  Będą m nie pytać, jaik ty  to za­
cząłeś towarzyszu, o m ój życiorys. 
O pow iadać w ięc będę, n ie  ty lk o  o so­
bie, o ludziach naszej z iem i lube l­
skie j. W  książkach, k tó re  czyta łam  
n a jle p ie j zawsze m ogłam  zrozumieć 
i  odczuć in n y  naród —  i  jego lud, 
k ie d y  książka pokazyw ała z b liska  
jakąś jego stronę, ja k : „Z o ran y  u- 
gór“  nad Donem, ja k  „Z iem ię  Kuź- 
n iecką“ , ja k  —  „D a leko  od M os­
k w y “ .

Przeczyta łam  powieść, rum uńsk ie ­
go ” pisarza P e tru  D u m itr iu  pt. „D ro ­
ga bez k u rz u “ . Poznałam  tam  ty l ­
ko  jedną z ziem  R um un ii, Dobrudż- 
dżę, leżącą na szlaku przyszłego K a­
na łu  M orze Czarne —  D unaj. A  
przecież, poznałam  Rum unię i  je j 
lud . P rzyszli na tę pustyn ię  dobrudz- 
ką aby budować K a n a ł ludz ie  p rzy ­
zw ycza jen i do nędznego życia, do 
p racy pod przym usem , do tego, że 
pogardza się n im i. Zdaw ałoby się 
że są przeżarci chorobą rezygnacji, 
b raku  odw agi i  in ic ja ty w y . T ak p i­
sał a u to r i  pokazał, że k ie ro w n ic ­
tw o  b łądz iło  na początku ja k  ślep­
cy, pók i n ie  zobaczyli „ ile  to  t r a f ­
nych pom ysłów  w ychodzi od tvch  
ch łopów -robo tn ików “ . Jakże m i się 
stała b liską  Rum unia i  je j lud. Ro­
zum iem  go i  m łodzież rum uńska ła ­
tw o  m n ie  zrozum ie i  pokocha.

Zacznę opowieść, k iedy  m nie bę- 
dą pytać, od mego ojca, k tó ry  b y ł 
fo rna lem  a przez k ilk a  la t  bando- 
eem —  łazęgą od fo lw a rk u  do fo l­
w a rku . W tedy by łam  m a łym  dziec­
kiem . Tę pon iew ie rkę  sobie i  rod z i­
n ie  zgo tow a ł ojciec p ra w ie  św iado­
mie. A  by ło  to tak . O bszarn ik W ier- 
n ik  zalegał za ro k  z w yp ła ta m i. O j­
ciec dopom ina ł się na jostrze j. W re ­
szcie w  październ iku  1937 roku  ob­
szarn ik  p rz y w o ła ł ojca i  w y p ła c ił 
m u, żądając aby m ilcza ł. N ie  w ie ­
dział, że o jciec podprow adził fo rn a li 
pod d w ó r i  ledw ie  wyszedł, ju ż  z 
ganku  zak rzykn ą ł: „Idźc ie  po p ie ­
niądze, dziedzic wyp łaca. Przed 
c& w ilą  m nie w y p ła c ił“ .

T łu m  w ta rg n ą ł do kan ce la rii 
w śc iek ły  i  straszny w  uporze, dzie­
dzic m usia ł w yp łac ić , ale ojca w y ­
rzuc ił, rozpisawszy lis ty  do oko licz­
nych ziem ian. O jciec w z ią ł m nie na 
rękę  i  poszliśm y na tułaczkę.

Ja ten  p rzyk ład  przytoczyłam  nde 
d la  obrazu pon iew ieran ia  lu d u  b ied­
nego. O tym  aż nadto dobrze w ie ­
m y, w  pierś mego ojca ugodziła k u ­
la  w roga, k iedy  d z ie lił z iem ię z Re­
fo rm y , ja  do 1948 ro ku  by łam  ana l- 
fabetką. Ten p rzyk ład  m ów i o walce 
b iedoty. A  w a lka  o człowieczeństw ie  
pon iew ieranych ludzi. Zw róćcie  u- 
wagę na hum or i  dowcip, ja k i za­
w ie ra  się w  okrzyku  mego ojca na 
ganku dziedzica. W  ilu  nocach w y ­
m arzy ł on ta.ką scenę. Jak ją  prze­
m yśla ł, aby nie  . ła skaw y ochłap 
wziąść od dziedzica, ale zwycięstwo 
fo rn a li ogłosić i  wezwanie do sz tu r­
m u, k tó ry  zjednoczy tę masę i  u- 
Św iadom i s iłę  zdeterm inowanej b ie ­
docie. A  w iedz ia ł ojciec, co go cze­
ka, w iedzia ł, że m a leńkiem u dziec­
ku  los cygan ią tka  szykuje. N ie  za­
w aha ł się. N ie z gorączki, n ie  z n e r­
w ów  ten  ok rzyk , z przem yślenia, z 
d ługo tłum ion e j n ienaw iśc i i  chęci 
w a lk i. M ądrze obm yślony i  celny 
cios, w  k tó ry m  ty le  w yobraźn i, ty le  
dowcipu. Po tym  szelm owskim  h u ­
m orze poznacie biedotę lubelską, po­
znacie lu d  w ie js k i lube lsk ie j ziemi. 
Ten hum or tr iu m fu je  zawsze w  w a l­
ce, jes t ja k  gdyby m anifestem  je j 
zwycięstw .

B y ł pod Bełżcem dobry  gospodarz 
Rogala. W okó ł pow staw a ły  spó łdzie l­
n ie  p rodukcy jne , w  K n iaz iach, B rze­
zinach, Rudkach, Chlew icach a on 
nie  i  nie. Sam nie w iedząc s ta ł się 
najlepszą tubą ku łaków . Aż wresz­
cie przekonał się i  wszedł do zespo­
łu  a le  m u tego by ło  mało. P rzy ła ­
p u ją  go ku ła cy  w  Bełżcu i  py ta ją : 
jakże  m u  się teraz ¡wiedzie.

—  W iecie, że żałuję...
—  A  m ów iliśm y, n ie  trzeba się 

spieszyć...
—  Powoluśku, powoluśku, jeszcze 

wam  nie odpowiedziałem, czego ża­
łu ję . Ż a łu ję  tego, że wcześniej nie 
poszedłem do spółdzie ln i. Zapam ię­
ta jc ie  to  sobie!

M acie ten  sam hum or, k tó ry  
wzbiera w  naszym ludz ie  i  b łyska 
dla  w rogów , ja k  grom.

Z w łocławskiego po w ia tu  pochodził 
M aków ka, ca rsk i sołdat, k tó ry  prze­
szedł Rewolucję, b y ł w  Komsomole 
i  k ro p ił b ia łogw ardzis tów . W róc ił pod 
Kodeniee i  zaczął pracę ag itacy jną 
wśród chłopów. W lep iono m u 5 la t 
w ięzienia. W ró c ił i  znów organizo­
w a ł ogniwa Kom unistycznego Z w ią ­
zku M łodzieży Po lsk ie j. W  1931 padł 
od k u l i granatowego po lic jan ta . A le  
k ie dy  zaw iązyw ała się w  Kodeńcu 
spółdzie ln ia p rodukcy jna  nazw a li ją 
ch łop i im ien iem  M akó w k i. Macie tu  
tę lubelską zawziętą pamięć, k tó ra  
nie zapom ni wziąć zwycięskiego od­
wetu.

W  tom aszowskim , w  spó łdz ie ln i w  
Bazowej jest ch łop D anie luk. On 
sam m aw ia o sobie. — W yc iska li z 
człow ieka siódme po ty, tak, że choć 
byłem  na służbie dwadzieścia trzy  
la ta , w y ro b iłe m  za czterdzieści. C ie­
m ny, zahukany chłop ina. A le  i w  
n im  nie  zgasła iskra  w ia ry  w  m oż li­

wą d la  cz łow ieka radość i  godność. 
U c iek ł ze służby, przyszedł do spół­
dz ie ln i. Zapragnął on, sam otny pa­
robek, ludzkiego życia —  rodziny. 
B y ł to tru d n y  czas początków spó ł­
dz ie ln i w  zim ie 1949 roku. Sw aty 
po jechały pod las do samotnej cha ­
łupy, gdzie m ieszkały dw ie  s ios try  
— w d o w y .,  Szyby p o k ry w a ł g ruby 
szron. A  w  dw a la ta  potem  IJanie- 
lu k  gdzie się n ie  p o ja w ił, przechwa­
la ł się, że jego żona lep ie j ubrana, 
niż jego dawna gospodyni w  Dą­
brówce.

*

Jestem córką n ie  ty lk o  mojego 
ojca. Jestem nieodrodną córką tych  
w szystk ich  tw ardych  chłopów  lu ­
belskich, n ieu fnych  i  zam knię tych 
ale m arzących po cichu aż do zaw ro­
tu  w yobraźni.

Słyszeliście o Swieciechowie? —- 
Leży nad W isłą. Pisała o  n im  p ięk­
ny reportaż K rys tyna  Pałys, pisała, 
że Świeciechów to tem at d la  w ie l­
k ie j powieści. A  w iecie dlaczego? 
Dlatego, że tam  przez w ie k i W isła 
zalewała brzeg, rw a ła  ziemię i  g ło ­
dziła. Czy chłop i poddali się „w o li 
bożej“ ? Nie, uczy li się rozumieć, że 
to z mocy ludzk ie j i  że powodzie to 
klęska, k tó rą  u trzym u ją  rządy ucis­
ku  i  w yzysku mas ludow ych. K ie ­
dy. Polska Ludow a stw orzy ła  nowe

RYSZARD LISKO W ACKI

NA FESTIWAL W BUKARESZCIE
Ja mój bracie pojechać nie mogę —
Przecież jechać nie mogą wszyscy...
Więc mój wiersz, moje serce weź w drogę 
I  mój uśmiech i zawieź go bliskim

Ja cię widzę Bukareszcie piękny —
Przez ulice słońcem nabrzmiałe
Vietnamczycy idą nieulękli
Niosąc wolność i przyjaźń i chwałę —

Ja cię widzę... na placach nadziei 
Koreańczyk wiersz dumny wygłasza —
— Płynie śpiew bohaterskiej Korei 
Śpiew serdeczny jak wola nasza.

Świat jutrzejszy narasta w  trudzie 
Ale mięśnie do czynu się prężą...
Są na świecie wspaniali ludzie 
Ludzie piękni i oni zwyciężą —

Nie nastraszą nas tragedią ogni 
Salwą śmierci, czarną ruiną —
Są na świecie brudni i podli 
Ale podłość i brud musi zginąć!

Na trybunie, gdzie w iatr wyrywa 
Słowa ciepłe z młodego gardła,
Młody murzyn pieśń jutra śpiewa —
...Pieśń jest jasna i piękna i twarda

Ja pojechać bracie nie mogę,
Więc pozdrawiam Cię wierszem najprostszym,
A Ty —  uśmiech przywieziesz mi z drogi —
Z takich dróg wraca się młodszym.

W BUKARESZCIE
życie i  da ła  nadzieję na jeszcze 
lepsze — stare m arzenie w y laz ło  z 
za pieców. Świeciechów w y d a ł b i t ­
wę Wiśle. I le  w  te j odwadze było  
w ia ry  w  siebie i  w  ch łopstw o p ra ­
cujące całego pow ia tu , bo ca ły  po­
w ia t K ra ś n ik  zag itow a li. I  co po­
wiecie, pierwsze fu rm a n k i nadjecha­
ły  z Batorza i  Chrzanowa, z d ru ­
giego krańca pow ia tu. W  jednorocz­
nym  rzucie wybudow ano w a ł na 
b lisko  4 km , co pochłonęło trz y ­
dzieści tysięcy m 3 ziem i. B y ło  to w  
1950 roku . W następnym  p raw ie  że 
ukończonp robotę a przecięż państwo 
przew idyw a ło  budowę do r. 1956. 
C h łop i zw ieź li pięćdziesiąt sześć ty ­
sięcy m :! ziem i, to znaczy ty le , co by 
za ją ł pociąg z W arszawy do Pozna­
nia. Pracowało tu ta j sześćset dw a­
dzieścia tysięcy fu rm anek ch łop­
skich, ja k b y  je  ustaw ić  w  szeregu, 
za ję łyby sznurem drogę od K rakow a  
do Gdyni.

S łyszeliście o pow iecie w łodaw - 
skim ? Łą kow y to  k ra j,  ale w  zale­
wach. W  czas sianokosów mężczy­
źni grzęźli tam  po ko lana w  błocie 
a traw ę  w yn o s ili na drągach. Na 
setkach hek ta rów  rozciągały się 
m iędzy lasam i m okre  to rfo w iska  i  
turzyca. „S m utna z iem ia“ , „w łodaw - 
skie Polesie“  —  m ówiono. Ludzie w 
nędzy i  zacofaniu.

Przed trzema la ty  wyszedł do nich 
rząd ludow y z in ic ja ty w ą  m e lio rac ji, 
k tó ra b y  w ie lk i obszar nad Z ie law ą 

• zam ien iła w  bazę paszową, dostar­
czającą b lisko  m ilio n a  k w in ta li s ia­
na szlachetnych ga tunkó w  traw .

— Iii... dużo to  pomoże. T u ta j w o ­
da sto i se tk i la t. Sołtys w  Paszon- 
kach ma p lan , jeszcze ja k  b y ł N a­
poleon i  ta k ie  same na n ie j w  r. 
io l2  oznaczał geom etra bagna — 
m ó w ili na początku w łodaw scy c h ło ­
pi.

A le  Inżyn ie r Kw apiszew ski, ko n ­
s tru k to r  p ługa do „krec iego“  dre- 

. nowamia łąk, wyszedł z L u b lin a  z 
szeroką ag itacją , pew ien zw yc ię ­
stwa. A  na czym  tę  pewność op ie­
rał? Jeśli ch łop i pam ię ta ją  chyb io ­
ną próbę z napoleońskich jeszcze 
czasów, to  znaczy, że ten c ie rń  do 
żywego ich  k łu je  i  pod zalewem  n ie­
w ia ry  będzie w  co t ra f ić  i ja k  ten 
to r f  u  spodiu rozpalić w ie lk im  pło­
m ieniem . I  co powiecie? T rzydz ie ­
ści gromad, w  tym  dwanaście spó ł­
d z ie ln i p rodukcy jnych , zgłosiło oko­
ło  s iedm iu  tys ięcy dn iów ek robo­
czych p rzy  m e lio ra c ji. Chłopów 
w łodaw sk ich  po rw a ł w ie lk i p lan  — 
dwóch je z io r —  zb io rn ików , setek 
śluz i  kan a łu  od Z ie law y  do W iep­
rza.

Za P u ław am i przez 50 la t  budo­
w a li obszarnicy K len iew scy fab rykę  
-cukrow n ię  „Zag łoba“ . C h łop i - pa ­
t r z y li na n ią  z n ienaw iścią z bo ja- 
źnią, uosabiała bow iem  bardzie j z ło­
w ro g i i  lep ie j zorganizowany od fo l­
warcznego wyzysk. O kupant ‘w y ­
w ióz ł maszyny. T raw a zarastać po­
częła ru in y . Gospodarka m iko ła j czy- 
kow sk ich  samopomocowców m arno­
tra w iła  „Zagłobę“  do reszty.

A le  k ie dy  chłopom  przygadano — 
czw arty  już ro k  k iśn ie  ta ziem ia i 
mainrauje się fab ryka , ja k  k iedyś u ja ­
śnie piana Klendewskiiego, szarpnęli 
się lu be lsk im  honorem , choć to  by ła  
ru ina . Inw estyc je  ja k ie  da ło pań­
stwo, ros ły  w  Ciągu trzech la t  od 
5 miii. z ł w  p ierw szym  ro ku  do 28 
m il. w  trzecim . A le  dlaczego tu  w to ­
czy ły  się inw estyc je  ja k  potok? Bo 
ch łop i z m ie rzy li s iły  na zam iary. 
K o w a l ze ślusarzem  o d k rę c ili za- 
gwożdżoną korbę  tłoku . T ło k  ru ­
szył —  Rusza! Ten o k rz y k ' poderw ał 
całą okolicę. B y ło  z k im  pracować 
i  kom u pow ie rzyć inw estyc ję . Bo 
walczą tu  ch łop i od czterech la t, 
alby najbogatsze w  k ra ju  zaplecze 
— do lin a  nadw iś lańsk ich  sadów — 
zam ien iła  się w  jedną z nie lichych  
stanow isk na w ie lk im  p lacu budo­
w y, ja k im  w  P lan ie  6 -le tn im  s ta ł 
się nasz k ra j.

Bodaczów b y ł w  k luczu  m a ją t­
kó w  Zam oyskich wyspą n a jw ię k ­
szej nędzy. C h łop i tu ta j up raw ia jąc, 
siemię o le ju  i  len  n ie  w iedz ie li, że 
po lsk i-p rzem ys ł tłuszczow y b y ł ca ł­
kow ic ie  uzależniony od dostaw kon ­
cernu zagranicznego. Ze  w ięc ich  
up raw om  g ro z ił w yzysk k o lo n ia ln y  
a lbo k a ta s tro fa ln y  b ra k  zbytu .

A le  dziś k ie d y  budu je  się w ie l­
ką O le ja rn ię  w  Bodaczewie w ie ­
dzą ju ż  naw et co to  zna­
czy ' słowo „e ks trakc ja “ , k tó ­
ra  w  kom binacie  pozw oli z na­
sion w ydobyć o w ie le  w ięcej p ro ­
cent tłuszczu a m akucham i obdzie­
l i  całe w o jew ództw o. W  fabryczce- 
o le ja rn i przed w o jną  d y re k to r m ia ł 
14 poko i i cugowe konie, a ten co 
budu je dziś kom binat, sam sobie w o­
dę nosi —  nasz człow iek!

K ie d y  w  Rejowcu zaczęła się bu­
dowa cem entow ni chłopak W ysocki 
z M a ryn ir ia  sporządził sobie specjal-

(Dokończenie na  s ir . 6)

A LEK SY SURKOW

NA 50~Iecie KPZR
Mieliśmy lata nienajgorszych przeżyć:.
Wraz z nami niebywałe czyny rosną.
Nam, nowym ludziom, nowy czas odmierzył 
Odmienną miarą każdą rzecz radosną.

Z przeszłości jak z ciemnicy uwięziony 
Wyrwał się człowiek w nieśmiertelne dzieje. 
To jego pieśń na całą ziemię dzwoni 
I  wyzwolone serce promienieje:

Wątpię, czy podróżnicy i odkrywcy 
Tyle co my dróg kamienistych przeszli. 
Odnalazł taki kraj nasz wzrok zdobywczy,
O którym nawet Kolumb nigdy nie śnił.

Wszystko jest dla nas i młode i nowe.
Tego na świecie dotychczas nie było.
O każdej chwili trzeba twórczym słowem 
Dać imię temu, co powstaje z siłą.

Jakie to szczęście żyć na wolnej zieijii, 
Budować nowe i burzyć zmurszałe!
Nie jest ci obca żadna z ludzkich przemian: 
Wszystko, co widzisz, w walce osiągałeś.

W histroii mamy ten zaszczytny udział 
Przez nas, odkrywców dróg, zdobyty mocno, 
Żeby z przyszłości wziąć i podać ludziom 
O komunizmie pierwszą wieść radosną.

Przełożył Grzegorz Timofiejew

P a m ię t a j !
s

f i  w ia to w y  Obóz P oko ju  zagasił na K o re i p łom ień w o jny. Chłop ko-  
reański od k ilku n a s tu  dn i przeoru je swe zagony pod siew jesien­
ny  — w  spokoju. N ie napada ju ż  nań p ira t am erykański i  nie  

m ordu je  z pow ietrza utrudzonego oracza.
Cała ludzkość raduje się tym  doniosłym  wydarzeniem . Radujesz się 

n im  i  Ty, Chłopie po lsk i; niedawno bowiem  doświadczałeś podobnych  
zbrodn i na sobie.

K ie dy  ziem ię polską pustoszył faszyzm h itle ro w sk i, żyłeś, Chłopie, 
nadzie ją na wyw alczenie Z W Y C IĘ S T W A  I  PO KO JU Gdy Koreę w y ­
niszczał faszyzm am erykański, je j lu d  znosił bezprzykładne cierpie­
n ia  — z w ia rą  W  S IŁ Y  PO KO JU .

Zapam ię ta j 4o, C h łop ie ! Zw ycięskie  bowiem  b itw y , staczane przez 
Koreańczyków  na ich z iem i ojczyste j, zagrodziły drogę pochodow i 
w o jn y  przez ca ły kontynent. Żo łn ie rz koreański grom iąc im peria lis tę  
am erykańskiego, w a lczy ł o losy całe j ludzkośc i

Toteż dziś wszystkie w o lne kra je , 'a wśród n ich  i  Polska, spieszą 
K o re i z pomocą w  odbudowie.

Czym będzię ta pomoc dla zniszczonej Kore i, powiedzą C i o tym , 
Chłopie p o ls k i m roźne d n i stycznia tysiąc dziewięćset czterdziestego 
piątego roku. O dtw órz je  w  pam ięci! W spom nij — ru in y  W arszawy i  w ra ­
cające w  je j gruzy rzesze wygnańcze z tłu m a m i głodnych dzieci... W spom nij 
znękane chłopstwo, w racające do spalonych w s i I  w spom n ij pędzące 
ku  Pradze dług ie transporty  z mąką, agregatam i do e lek trow n i, u rzą ­
dzeniam i do wodociągów, m aszynam i do odgruzowania m iasta, ins ta ­
la c jam i do ha l fabrycznych... Szły one z K ra ju , k tó ry  w yw a lczy ł nam  
wolność. Szły, ja ko  dar p rzy jaźn i i  pomocy. A by  powstała na nowo  
zagospodarowana Polska, aby w yro s ły  na naszej z iem i nowe m iasta  
i  wsie.

Takie m iasta i  wsie w yrosną i  na z iem i koreańskie j. Phenian za 
dziesięć la t będzie drugą na świecie w spaniałą Warszawą.

Pam ięta j, Chłop ie po lsk i, o pomocy d la  K ore i, o pomocy naszej O j­
czyzny dla  je j gospodarki, d la  je j ludu, d la  je j dzieci. O pomocy d la  na­
rodu, k tó ry  zagrodził drogę nowem u, pochodow i faszyzm u  —  i  niezliczo­
n y m i o fia ra m i op łac ił p rzy jaźń  całe]  m iłu ją ce j pokó j ludzkości.

K A Z IM IE R / JESION
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EŁ2NRYK W A N D O W S K I

IAK DOJRZEWAŁO POKOLENIE BUDOWNICZYCH KOMUNIZMU
W  1934 roku  ukazała się 

w  Zw iązku Radziec­
k im  powieść podów­
czas jeszcze maio zna­
nego autora Borysa 
Gorbatowa pt. „M oje  

pokolenie". Książką zyskała ourazu 
duży rozgłos i do c h w ili obecnej by­
ła  s iedm iokrotn ie wznawiana. N ie­
dawno nakładem  w ydaw n ic tw a m ło­
dzieżowego „ Is k ry “  pkazała się po 
raz p ierwszy w języku po lsk im *). 

Borys G orbatow jest pisarzem o 
. dużym dorobku lite rack im . Urodzo­

ny w  1908 r. w  Donbasie napisał 
pierwszą powieść („K om órka “ ) ma­
jąc  zaledwie dwadzieścia lat. Opi­
suje w  n ie j pracę m łodych komso­
m olców przy od Dudo w ie zniszczo­
ny eh poaczas w o jn y  kopalń doniec­
kich. W  1930 r. opub likow a ł „W y ­
prawę górską“ , w  k tó re j ukazał 
Zdobycze, ja k ie  ludności kaukaskie j 
przyn iosła Rewolucja Październiko­
wa. Szeroki jednak rozgłos uzyskał 
pisąrz dzięki „M o jem u pokolen iu“ 
(1934). k tó re  jest u lub ioną lek tu rą  
m ilionow ych rzesz m iodzieży ra ­
dzieckie j, dziesią tków tysięcy p io­
n ie rów  i  komsomolców. Na powieść 
tę w ie lo k ro tn ie  pow ołu je  się w 
swoich wypow iedziacn sławna ra­
dziecka trak to rzys ika  — Pasza A n ­
gelina; z ducha rewolucyjnego ro­
m antyzm u „M ojego pokolenia“  w y­
roś li bohaterowie „M iode j G w a rd ii“ ;

W  „M o im  poko len iu“  czytam y o 
W ie lk ie j R ew oluc ji Październiko­
w e j, ale w idz iane j oczami ■• dziesię- 
cio-, dwupasto -  le tn ich  dzieci. L o ­
sy swych m łodocianych bohaterów 
wiąże G orbatow z w ie lk im i dn ia­
m i Października, z la tam i in te rw en­
c ji  i  w o jn y  dom owej, a następnie 
odbudowy k ra ju  i  budowy podstaw 
socjalizm u w  Z w iązku  Radzieckim.

„...Przejście do budow nictw a po- 
kojówego dokonywało się w  nie­
zm iernie trudnych  w arunkach. 
Zw ycięstw o w  w o jn ie  dom owej nie 
przyszło z łatwością. K ra j by ł z ru j­
nowany czteroletnią w o jną  im pe­
ria lis tyczną i  trzy le tn ią  w o jną  ż in ­
terw entam i.

P rodukcja  ro ln ic tw a  w  roku 1920 
stanow iła ogółem zaledwie około po­
łow y p rodukc ji przedwojennej. A  
przecież poziom przedwojenny by ł 
to nędzny poziom w s i rosy jsk ie j 
czasów caratu...

Jeszcze gorzej działo się w  prze­
myśle, k tó ry  znajdował się w  stanie' 
ru iny . P rodukcja  przem ysłu w ie l­
kiego w  roku  1920 zm niejszyła się 
n iem al siedm iokrotn ie  w  porówna­
niu  z produkcją  przedwojenną“ **).

Te trudne la ta b y ły  ciężką szkołą 
życia, ha rtu  i kom unistycznej św ia­
domości dla m łodz iu tk ich  bohaterów 
„M ojego pokolenia“ .

Alosza m usia ł sam pracować na 
utrzym anie, gdyż ojciec przedwcze­
śnie zniedołężniał. P racował ciężko 
ja ko  goniec, a jednocześnie uczył się 
w  w ieczorowej szkole. Tu spotkał 
się poraź p ierw szy z Komsomołem. 
D w unasto le tn i P aw lik , k tó ry  s trac ił 
rodziców w  czasie R ew oluc ji, w y je ­
chał do innego m iasta i tam , w  hu­
cie, znalazł zatrudnienie jako u - 
czeń. I  on spotkał się tu  z dz ia ła l- 
noScią Kom som ołu.

A le  n ie ła tw a by ła  droga do K om ­
somołu, nawet tych najm łodszych 
bohaterów, k tó rzy  w iedz ie li po czy­
je j stronie jest słuszność. Oto A lo ­
sza —  przez ca ły okres R ew olucji

w a lczy ł razem z kolegami przeciw 
mieszczańskim mam insynkom , ra­
zem z kolegami uczył się n ienaw iś­
ci do burżuazyjnego ustro ju , ale gdy 
potem rozjechali się, każdy do in ­
nego zakątka, gdy w  szkole dostał 
się w  nieznane sobie otoczenie, ła ­
two uległ chytrze zamaskowanemu 
wrogow i, synowi kozackiego oficera 
— Kow alew ow i. Dopiero, gdy zży­
wał się w  codziennej nauce z ca­

otoczeniu m łodych entuzjastów, i  nie 
mogła go nie porwać ich ideowa i 
m oralna siła. Po dług ich rozważa­
niach ten hulaka i anarchista w ra ­
ca spowrotem na dawną, bojową 
komsomolską drogę bezkom prom i­
sowej w a lk i o socjalizm . G dy­
byśmy chcieli indyw idua lne losy ka­
żdego z bohaterów te j powieści uo­
gólnić w  jednej postaci .— n iew ąt­
p liw ie  otrzym alibyśm y ten sam o-

ły m  zespołem, pow o li spostrzegał, 
jaK w  gruncie rzeczy-'Kowalew bar­
dzo odcina się od tego zespołu, aż 
wreszcie sam po tra f i i  go atakować 
i demaskować. Znalazł w  te j walce 
z zaczajonym wrogiem  właściwego ■ 
sprzymierzeńca — organizację kom ­
somolską i w kró tce  stał się jednym  
z je j na jża rli .«zych  członków.

Jego m łoda koleżanka, Ju lia , 
przeszła jeszcze cięższą próbę w y ­
trw an ia . Gdy dziewczynka w stąp iła  
do Kom som ołu —- m atka wypędziła 
ją  z domu, s taw ia jąc jako warunek 
powrotu —  odżegnanie się od K om ­
somołu. Dziewczyna nie załamała 
się, chociaż kochała swoich n a jb liż ­
szych, ale m iłość tę przewyższało 
jeszcze inne pragnien ie — służenia 
z całego serca, z całych swoich 
m łodych s ił swojem u narodowi. A  
przecież Ju lka  była  jeszcze dziec­
kiem , głęboko , przyw iązanym  do 
rodzeństwa i  tęsknota za domem 
ciążyła je j bardzo. W  trudnościach, 
ja k ie  pokonują bohaterow ie „M o je ­
go pokolen ia“  na drodze do Komso- 
m ołu, au tor ukazuje siłę i  prężność 
rosnącej organ izacji — organizacji 
przyszłych budowniczych kom uniz­
mu.

Jednakże w  sw o je j powieści Gor­
batow da je nie ty lk o  tak ie  p rzyk ła ­
dy ideowego h a rtu  m łodych kom ­
somolców, ja k  Ju lka , ale odsłania 
cały obraz Komsomołu, pokazując, 
że w  szeregach jego, i- to  n iejedno­
k ro tn ie  na wyższych stanowiskach, 
zna jdow a ły się rów nież jednostki, 
w  k tó rych  w y p a lił się o fia rny  żar 
bo jowy, które  schodzą na m ie lizny, 
sk łan ia ją  się ku  oportun izm ow i, ja k  
np. przewodniczący miejscowego 
zarządu Kom som ołu —  Krużan. A le  
um iejętność dialektycznego patrze­
nia na poszczególne zjaw iska po­
zw o liła  G orbatow ow i p raw id łow o 
rozwiązać sprawę Krużana. Żył 
przecież w  ko lektyw ie , w  zdrowym

brąz procesu dojrzewania, k tó ry  dał 
nam O strowski w postaci P aw ki 
Korczagina.

Obie książki zrodziły się z osobi­
stych przeżyć autorów . A le  w  „Jak  
hartowała się s ta l“  g łów nym  boha­
terem jest jffdna postać Pawka K or- 
czagin, G orbatow zaś w prow adził 
k ilk u  równorzędnych bohaterów.

Różnice te idą jeszcze dale j. Bo­
hater Ostrowskiego, to ża rliw y , 
m łody kom unista, którego życie w y­
tyczają w a lk i fron tow e z kon trre ­
wolucją i in te rw entam i. Bohaterowie 
„M łodego pokolenia“  ubożsi w  re­
w o lucy jny ha rt i  rew olucyjne do­
świadczenia, bo m łodsi — w  spra­
wach mniejszych, na sw ój sposób i  
na swoje m ożliwości walczą o u- 
tw ierdzenie w ładzy Rad; ścierają się 
w te j walce z na jrozm aitszym i tru d ­
nościami począwszy od pe rfidne j 
postawy k o n tr - rew oluc jon is tów  a 
skończywszy na drobnych, ale d o -, 
tk liw y c h  kłopotach dn ia powszed­
niego.

O różnicach decyduje także spe­
cyficzna form a artystyczna książki. 
Jest to powieść autobiograficzna, w 
k tó re j jednak 'w ym ien ia ją  się ' dwa 
ty p y  na rra c ji —  w ' pierwszej i  w  
trzecie j osobie. W  ten sposób „o- 
bifektywne“ ;-' ep ickie  pa rtie ’ powieś­
ci przeplatane są lirycznym  komen­
tarzem  wspom nień autora, k tó re  na­
dają przedstaw ianym  wypadkom  
barwę osobistego wzruszenia. Dzię­
k i tem u w ie lk i patos przem ian m ło­
dzieży, je j bohaterstwa i poświęce­
nia, patos rozw oju pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego 
nabiera ludzkich  w ym iarów , zostaje 
ukazany dyskre tn ie  i  powściągliw ie, 
częste są zatem w  powieści tak ie  
np. m om enty:

„Lu b ię  w  biegu spotkać się na 
skrzyżow aniu u lic  z chłopakiem, 
którego nie ^widziałem od dawna, 
chw ycić go za łokieć, odejść ^ n im

na bok, żeby przechodnie nas nie
potrącali, stanąć pod słupem ogło­
szeniowym lu b  tram w ajem :

— Jak ci się powodzi? Gdzie je­
steś?, Co robisz?

— Kopię kanał. Wołgę łączę z rze­
ką Moskwą.

— No i  co? Udaje się?
Znajom y uśmiecha się. Po czym

opowiada, na czym polegają trudno­
ści jego pracy. W y jm u je  ołówek i 
na żó łtym  afiszu konserw atorium  
moskiewskiego rysu je  schemat,

Żegnając się pytam  go:
—  A  ja k  tam  Wasze gospodar­

stwo podm iejskie? K arto fle?
K iedy zn ika m i z oczu, przypom i­

nam sobie, że zapomniałem go spy­
tać, czy się przypadkiem  nie ożenił?“  
Cechy m łodocianych bohaterów „Mo~ 
jego pokoJenia" to  cechy przyszłych 
dzielnych, bezkompromisowych i  
walecznych bo jow n ików  o śocja li- 
Ry.in, zwycięzców spod S ta ling radu  
i  B erlina , bohaterskich budow ni­
czych kom unizmu. Pod tym  kątem 
należy spojrzeć na „M o je  pokolenie“ , 
gdyż stąd w yp ływ a  zasadnicze zna­
czenie te j powieści dla naszej m ło­
dzieży. I  u nas budujem y socjalizm, 
i  u nas potrzebna jest taka m ło ­
dzież ja k  W alka, Ju lka  czy P aw lik . 
M y  również walczym y z wrogiem  
klasowym , którego działalność bar­
dzo często jest trudna do rozszyfro­
wania. Dlatego też naszą młodzież 
również musi cechować bojowość, 
bezkompromisowość a nade wszyst­
ko wyostrzona czujność.

„M o je  pokolenie“  uczy rozeznawać 
w rogów, oportun is tów  i  p rzyjació ł 
i, nie poprzestając na tym , wskazu­
je, ja k  trudna jest częstokroć w a l­
ka z wrogiem , ja k  bardzo trzeba 
zwalczać oportunizm , k tó ry  w  kon­
sekwencji zawsze przekształca się 
w  postawę wrogą. A le  to nie 
wszystko, co daje pod tym  wzglę­
dem powieść G orbatowa; pokazuje 
ona ponadto, że ty lko  w  sta łe j, co­
dziennej, nieustannej walce rośnie, 
dojrzewa i krzepnie człow iek. Czło­
w iek  godny naszej epoki. W  pew­
nym  m ie j u G orbatow pisze: „N ie  
w iem , co byłoby ze mną, gdybym 
się urodził na długo przed rew olu­
cją. A le  m y — ja, P aw lik , W alka, 
Alosza — rośliśm y w  tym  czasie, 
gdy we k rw i i  radości tw orzy ło  się 
nowe życie, w ięc w ydawało się nam, 
że przyszliśm y na św iat, by doko­
nać n iezw ykłych czynów“ . Młodość 
ma swoje prawa. Lu b i marzyć o bo­
haterskich czynach. A le  nie ty lko  
to. Może być sama bohaterska, tak  
ja k  P aw lik , W alka, czy Alosza, tak  
ja k  młodzież rosyjska tamtego o- 
kre.su. Tą tendencję do bohaterskich 
czynów, do bohaterstwa godnego 
naszych czasów, w  w ysokim  stopniu 
budzi w  czyte ln iku  „M o je  pokole­
nie“ . Ze wszech m ia r dobrze się 
w ięc stało, że powieść ta została u- 
dostępniona naszej młodzieży. Jest 
to bowiem  książka, na k tó re j może 
się ona w  codziennym swoim  życiu, 
w  codziennej pracy, na każdym  kro ­
ku  uczyć i  wzorować.

Henryk WandowskI

*) Borys G orbatow : „M o je  pokole­
nie“ , tłum . Kazim ierz T ruchanow - 
śki. Posłowie Grzegorza Lasoty. 
W yd. „ Is k ry “ . Warszawa, 1952 r.

**) H is to ria  W KP(b) (k ró tk i kurs) 
na str. 281,

J A N IN A  D Ą B R O W S K A

Czarne iriosny młodzieży tamtych lat

CZ A R N A  W IO S N A “ *) —
jeszcze jedna książka.- 
k tó ra  p rzyby ła  do szere­
gu powieści współczes­
nych, pisanych o m lo - 

/  /  dzieży i  d la  m łodzieży
•— jest pozycją nową i  interesującą.

Nową, bo wprowadza nas w  krąg 
zagadnień dotychczas albo zupełnie 
pom ijanych a lbo trak tow anych  u- 
bocznie i m arginesowo ■— stanow i 
ona am bitną próbę ukazania czyte l­
n ik o w i m ożliw ie  pełnego obrazu ży­
c ia  m łodzieży p ro le ta riack ie j w  o- 
kresie m iędzywojennego dw udzie­
stolecia.

G łów nym  bohaterem ks iążk i jest 
F ranek Rodak. C zyte ln ikow i znane 
są dokładnie jego „dane personalne“ : 
m a la t 11, chodzi do k l. I-szej g im na­
z ja lne j, mieszka w  m ale j p ro w in c jo ­
na lne j m ieścinie, ojciec jego, dzia­
łacz kom unistyczny, b y ły  uczestnik 
W ie lk ie j R ew oluc ji L istopadowej, 
siedzi w  w ięzien iu  sanacyjnym  w  
Sieradzu, m atka  praczka, wespół z 
siostrą Kazią, służącą u aptekarza, 
pracują na utrzym an ie  F ranka i  je ­
go 13-lefcniego bra ta Jurka. T ak  w y ­
glądają stosunki rodzinne, pochodze­
n ie  i  w a ru n k i bytu. Co do c-harakte- „ 
ru  d wrodzonych skłonności F ranka 
au to r także nie skąpi nam  in fo rm a­
c ji :  chłopiec jest zdolny, subtelny, 
uczuciowy, w ra ż liw y , a w ięc tym  
w iększy w p ły w  może w yw ierać na 
niego otoczenie, pod którego oddzia­
ływ an iem  zaczyna się 'Zmieniać psy­
ch ika  i  świa.tapqgląd F ranka. Franek, 
nie rozum iejący na początku powieś­
c i znaczenia słów  „p o lity k a “  i  „k o ­
m un izm “ , n ie  m ający żadnego w łas­
nego sądu o otaczających go lu ­
dziach i  zdarzeniach —  styka jąc się 
w  codziennym życiu z ustawiczną 
biedą, słuchając częstych rozm ów o 
ojcu —  komuniście, obserwując po­
stawę brata, pełną buntu i  protestu 
przeciw  doznawanym  krzyw dom , 
zetknąwszy się z wro-gą i napastli­
w ą  postawą nauczycieli —  pod 
w p ływ e m  obserw acji życia zaczyna

•) Jó z e f N ik o d e m  K ło s o w s k i: , . 0 3 m a  
W io s n a ", p ow ie ść , „ C z y te ln ik “  1953 r .

szybko dojrzewać, zaczyna dostrze­
gać k o n f lik ty  charakteryzu jące rze­
czywistość, próbu je dowiedzieć się 
czegoś o otaczającym go, świecie. 
A u to r tak  konstruow a ł los swego 
głównego bohatera by los ten sta ł się 
reprezentatywny d la  życia całej m ło­
dzieży. Wszak w  podobny sposób — 
oczywiście z in d yw id u a ln ym i odchy­
leniam i, nie ma bowiem  dwóch lu ­
dzi i  dw u  losów identycznych * — 
przebiega życie innych  bohaterów: 
Jurka , M arc ina, S rok i i  w ie lu  in ­
nych chłopców. A le  o typowości 
przedstawianego procesu n ie  decy­
duje ' in tenc ja  au tora  —  decyduje 
sposób przedstaw ienia przez niego 
poszczególnych problem ów . I  jeś li 
tw ie rdz im y, że K łosow ski na przy­
kładzie losów F ranka  ukazał rzeczy­
w iście proces typow y, to  przede 
w szystkim  dlatego, że poprzez szcze­
gółowe obrazy z życia wybranego 
bohatera p isarz p o tra f ił pokazać o- 
gólną prawdę o  życiu robotniczego 
dziecka w  w arunkach P o lsk i sana­
cy jne j.

Z w róćm y uwagę na fa k t  na pozór
drobny, ale ty lk o  na pozór, gdyż w  
istocie w  tym  jednym  drobnym  w y ­
darzeniu (w ypraw a po drzewo do 
lasu) au tor um ie ję tn ie  ukazał p ro­
blem sprzeczności, ja ka  zaistn ia ła 
m iędzy poczuciem m oralności i . ucz­
ciwości małego chłopca, a jego p ie rw ­
szymi doświadczeniam i życiowym i, 
k tóre uczą go, że je s t coś głęboko 
niem oralnego w  całej, ogólnej sytua­

c ji. F ranek przeżywa w  zw iązku z 
tym  głęboki k o n f lik t  wewnętrzny, 
tra fn ie  przez autora uchwycony. 
S tara jąc się postępować zgadnie z 
w pa janym i od dzieciństwa zasadami 
m ora lnym i, bun tu je  się przeciw  ich 
łam aniu, nie rozumie w  czym tk w i 
przyczyna tego, że musi popełniać to, 
co p rzyw yk ł nazywać przestęp­
stwem . Bardzo tra fn ie  i  z 
praw dziw ą pasją demaskatorską u - 
kazu je au to r deprawujący w p ływ , 
ja k i w yw ie ra  ustró j kap ita lis tyczny 
na psychikę dziecka, zmuszając je  do 
postępowania w b rew  w yznaw anym  
zasadom m ora lnym , zmuszając je do 
tego, by tak  ja k  Franek męczył się 
poczuciem świadomego przestępstwa. 
U p łyn ie  bowiem  jeszcze k ilk a  la t  
n im  Franek zrozumie, że praw dzi­
w ym  przestępcą b y ł tu  ustirój kap i­
ta lis tyczny.

Następny etap zm ian w  psychice 
bohatera przypada na czasy szkolne, 
k iedy F ranek sta je  się bezpośrednio 
o fia rą  panu jących stosunków. Do­
tychczas poniżenie i  k rzyw d y  do ty ­
k a ły  osób najb liższych, jego ty lk o  
pośrednio. N atom iast w  szkole sam 
staje się o fia rą  profesorów, k tó rzy  w  
zorganizowany sposób za truw a ją  mu 
życie, szykanują i poniew iera ją  —  
takie  bowiem  m etody stosuje szkoła 
sanacyjna wobec dzieci robotniczych, 
a zwłaszcza wobec synów kom un i­
stów.

Jednym  z dużych osiągnięć K ło ­
sowskiego jest to, że p o tra fił w ie r­
nie, i  dużą w n ik liw ośc ią  j  znajomoś­

cią tego środow iska przedstaw ić
obraz szkoły i  postacie nauczycieli i 
wychowawców, k tórzy  pozostawali 
ma usługach ponującego ustro ju , gło­
s il i nacjonalistyczne i im peria lis tycz­
ne hasła o konieczności urządzenia 
zam orskiej w yp raw y ko lon ia lne j, 
mającej rzekomo położyć kres bez­
robociu i  nędzy, o konieczności stwo­
rzenia —- drogą grabieżczej i zabor­
czej p o lity k i — m ocarstwowej Pol­
sk i „od morza do m orza“ .

Obrazy ukazujące szkołę sanacyj­
ną należą do na jbardzie j udanych 
p a r ti i powieści, w skazują na dużą 
znajomość tego środow iska i  tem atu 
przez autora.

Środow isko szkolne ukazane w  
„C zarnej w iośnie“  zm usiło Franka 
do zajęcia czynnej postawy wobec 
życia. Jest następny etap w  rozwoju 
świadomości Franka, etap, w  k tó rym  
dochodzi on do wn iosku, że „bez 
w a lk i nie odnosi się w  życiu zw y­
cięstw a“  (str. 142). Zapewne i  w p ły w  
bra ta  Jurka  i nauk i starego kow ala 
G du lii, i  przy jaźń z M arcinem , i  
wreszcie nowa le k tu ra  — wszystkie 
te czynn ik i w  n iem a łe j m ierze przy­
czyn iły  się do tego, że Franek św ia­
domie staje się jednym  z organiza­
to rów  szkolnej m anifestac ji p ie rw ­
szomajowej. Usunięcie go ze szkoły, 
w yjazd do W arszawy, zetknięcie się 
z masą bezrobotnych, w p ły w  środo­
w iska robotniczego i  jego o tw a rte j 
w a lk i z panu jącym i stosunkami, 
wreszcie —  nawiązanie przez brata 
kon ta k tu  z kom unistam i i młodzieżą 
kom unistyczną —  wsz.ystlko to spra­
w ia, że F ranek pragnie wziąć udział 
w  walce i  przy pierwszej okazji da­
nej m u przez Ju rka  sta jć do pracy 
W szeregach K ZM .

Zagadnienie ideowego dojrzewania 
m łodzieży łączy się ściśle z w a lką  
klasową w  mieście i na wsi. K ło ­
sowski w  k ilk u  obrazach ukazuje 
fo rm y  te j w a lk i.

Sprzeczności in teresów 'ch łopa i 
dw oru, rozw arstw ien ie  klasowe wsi 
(Poraj —  biedmiaik i  M aziarz — k u ­
łak, typow i reprezentanci dw u  grup 

(Dokończenie na str, 6)

O spó łdzie lcze  d o b ro
UK A Z A Ł A  alę n ie d a w n o  n a k ła d e m

„ C z y te ln ik a “  n ie w ie lk a  ks iążeczka  
K r y s ty n y  S w ią te c k ie j za w ie ra ją ca  

d w a  o p o w ia d a n ia  z b liżo n e  b a rd zo  do re ­
p o r ta ż y ; są one pośw ięcone  te m a tyce  
w ie js k ie j ,  s p ra w ie  p o w s ta w a n ia  i  ro z w o ­
ju  sp ó łd z ie lczo śc i p ro d u k c y jn e j.* )

A k c ja  o b u  o p o w ia d a ń  k o n c e n tru je  się 
w o k ó ł za łożen ia  i  u m o c n ie n ia  sp ó łd z ie l­
n i  w  G o rz k o w ic a c h  i  W ie rz b n ie , w io ­
skach  p o w ia tu  b ydg o sk ieg o . P rze d s ta w ia ­
ją c  k o le jn o  szereg d ro b n y c h  scen z życ ia  
w io s k i, a u to rk a  w s k a z u je  n a  fa k t ,  że w a ­
ru n k ie m  s z y b k ie j p rz e b u d o w y  gospodar­
k i  w ie js k ie j  je s t p rzed e  w s z y s tk im  
u ś w ia d o m ie n ie  ch ło p ó w , ide o log iczne  
p rz y g o to w a n ie  Ic h  do p o d ję c ia  n a jb l iż ­
szych  z a d a ń j w s k a za n ie  im  p e rs p e k ty w  
ro z w o ju  w s i, n ie u s ta n n e  p rz e k o n y w a n ie  
c h ło p ó w  o w yższośc i g o s p o d a rk i zespo ło­
w e j n a d  in d y w id u a ln ą .

T ę  tru d n ą  1 w ażn ą  p racę  u ś w ia d a m ia ­
n ia  ch ło p s tw a , z a z n a ja m ia n ia  lu d z i ze 
s ta tu ta m i s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , d y ­
s k u to w a n ia  z n im i o sposobach zw iększe ­
n ia  w y d a jn o ś c i, o m o ż liw o ś c i rozszerze ­
n ia  a s o r ty m e n tu  u p ra w ia n y c h  g a tu n k ó w  
t zw ię ksze n ia  p lo n ó w  p rzez  u m ie ję tn ą , 
s ta ra n n ą  u p ra w ę  z ie m i p ro w a d zą  p rzed e  
w s z y s tk im  c z ło n k o w ie  P o d s ta w o w e j O r­
g a n iz a c ji P a r ty jn e j.

A k ty w iś c i  1 d z ia łacze  p a r t y jn i ,  S te fa r-  
c z y k  z „ H is t o r i i  cze re śn io w e j a le i“  i  
A le k s a n d e r S e ku ła  ze „Z w y c ię s tw a " ,  to  
lu d z ie , k tó r z y  z ca łą  o fia rn o ś c ią , z n ie ­
w y cze rp a n ą  c ie rp liw o ś c ią  i  n ie z m o rd o ­
w aną  e n e rg ią  uczą ch ło p ó w , p o m a g a ją  im  
„p rz e ła m a ć  w  sobie  tę  duszę posiadacza, 
te n  ża l, co n ie je d n e g o  aż za g rd y k ę  
c h w y ta , k ie d y  na  w y h o d o w a n ą  p rzez  sie­
b ie  k ro w in ę  czy  Ź rebaka  spog ląda  i  m y ­
ś li, że trze b a  ro zs ta ć  s ię  z tą  s w o ją  w ła ­
snośc ią “ , w y ja ś n ia ją  c h ło p o m , że „ te  
po la  1 te  k r o w y  i  k o n ie , i  w s z y s tk o ... — 
to  ic h  w ła sn e , n a jw ła ś n ie js z e ."

D z ię k i a k ty w n o ś c i c z ło n k ó w  P a r t i i  pa ­
ra liż o w a n e  są p o c z y n a n ia  w ro g ó w  sp ó ł­
d z ie ln i. P raca  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j u k a ­
zana je s t w  o p o w ia d a n ia c h  S w ią te c k ie j 
In te re s u ją c o  i  p ra w d z iw ie : is tn ie je  sze­
reg  b łę d ó w  p ły n ą c y c h  p rzed e  w s z y s tk im  
z b ra k u  c z u jn o ś c i, czasem z p o w ie rz ­
chow nego  czy  le k k o m y ś ln e g o  s to s u n k u  
p a r ty jn ia k ó w  do s p ra w  i  w ła sn o śc i sp ó ł­
d z ie lc z e j, a ró w n o cze śn ie  p oka za n e  je s t 
w z m a c n ia n ie  p a r t i i  w  o g n iu  w a lk i ,  po ­
p rzez  l ik w id o w a n ie  b łę d ó w , p rzez  u su -. 
w a n ie  w ro g ó w  z szeregów  p a r t i i ,  p rzez  
w y o s trz a n ie  c z u jn o ś c i c z ło n k ó w  na  d z ia ­
ła ln o ś ć  w ro g a , p rzez  a na lizę  i  k r y ty k ę  
z ły c h  posu n ięć  i  w y c ią g a n ie  z n ic h  w n io ­
sk ó w  n a  p rzysz łość .

Z  n ie u b ła g a n ą  s u ro w o śc ią  i  p a s ją  opo­

w ia d a  S w ią te cka  o m e todach , ja k ic h  
c h w y ta ją  się k u ła c y  w  w a lce  ze sp ó łd z ie l­
czością. Zaczyna  się z w y k le  od  z je d n y *  
w a n ia  lu d z i p rzez  p o d a ru n k i, u d z ie la n i«  
pożyczek, zapraszan ie  c h io p ó w  na w ó d ­
kę ; „d o b ro ć “  sięga czasem ta k  d a le ko , 
że k u ła k  podnos i za rob e k  lu d z io m  za­
t ru d n ia n y m  przez s ieb ie . P lo tk a , oszczer­
s tw o , k ła rń s tw o , podszept, in s y n u a c ja , m a  
na ce lu  zn iechęcen ie  lu d z i do s p ó łd z ie ln i, 
s ia n ie  n ie u fn o ś c i i  p o d ry w a n ie  a u to ry ­
te tu  a k ty w is tó w  i  cz ło n k ó w  p a r t i i .  Często 
o g ra n icza  się sw obodę p o s tę p o w a n ia  
ch ło p ó w , zw łaszcza ty c h , k tó r y c h  k u ła k  
u z a le ż n ił o d  s ieb ie  gospodarczo p rzez  
groźbę, zastraszenie , a k ie d y  ju ż  w szys t­
k ie  in n e  ś ro d k i zawodzą — K u la k  p ró ­
b u je  szkodz ić  s p ó łd z ie ln i, p rz e k u p u ją c  
je j  cz ło n kó w , a p o te m  zm usza jąc  ic h  uo 
sabotażu, do o k ra d a n ia , p o d p a la n ia  
s p ó łd z ie ln i — s łow e m  do w y ra ź n ie  z b ro d - 
n .cze j d z ia ła ln o śc i.

O p o w ia d a n ia  S w ią te c k ie j p e łn e  c ie k a ­
w y c h  o b s e rw a c ji „ z  te re n u " ,  czasem n a -
w e t z d u m ie w a ją ce  w  w y k ry w a n iu  ta je m ­
n ych , p o w ią z a n y c h  ze sobą sp rężyn , d z ia ­
ła ją c y c h  na szkodę w s i, zw ię z łe , b rz m ią ­
ce ja k  m e ld u n e k  z f r o n tu  w a lk i  o sp ó ł­
d z ie ln ię , z m ie rz a ją  g łó w n ie  do tego, aby, 
w zm o cn ić  czu jność  k la so w ą  sp ó łd z ie lc ó w , 
o s trzec  ic h  i  zachęcić  do rz e te ln e j t r o s k i  
o d o b ro  s p ó łd z ie ln i.

i ia rn e  pocicn ’ 
ce n ie  w ie lu  w ą tp liw o ś c i i  n ie p e w n o  
ja k ie  p o w s trz y m u ją  c h ło p ó w  od  w stą ] 
n ia  do s p ó łd z ie ln i, p rzez  ro z u m n ą  ar 
m e n ta c ję  1 w y ja ś n ia n ie  ty m  b a rd  
p rz e k o n y w a ją c e , że p o p a rte  c y fra  
o b ra z u ją c y m i zdobycze  g o s p o d a rk i soi 
l is ty c z n e j — k s ią żka  m oże sp e łn ić  w  
re n ie  m o b iliz u ją c ą  fu n k c ję .  W stęp 
p rz e d z a ją c y  o p o w ia d a n ia  o b ra z u je  • 
r u n k i  b y tu  c h ło p s tw a  w  czasach p r r  
w o je n n y c h  -  ro z m ia ry  k r z y w d y  ch! 
s k ie j i lu s t r u ją  c y f r y  i  a u te n ty c z n e  • 
p o w ie d z ! w y ję te  z „P a m ię tn ik ó w  cl 
p o w “ .

W a żn ym  e le m e n te m  w  o p o w ia d a n ia c h  
S w ią te c k ie j je s t szczery  o p ty m iz m , p ły ­
n ą c y  z ocen y  do tychczasow ego  d o ro b k u  
na  p o lu  ro z w o ju  spó łd z ie lczo śc i p ro d u k ­
c y jn e j i  radosna  w ia ra  w  p rzysz ło ść  
z a m k n ię ta  w  s łow a ch  p io s e n k i ś p ie w a ­
n e j p rz y  tru d n e j i  p ię k n e j p ra c y  n a  sp ó ł­
d z ie lc z y c h  p o la c h : „ M y  n o w e  ży c ie  b u -  
d u je m y  s a m i“ . j  a

• )  K ry s ty n a  S w ią te c k a : „H is to r ia  Cze­
re ś n io w e ] a le i“ . W arszaw a, 1953, , C z y le l-  
n iW \

O p o w iad an ia  
o buntach  chłopskich

A n i  grosza p o d a tk ó w  fa s z y s to w s k ie ­
m u  rz ą d o w i g ło d u , te r ro ru , bezro ­
bocia  i  w o jn y “  — g ło s iła  odezwa 
K P P  do c h ło p ó w  s tra jk u ją c y c h  w  

la rą e h  1932 — 1937.
W  ty c h  la ta c h  szczegó ln ie  d ra p ie ż n y  

w y z y s k  k a p ita l is ty c z n y  id ą c y  w  parze  
z p o łie u d a ln y m  w y z y s k ie m  o b sza rn iczym  
b y ł n ie  do z n ie s ie n ia . N a s tro je  re w o ­
lu c y jn e  w ś ród  c h ło p ó w  ro z o g n ia ł s iln ie  
a k ty w  K P F  i  le w ic y  ru c h u  lu d o w e g o  
(N P C h ).

Ja n  W ik to r  w  r o k  p o  w y p a d k a c h  
.k rw a w e j m a s a k ry  w  K a s in c e  M a łe j, 
ta k  m ó w ił na  K o n g re s ie  S tro n n ic tw a  
L ud o w e g o  w  K ra k o w ie  o p og rze b ie  o f ia r  
g ra n a to w e j p o l ic j i .

„M ię d z y  żo na m i p o c h o w a n y c h  s ta ł 
c h ło p ie c  m oże c z te ro le tn i, n ie  p ła k a ł, 
raz ty lk o  czapczyną  o ta r ł  łz y  i  w y rz e k ł 
g ło śn o : „M a m o , za co ta tę  z a b il i? “ . 
N ie  u p o m in a ł się za k rz y w d ę  sw ego sie­
ro c tw a , n ie  w o ła ł ze m s ty  za w szys tko , 
co p rz e ż y je  w  nędzy, p o n iż e n iu , n ie  
w y p o m in a ł tego, że o jc ie c  w a lc z y ł o 
w o lność, a le ty lk o  p y ta ł.  P o lska  m us i 
usłyszeć to  p y ta m e  i  m u s i dać odpo­
w iedź te m u  ^d z ie c k u : „Z a  co z a b ili? “  

P o lska  sa n a cy jn a  n ie  us łysza ła  i  n ie  
c h c ia ła  usłyszeć tego p y ta n ia . T a k ie  p y ­
ta n ia  za d a w a ły  s e ik i b ezpośredn io  do ­
tk n ię ty c h , o s ie ro c o n y c h  ro d z in  c h ło p ­
s k ic h  po k rw a w y c h  w a lk a c h  ro k u  1932, 
1933 i  1937.

D o p ie ro  P o lska  L u d o w a  o d p o w ie d z ia ­
ła na to  p y ta n ie . ' B o h a te rz y  w a lk  c h ło p ­
s k ic h  s ta li się b o h a te ra m i n a ro d u  b u ­
d u ją ce go  s o c ja liz m . M ie js c a  k iw a w y c h  
w a lk  o z d o b iły  p o m n ik i i  ta b lic e  pa ­
m ią tk o w e . P isa rze  na k a r ta c h  pow ie śc i 
u trw a la ją  p os ta c i p ło m ie n n y c h  p rz y ­
w ód có w  c h ło p s k ic h , u k a z u ją  ic h  b oh a ­
te rs tw o  i  sz lache tne  dążen ia . Ja n  W i­
k to r  w ró c ił  też do sw ego p rz e m ó w ie ­
n ia  z 1938 ro k u , b y  nap isać  o w y p a d ­
ka ch  w  K a s in ce  M a łe j o p o w ieść  p t. :  
„P iz e d  ś w ita n ie m “ . T y tu ł  opo w ieśc i 
je s t jed n o cześn ie  ty tu łe m  ca łego z b io ru  
o po w iad a ń  p is a rz y  k ra k o w s k ic h .* )

Ja n  W ik to r  w  o p o w ie śc i „P rz e d  ś w i­
ta n ie m “  ukaza ł s y tu a c ję  w  ru c h u  lu d o ­
w y m  i  n a ra s ta n ie  re w o iu c y jn o ś c i c h ło p ­
s tw a  p ra c u ją c e g o  w  d ru g im  e ta p ie  w a lk  
c h ło p s k ic h . T e n  I I  e tap , to  s t r a jk  ro l­
n y  w  1937 ro k u , w y m ie rz o n y  p rz e c iw k o  
o b s z a rn ik o m  i  s p e k u la n to m , k tó rz y  g nę ­
b i l i  w ie ś  w p ro w a d z a ją c  zgubne  d la  
b ie d o ty  i  ś re d n ia k ó w  „n o ż y c e  ce n “ .

G łó w n y m  b o h a te re m  „P rz e d  ś w ita ­
n ie m “  je s t B a n d u ra , K P P -o w ie c . W  sw e j 
s tru k tu rz e  p s y c h ic z n e j B a n d u ra  m a w ie ­
le  z pa tosu  w a lk i i  w ie lk ic h  z a m ia ró w , 
k re ś li p la n y  spo łeczeństw a  o pa rteg o  na 
s p ra w ie d liw o ś c i spo łeczne j, a le  w y k a z u ­
je  b ra k  sp recyzow anego  p ro g ra m u  w a l­
k i  i  k o n k re tn y c h  m e to d  d z ia ła n ia . T e n  
patos, m a rz y c ie ls tw o  i  zapa ł p rz y p o m i­
n a ją  F ra n k a  R akoczego. B a n d u ra  je s t 
sze rm ie rze m  c h ło p s k ie j s p ra w y , a g ita ­
to re m  p ło m ie n n y m  i n ie u g ię ty m  śc iga ­
n y m  p rzez p ra w o  i p o lic ję . D la te g o  
p o ry w a  c z y te ln ik a , choc iaż  w  je g o  po­
s tę p o w a n iu  i  ro z m y ś la n ia c h  je s t w ie le  
n ie p o trz e b n e j s ty l iz a c ji  i  k o tu rn o w o ś c i. 
R ozm o w y z prezesem  W idz iszem , sp o t­
k a n ia  z c h ło p a m i z K a s in k i,  w reszc ie  
w a lk a  z p o lic ja n te m  Zaw adą  c h a ra k te ­
ry z u ją  jeg o  ro lę  w  ru c h u . Jego a g ita -  
to rs tw o  „n a  d rog a ch  tu ła c z k i“  o d d a je  
dob rze  a tm o s fe rę  lu d o w y c h  w ie c ó w  i 
zebrań  — b u rz l iw y c h , s z u k a ją c y c h  d róg  
do P o ls k i s p ra w ie d liw e j, choć często 
b łę d n ych .

N a jle p ie j k re ś li  Ja n  W ik to r  s y tu a c je  
zb io ro w e . Jasne i p ros te  u ję c ie  o b ra ­
zu, p od b u do w a ne  je s t w a ż k im  s łow em ,

) •  Jan  W ik to r ,  Ja n  Jaźw iec , Tadeusz 
P a p ie r, M a c ie j S ło m c z y ń s k i, S ta n is ła w  
Z ie liń s k i „P rz e d  ś w ita n ie m “ , C z y te ln ik  
1953, s t r .  355, cena 14 z ł.

sceny s ta rc ia  z p o lic ją , g d y  paca  ą za . 
b ic i,  a żo ny  i  m a ik i  s ta ją  nap", ze k o r  
bagne tom  i  n a c ie ra ją  na p o lic ję  ząua- 
ją c  s p ra w ie d liw o ś c i.

Z  k a r t  o p o w ie ś c i p o z n a je m y  nędzę w s i 
na p rz e d n ó w k u  i  o p o z y c y jn e , p o w s ta ń ­
cze n a s tro je  mas c h ło p s k ic h . B ie u n ia k  
Jaśn ica  je s t n a jle p s z y m  ic h  w y ra z ic ie ­
le m . D ostrzegą  on  is to tę  z ła : „D z is ia j 
w  ty c h  c ię ż k ic h  czasach n ie  chodz i u - 
św ia d o m io n e m u  c h ło p u  o zagony, o 
g rzęd y , o d o s ta tk i, o b og a c tw a , żeby 
g ru n tu  d o k u p ić , m a ję tn o ś c i p o w ię kszyć  
ale chce zd ob yć  p ra w a  p o lity c z n e , chce 
stać się w o ln y m  o b y w a te le m  i  b u d o ­
w ać  ju t r o  w  szczęś liw e j P o lsce . P olsce 
w  k tó re j n ie  będ z ie  ju ż  d y k ta tu r y  fa s z y l 
s to w s k ie j i  k u m a n ia  s ię  z H it le re m . 
B u n t  w y ra s ta  z n ęd zy , z n ie w o li" .  *

N ie  w szyscy  je d n a k  ta k  m y ś lą . w ię .  
kszość w a lc z y  w ła ś n ie  o z ie m ię , o le ­
pszy b y t r  A  część b o i się w a lk i,  n a ­
w o łu je  do zg od y . W ik to r  t ra fn ie  p rze d ­
s ta w ia  d e z o r ie n ta c ję  i  a n ty re w o lu c y jn e , 
lo ja lis ty c z n e  n a s tro je  ja k ie  ro z s ie w a ły  
w ś ró d  c h io p ó w  g ó ry  s tro n n ic tw a . W  
c h w il i,  g d y  s t ra jk  z m o b iliz o w a ł ca łą  
w ieś, k tó ra  p o t ra f i ła  zm u s ić  sp e k u la n ­
ta  Ł a p is k ó rk ę  do p os łu c h u  n ie  pozw a­
la ją c  m u  p rz e w ie ź ć  na ry n e k  to w a ró w  
NKvV S L  ta k ą  odezw ę p rz e s ia ł do s t ra j­
k u ją c y c h : „ T e r r o r  i  g w a łt  m uszą na­
ty c h m ia s t ustać. N ie  w o ln o  n ik o g o  p rze ­
m ocą z a trz y m y w a ć  w  d rodze  do m ia s t. 
N ie   ̂ w o ln o  n iszczyć  p rze w o ż o n y c h  to ­
w a ró w .“  C h ło p i o b u rz a li się na zd ra ­
d z ie cką  p o lity k ę  sw ych  d o w ó d ców . W i­
dzisz, p o c z c iw y , s ta ry  lu d o w ie c  n a k a z u ­
je  je d n a k  p os łu ch  d la  ro z k a z ó w  cen­
tra ln y c h  w ła d z . W k ró tc e  p o ż a ło w a ł te ­
go. M in is te r  S ła w o j-S k la d k o w s k i, k tó r y  
zosta ł bardzo  t r a fn ie  i  z h u m o re m  p o ­
ka zan y  p iz e z  W ik to ra , n ie  l ic z y ł  sia 
z O fia ra m i i  k rw ią .  „P o lic ja  m a  ' s trz e - 
ła c .“  ro z k a z y w a ł. D o b o ro w e  k a d ry  
m io d y c h  fa szys tó w  t r a f i ły  też do  K a ­
s in k i,  aby  p o ło żyć  tru p e m  9 osób, w ie -  
le z ra n ić  i  zabrać  do w ię z ie n ia . Z g in a ł 
W idz isz, a p rz e d , ś m ie rc ią  z ro z u m ia ł że 
je d y n a  droga  do n o w e j P o ls k i, to  re ­
w o lu c y jn a  w a lk a

„P rz e d  ś w ita n ie m “  d e m a sku je  w szech­
s tro n n ie  s a n a c y jn y  a p a ra t w ła d z y  Da ń- 
s iw o w e j. P rz y k ła d e m  tego je s t p ro c e , 
o ska rżo n ych  c h ło p ó w , k tó r y  s ta ł się m i­
m o k o m b in a c ji  k a p ita lis ty c z n e g o  sadu 
procesem  o s k a rż a ją c y m  u s tró j i  sę­
d z ió w . N ie  p o m o g li fa łs z y w i ś w ia d k o - 
w .e  te t r o r  i  zastraszenie . K a ż d y  ś w ia - 
d ek  z K a s in k i,  o p o w ia d a ją c  o za jśc ia ch

ż y c iu  ch łopa , o ska rża ł, w o la ł o re w o - 
Lucję, o zem stę.

M im o  to , że g łó w n y m  b o h a te re m  opo­
w ie śc i je s t K P P -o w le e , ro la  kom un” !  
s tó w  w  ru c h u  n ie  zosta ła  dosta teezn *  
pokazana. S tra jk  je s t o d iz o lo w a n y  od 
ru c h u  ro b o tn icze g o . A  w ła ś n ie  ten  d ru ­
g i e tap  w a lk , a g łó w n ie  s t ra jk  w m i  
ro k u  cechow a ła  szeroka a g ita c ia  o .o  
w adzona p rzez k o n n m is .ó w -ro b o in iJ d w  
Są to  p rzec ież  la ta , k ie d y  k p p  w e f a  
w z ra s ta ją c e j fa s z y z a c ji u s tro ju  i g ro ź b y  
w o jn y , s ta ra ła  się s tw o rz y ć  F ro n t I  n 
d o w y . s k u p ia ją c y  w s z y s tk ie  d e m o k ia ! 
tyczn e  p a r t ie  i  o rg a n iz a c je  p p s  i % t 
zd e cyd o w a n ie  o d c ię ły  się od K P P  a i .  
m asy c z ło n k o w s k ie  b y ły  fc,od s iln y m  
w p ły w e m  hase ł k o m u n is ty c z n y c h  C h in  
p i ro z u m ie li ju ż  le p ie j n iż  p rzed  na" 
ro m a la ty  kon ieczność  w s p ó ln e j w a lk i  
l is to m  Z ro b o tm k a ra i p rz e c iw k o  k a p ita -

U ka za n ie  n a ra s ta n ia  id e i so iuszn 
b o tn ic z o -c h lo p s k ie g o  podczas b u n tó w  i 
s tra jk ó w  w  p e łn y m  a r ty s ty c z n y m  o b ra ­
zie czeka na o p ra c o w a n ie  T a ka  ksiaż 
ka  d a ła b y  nam  n a jle p s z y  ro d o w ó d  
w spó łczesności, ro d o w ó d  p o d s ta w y  P o l-  
s k i L u d o w e j — so juszu  ro b o tn ic z o -c h ło n . 
sk iego . K

Stanisław Śliwa

i i i
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Z awędrowałem  na żniwa w  
w o jew ództw o białostockie. 
Jąk mnie in fo rm ow a li kom ­
petentni, zaszyłem s;ę w 
na jbardzie j zapadły zaką­
tek Białostocczyzny. Bo po­

za Puszczą B ia łow ieską pokażcie m i 
taiką okolicę, ja k  gmina W yszki i 
przyleg łe Haćki, Topczew, Domasze- 
wo, Łu b in  Kościelny. Tu jeszcze w 
p rom ien iu  74 gromad nie ma ani je ­
dnej spółdzie ln i p rodukcyjne j. T ra­
f iłe m  w ięc w  teren, gdzie reporte ­
ro w i nie włażą „same gołąbki do 
gą bk i“ . R ew oluc ji i  postępu nie po­
da ją  tu gotowych na talerzu. A le  czy 
dlatego nie ma przemian?...

T ra fiłe m  na porę, k iedy siano 
zd ję to  ju ż  z obu brzegów N arw i, 
k ie dy  czyszczono stodoły na nowy 
zb ió r zboża, k ie dy  opukiw ano kosy, 
a kob ie ty k ręc iły  się koło kom ory, 
ja k  pszczoły w okó ł ula. Gromadzo­
no zaipasy i  przysm aki na czas prac 
żn iw nych. Odnawia się bowiem  tra ­
dyc ja  z zapomnianych czasów. Lud 
tu  do rynkó w  zbytu nie m ia ł n igdy 
dostępu, dostatek p rz y w y k ł oka­
zywać w  sutym  jedzeniu. A le  przez 
w ie le  dziesią tków  la t m usiał nie do­
jadać. Że m usiał, o tym  świadczą 
wiersze K onopn ick ie j, k tó ra  z tych 
stron pochodziła.

T ra fiłe m  na porę, k iedy  żyto i  
jęczm ień w  słońcu ju ż  s iw ia ło , a 
ch łop i patrząc z czułością na pola 
m ó w ili „Chlebem  i  kaszą pachnie“ , 
l ic h a  tu  gleba, ale gdyby nie w io ­
senne m rozy zb io ry  by łyby  wcale 
piękne. M okra  jesień i zimna w io ­
senne dokucżyły, szczególnie na 
wzgórkach.

Rozejrzałem się za tym , co o te j 
porze w  sojuszu robotniczo -  chłop­
sk im  szczególnie um acnia spójn ię 
ma m etal. M ów iąc prościej —  za 
maszynami. Jest ich trochę u boga­
tych  gospodarzy. W GOM 15 żni­
w ia re k  i 11 m łockarn i. Ładny pa rk  i 
dużo m ógłby zdziałać. Ale... „zapad­
ły  k ą t“  to  nie pusta nazwa. M a om 
siłę gnuśności, k tó ra  wychodzi na 
przeciw  nowem u i  zmóc je  próbu­
je.

W  tych  pierwszych dn iach do­
strzegłem  to  z jaw isko od strony na j­
m n ie j spodziewanej. S ta ł przede 
m ną cz łow iek m łody, atle tycznej 
budowy, od niedawna po wojsku, 
nazywa się Edw ard M łodzianowski, 
k ie ro w n ik  GOM i  k lą ł na czym 
św ia t stoi, bo...

Po 1) — G OM  nie ma garażu i  ma­
szyny w  większości sto ją  od jesieni 
po różnych „pa ra fia ch “  w  stodołach 
chłopskich.

Po 2) —  Już yr zim ie a larm ow ać 
POM w  B ie lsku, aby podjąć napra­
w y, ale m u odpow iedzieli „chłop ie, 
czego się palisz, na rem ont jeszcze 
czas“ .

Pb' 3) — ' W  czerwcu, k iedy  inne zh- 
spoly m eldow ały już  o pełnej goto­
wości swych parków , GOM w  Wysz­
kach o trzym a ł dopiero m a te ria ł do 
rem ontu maszyn.

Po 4) —  K ie d y  wreszcie ub łaga ł K o ­
m isję  G m inną , aby z lustrow a ła  w  8 
para fiach maszyny, okazało się, że z 
16 żn iw ia rek  11 trzeba reperować.

Po 5) —  Z na laz ł się w praw dzie p ry ­
w a tny , m ie jscow y m echanik Gra­
bow ski, ale taką w yśp iew ał cenę, 
że Cygan za m atkę w iększej by nie 
w ys taw ił.

Po 6) —  W ystraszy li się wreszcie w  
B ie lsku i  nadesłali pomowskiego 
mechanika, a le  żniwa ju ż  na pię­
tach.

—  N o to  n ie  zdążycie...
—  Co takiego? Ż n iw a  bez ma­

szyn? Muszę zdążyć i zdążę. W y tu  
jeszcze nie  w ie le  rozumiecie. Ż y ły  
w yp ru ję , a maszyny będą. Zapam ię­
ta jc ie  s obiel
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Zam ieszkałem  w  M isukach. Od­
w ie d z ił m nie przedwczoraj Dziem ia- 
n iuik prosząc o pomoc w  żniwach. 
C h y try  stary. P ierwszy poszedł po 
rozum  do głowy. P rzyjechała nas 
bow iem  czwórka wycieczkow iczów.
I  na całą „brygadę“  nagusów zer­
k a ł Dżiemiainiiuk, k iedy m nie n iby  
ty lk o  prosił. Obiecaliśm y się 
wszyscy. Dziemiainiufc w yprzedził in ­
nych chłopów, w yprzedził dlatego, 
że pierwszy przełam ał opór zacofa­
nia. N igdy tu  we. wsi nie w idz iano 
„go lasów “ . Chłopi przepisowo, ja k  
ro k  d ług i, chodzą w  czapie nasunię­
te j na oczy, w  koszuli, najczęściej 
ln ian e j, własnego przem ysłu, latem 
na w ierzch wypuszczają, a je ś li 
zdejm ą kapotę, m usi zostać kam ize­
la  i  ta k  się gotu ją  w  czas żniw. 
K ob ie ty  zakładają chustk i, najczęś­
c ie j białe, wiązane pod brodą, dasz­
k iem  wysunięte nad czoło. Tu już  
tradyc ja  ma w iększy sens, rzekłbym  
—  kosmetyczny. N ie m a lu ją  się, ale 
chronią cerę przed, opalenizną. Od­
biera bowiem  —  ja k  pow iada ją — 
delikatność. Obalić się — ten. scha- 
mieć. Skąd ta  teoria? Hej, m nóstwo 
tu  w  oko licy  dawnych zaścianków 
po zagonowych szlachetkach. Stąd 
tra d y c ja : czasem zdarzą się nawet 
rękaw iczk i przy p ie len iu , co wcale 
nie głupie. Urocze są fa rtuszk i, w ła ­
snoręcznie tkane na krosnach. Na 
szarym lub  b ia łym  tle  biegną cie­
n iu tk ie  n iteczki to  znów pasy tęczo­
w ych barw. Nad w yraz podobają m i 
się te fa rtuszk i i  chusteczki, ale na­
szych kąp ie lów ek nie  zairzekniemy 
s;ę. Może się przyjmą...,

P ierwszy dzień żniw . W yszliśm y 
na pola n ie  p ierwsi. Już nas w y ­
przedziły dw ie żn iw ia rk i, jedna z 
POM, diruga indyw idualnego chłopa 
i  rodzina od „W acław a“ , ja k  tu 
m ów ią. C hwat z M łodzianowskiego, 
podesłał maszynę do M isuków . A le  
czy wszystkie w  pracy? Dowiem y 
się

D ziem ianiuk kroczy na przedzie, 
żona za n im  odbiera, a ja  podkła­

dam sznurek pod garści. Drugą ko­
sę c iągn it syn Dziem iam uka, trze ­
cią m ój kuzyn.

— łle  to możemy skosić przez 
dzień?

S tary  obejrza ł nas od nowa, a ta­
k im  wzrokiem  ja k  na targow isku 
w ą tp liw ą  arowę i orzekł — hektar.

— Hektar? No to policz pan. 
O brót wszystkich kos daje 3 pokosy, 
co zajm uje ‘A  zagona. Takich zago­
nów przed nam i 5. Ten pokos tn ie 
pan juz  14 m inut, za m inu tę  będzie 
skoszony...

—  T y tko  14 m inut? S tary Dzde- 
m ia o A k  szczerze się zadziw ił.

— Czyli, że ja k  popracujem y 8 
godzin — 2 hektary pewne.

Teraz stary oprzytom nia ł. Za nic 
—  śmiać się zaczął dobrodusznie.

—  Jak żyję pięćdziesiąt osiem lat, 
nie pam iętam, aby 3 kosy ścięły 2 
hektary w  8 godzin.

O 13 b y ł obiad. Część chłopów 
zeszła z pól, ale większość ob iado­

wała na pokosie. Z ciekawością 
oczekiwaliśm y posiłku. Nad podziw : 
w  wysokich do kolan dzbanach 15 
litró w  świeżego i  zsiadłego m leka, 
chleb, masło, ser, p lack i pszenne na 
drożdżach i smażone na pateln i, 
szynka, po w ie jsku  wędzona, osobli­
w ie  smaczna, słonina, sucha k ie łba­
sa, ja ja , ogórki kiszone, m iodu pla­
ster i kom pot z rabarbaru. M yśla­
łem, że to w ystaw a przed gośćmi z 
m iasta, albo że to tak. u Dziem ia- 
niuika, k tó ry  jest średniakiem. Nie, ty ­
powe to d la  całej oko licy  zarówno 
u bogatych jaik i  biednych. Na żniwa 
m usi być wszystkiego pod dostat­
kiem , chociażby kosztem inne j po­
ry  roku. „M u s i“ ... bo tak  być może 
w  Polsce Ludowej... Ż n iw a  to  okres 
ciężkie j pracy. M ądra przeto p rak­
tyka  skrzepić s iły . A le  w  tym  
„św ię tow an iu “  wyczułem  coś więcej.
I  m ia łem  rację. S tary Dziem ianiuk 
pow iedzia ł: Teraz to na żniwach 
bardzie j wesoło niż daw n ie j byw ało 
na weselach. —  Pow iedzia ł w ięcej niż 
sam sobie uświadamia.

I  on, i  w ie lu  innych  chłopów, k ie ­
dy pyta łem  o socjalizm , odpowiada­
l i  żwawo —  podoba się, bo głosi 
równość.

— A  spółdzielczość produkcyjna? 
Pytałem  w  dniach, k iedy do jrzewa­
ło  zboże i chłoip co dn ia  szedł je na 
polu oglądać ciesząc się, że w kró tce  
będzie ja d ł now y chleb, że stodołę 
w ype łn i ob fitym  zasobem, że sprze­
da państwu, w ype łn i obowiązek, 
będzie m ia ł gotówkę i  czego w  do­
mu potrzeba posprawia.

Spółdzielczość? —  To ju ż  nie m o -» 
ja  własność —  społeczna. .

— A  społeczna, to n ie  tw oja? —
—  Społeczna? Na ten przyk ład 

GOM, o tę, to czuję.
Jeszcze sobie nie uśw iadam ia, że 

ją  ju ż  czuje i  że ju ż  odczuwa no­
wy charakter żn iw , budzących w 
Polsce Ludowej pewność ju tra  i  op­
tym izm .

Zapowiedzieliśm y D ziem ianiukow i, 
że do 16 wypoczywam y. N ic nie 
rzekł, ale osowiał. Dopiero teraz po­
ją ł, ja k  własna chytrość na hak go 
może przywieść. Zaryzykow ał wo­
bec starośw ieckie j op in ii gromady. 
A  niech ta brygada nagusów m ało 
w iele skosi — pośmieją się na wsi 
z głupiego Dziem ianiuka. H um or 
w róc ił m u dopiero o 22. Na na­

szych działkach nie  zdążyliśm y dó 
20, ale w  dw ie  godziny później 
żyto było ju ż  w  pokosie, ścięte i  ze­
stawione.

D ziem ianiuk długo w odz ił wzro­
kiem  po rżysku i snopkach. Pod­
n iós ł wreszcie czapkę, podrapał się

w  głowę i  ta k  się z g łębi duszy 
ucieszył, że zapominając nam  po­
dziękować w ym ó w ił ty lk o  — ady 
jest 2 hektary...
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M ija  d ru g i tydzień żniw . Żyto się 
osypuje, jęczm ień dostały, a już 
owies i pszenica ty lk o  patrzeć, ja k  
diośpiewa. D z iw i mnie, dlaczego żn i­
w ia rk i nie zostały w  pe łn i w yko­
rzystane. M łodzianow ski przyrze­
czenia dotrzym ał, wszystkie 15 żn i­
w ia rek  poszło w  ruch. A le  n ie  w  
pełny obrót. Taik p rzyna jm n ie j jest 
w M isukach. Na M ilu s k im  skoń­
czyła pracę żn iw ia rka  z GOM. Bo­
gacz Chom icki swoją żn iw ia rką  sko­
s ił zboże w  jednym  dniu. Już za­
pom niał o żniwach, o zwózce do sto­
doły, ju ż  dokonał podoryw ki, już 
sieje poplony, a o żn iw ia rkę  n ik t  
nie zabiega. Rozpytuję więc chło­
pów na polu i co słyszę... Jeden_ po­
w iada: —  M ia łem  dużą rodzinę to  
w  dw a i  pół tygodnia wszystkośmy 
wyżę li sierpem, an i jednego kłoska 
na rżysku...

—  Po co sierpem, k ie dy  je s t ma­
szyna?

—  A  to  prawda, ale gdzie m i do 
maszyny, k iedy się jeszcze nie na- 
smaikowałem kosy.

—  A  ja k  d ługo używacie kosy?
—  Dopiero od trzech latek.
D rug i pow iada: — Panie, m ia łem

cztery córk i i  syna. Człow iek na 
te s iły  rozliczał żniwa. A  tu  się an i 
obejrzałem , ja k  có rk i jedna po d ru ­
gie j w yszły zamąż, a syn się do 
[wojska, na. o fice ra  dostał,,, . '

— No to  tym  bardzie j pow inn iś­
cie...

— Czemu nie, ale w  tym  rzecz, że 
w rodzinie m igiem  się zm ieniło , a 

naw yk panie pozostał jeszcze stary.
Na nauczyciela pan wygląda, tc 

ta k i dam przykład. Jest szkoła i 
pięciu nauczycieli. Pochorował się 
jeden, idzie szkoła po staremu? 
Idzie. Pochorował się w n e tk i drug i, 
wyjecha ł trzeci, a jeszcze idzie bez 
alarm u u inspektora, choć przecie 
całkiem  już w  n ie j inaczej.

Więc kiedym  został sam zę sta­
ruchą, ino s ie rp poszedł w kąt, bo 
by m y chodzili ze dw a miesiące, a 
kosą da jeszcze radę. Przeskoki pa­
nie to trudna  rzecz.

Trzeci odpow iedział pytan iem  na 
pytanie.

— Sam się dz iw u ję , bo daw n ie j 
w  tak ich  Stasiewiczach albo G lu ty - 
czach, gdzie sama biedota, a p iask i 
aku ra t na zalesienie, mogłeś brać 
chłopów do na jm u, ileś ty lk o  chciał. 
Dobra w tedy by ła  i  kosa, człek się 

najęty  męczył. A le  gdzie teraz szu­
kać na jem nika , a ten co się godri 
za dniówkę, żąda 100 — 120 zł i  
jeszcze go nie znajdziesz,
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S tary D z iem ian iuk .rozgadał się.
— Ten zegarek spokoju m i nie 

daje. Znaczy się, panowie w yracho­
w a li plan na godziny. Żebym ja  
przewidzia ł, tobym  wcześniej we­
zwanie rzuc ił innym  rodzinom , bo 
się podśm iewali z pomocy, za prze­
proszeniem — golasów, choć potem 
m i zazdrościli.

— W zespole można p lan ułożyć, 
a im  większy zespół, dym  plan w ię k ­
szy i  lepszy. G dyby tak  całe M isu- 
k i wezwały do współzawodnictwa 
sąsiednią gromadę Gulsze, dopiero 
byłaby w a lka  o czas.

—  Panie, to m y by się w tedy za 
kom bajnem  roze jrze li. Ja sam się 
śmiałem,, pókim  na własne oczy nie 
zobaczył, radzieckiego kom bajnu w  
spółdzielni w  Augustow ie. Ruchu u 
nas ty lk o  trzeba większego.

Nadjechał na rowerze M łodzia­
now ski, słyszał ostatnie słowa.

-— Trzeba większego ruchu, bo ja k  
n ie  my, to w róg w  ruchu...

—  Co się stało?
—  W Gulszaeh żn iw ia rka  GOM 

pracowała u Kiełszy. Została w  po­
lu  na noc.- Dzisiaj ch łop i z la tu ją  się 
do maszyny, by ratow ać chleb, bo 
zia rno się wysypuje, a tu  noże zn ik ­
nęli. K lę li psiawia-rę w roga-sa- 

botażystę na czym św ia t stoi. Już 
dowiozłem  nowe noże. Ła jd a k  
chcia ł opóźnić zbiory — nie opóźni. 
Choć to jego w p ły w  oddziaływa 
jeszcze na chłopów, że dwa i trzy  
tygodnie żn iw u ią  kosą, a ż n iw ia rk i 
nie biorą.

— Jak to jego w p ływ ?
—i N ie rozumiecie trudności w  na­

szej okolicy, wciąż jeszcze nie rozu­
miecie... i  odjechał.
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Przeczytałem M łodzianowskiem u 

dorywczo prowadzony dziennik.
—  Po lite racku  wychodzi u was, 

że gm ina W yszki to zapadły ką t 
w  w o jew ództw ie  białostockim . A  
gdzie po lityczny dowód?

W ydaw ało m i się, że zdążyłem się 
jiuż uzbro ić na teką zaczepkę. Po­
lityczny  dowód? W gm inie W yszki 
i sąsiednich ja k  Tcpczewo, Chrobo­
ty  dużo iest ku łac tw a  i szlachty za­
ściankowej. Opowiadano m i, że w  
Bańkach żaden Bańkow ski nie po­
łączył się dotąd dozgonnym węzłem 
z „cham ką“  ani żadna Bańkowska 
nie  uszczęśliw iła „cham a“ ...

— Cacy, ale nie w  tym  rzecz. Czy 
w iecie, że w ie lu  z nich jeszcze w 
ubiegłym  roku  p row adziło  podw ój­
ne życie?

W  dzień na ro li, a w  nocy k ra d li, 
podpala li i g ra b ił; w  napadach 
uzbrojonych band.

Czy w iecie, że dopiero w  bieżą­
cym roku  wyciągnęliśm y z nory 
ostatn ią bandę Husaira? Odbył się 
pokazowy proces w  Łapach. Zebra­
ły  się t łu m y  ludzi. Liczba o fia r 
straszliwa. Przeciętnie, co druga 
wieś m ia ła  zamordowanego. B y li to 
działacze p a rty jn i, funkcjonariusze 
rń ilic ji,  działacze .kultura lno-ośw ia­
tow i. Stare tu  by ły  gniazda, jeszcze 
z okresu okupacji. NSZ-owskie szta­
by. D latego i ram ię, k tó re  tu  sięga­
ło, by ło  dłuższe od gm iny W yszki 
i  pow ia tu Bielsko, bardzo długie.., 
W tym  zakątku dopiero od n iedaw ­
na ludziom  wraca spokój i  rów no­
waga m yśli. T e rro r i p lo tka  dezo­
rie n tow a ły  chłopów, zastraszały i 
ja k  ś lim aków  ku rczy ły  pod skorupą. 
W yobraźcie sobie, ja k  przy tym  
ogniu sm ażyli sobie pieczenie hu lta - 
je  j  wrogowie, k tó rzy  zakrad li się 
dio na4, GS, CUS i  gdzie się dało, 
ja k  z te j s trony dezorientow ali 
chłopów. A  ja k  u trudn iona  była 
praca ośw iatowo -  rolnicza, ku ltu -, 
ra łna  i polityczna?

W alka z w rogiem  nie rozkłada się 
rów nom iern ie  po w szystkich gm i­
nach i pow iatach i  nie wszędzie 
przyb iera jednakow ą postać. T u ta j 
była najcięższa i  najostrzejsza. A le  
dziś jesteście ju ż  w  „odzyskanym  
teren ie“ . Skończył się te rro r  i  s tra ­
szenie chłopów. A  byw ało , że 1 M a­
ja  i  22 L ipca kończyły  się nocnym 
wystrzałem , pobiciem i zagrożeniem. 
I  od matszyn odciągano, od gomow- 
sk ich  maszyn. O tym  w am  chłop i 
nie m ów ili, bo w styd im. Jeszcze tu 
przedwiośnie, ale ja k  to  bywa, k ie ­
dy długo zima pasuje się z wiosną, 
la to  w ybuchnie nagle. Już w  d rob­
niejszych sprawach piszą lis ty  do re ­
dakc ji, w  poważniejszych, k iedy de­
m asku ją wroga — jeszcze anonim y. 
A le  ju ż  się nie wahają. W ska li k ra ­
jo w e j to ja k b y  etap wcześniejszy, ale 
dogonimy, dogonim y w  „odzyskanym  
wreszcie teren ie !“ .,,

Jan Onopa

IO S N Ą  bieżącego ro­
ku  powsta ł w  Waszej 
gromadzie kom ite t za­
łożycie lsk i spółdzie ln i 
pro du kcy jne j. Weszli- 
ście zatem w  okres, 

k tó ry  wym aga od. Was ja ko  człon­
ków  kom ite tu  założycielskiego  
szczególnego zaostrzenia czujności
—  spółdzielnię, bow iem  buduje się 
w  walce. A  fo rm y  w a lk i k lasowej 
k o m p lik u ją  się w ted y , wym agając  
od a k tyw u  uczulenia na wszelkie  
je j prze jaw y.

Jakie konkre tn ie  zadania sta ją  w  
ta k  w ażnym  czasie przed Wami? 
N a jw ażn ie jszym  celem kom ite tu  za­
łożycielskiego jest 'pozyskanie dla 
spraw y spółdzie ln i ja k  na jw iększe j 
ilośc i członków. K o m ite t stać się 
w ięc m usi ośrodkiem  m ądre j agi­
tac ji, czynn ik iem  m o b ilizac ji całej 
grom ady. K om ite t założycie lski jest 
czołówką, k tó ra  walcząc o grom a­
dę w inna  się o n ią  opierać.

A  Wasz kom ite t pow sta ł w  tru d ­
nych i specyficznych w arunkach. 
Zorganizowanie poprzedzają d ług ie  
miesiące w a lk i o aktyw izac ję  gro­
m ady, o podniesienie je j św iado­
mości po lityczne j. Na wszystk ich e- 
tapach m ie liście do czynienia z s il­
ną opozycją. S taw iam y w ięc przed 
W am i pytan ia :

Czy do końca doprowadziliśc ie  
w a lkę  na poprzednich etapach?

Czy w iecie w  pe łn i, k im  jest 
Wasz przeciw n ik?

Czy rozważy liś c i., k im  są ci, k tó ­
rzy od 1945 r. przez pięć la t w o dz ili 
re j na wsi?

P ytań  tych  nie w o lno Wam d łu ­
żej w ym ijać , bo od odpowiedzi za­
leży k ie runek  Waszego na tarc ia  i  
m etody w a lk i i  ag itac ji w  okresie 
d la  życia grom ady przełom owym . 
A le  odpowiedzieć te pytan ia me 
jest ła tw o.

K im  że są bow iem  Wasi oponen­
ci? Sredniacy lub m a ło ro ln i (od 3 
do  .7 ha). Czy zw róciliśc ie  na ten 
fa k t  uwagę? N ie są to  po prostu  
kułacy i  to obow iązuje Was do tym  
czujniejszego postępowania, do zna­
lezienia źródeł dz ia łan ia  tych, któ­
rych  sami nazywacie „s ta rym  a k ty ­
w em “ .

W okresie poprzedzającym  zało­
żenie kom ite tu  w ym kn ę ły  się Wa­
szej uwadze ważne fa k ty . W róćm y  
do nich.

P rzyw ódcam i opozycji b y l i od po­
czątku : W ładysław  K u lczyck i, Ed­
w a rd  i W ojciech Łó j, Bolesław K o r­
decki. O ni za łoży li koło PSL. K u l­
czycki i  K ordeck i b y li radnym i 
GRN, K u lczyck i jest p rzodow ni­
k iem  w e te ryna rii. C i sami ludzie  
k ie ro w a li w  pierwszych la tach ’ bu­
dową św ie tlicy , w  ich rękach zna j­
dow a ły  się pieniądze grom ady prze­
znaczone na ten cel. D latego m usi­
cie sobie zdać sprawę, ee w a lka  o 
zdobycie grom ady zaczęła się w  
Sm oniow icach nie  w tedy dopiero, 
kiedy pow sta ł kom ite t założycie lski, 
ale w  ręku  1950, gć; dotychczasowi 
„ działacze“  zdemaskowani zosta li 
jako przyw łaszczyciele m ien ia  spo­
łecznego.

U dzia ł w  d rug im  etapie konkursu  
czytelniczego w y z w o lił w  groma­
dzie wolę aktywnego udzia łu  w  
przebudow ie żucia wsi. B y ł to do­
wód obywate lskiego do jrzew an ia  
większości m ieszkańców Sm oniowic. 
W tedy to  upom nieliście się o pie­
niądze i  sprawę budowy św ie tlicy  
prze ję liście  w  swoje ręce. U m ie liś ­
cie w tedy zdew.askować K u lczyck ie ­
go i  innych ja ko  szkodników  gospo­
darczych. A le  świadomość, że jest 
to  przecież w a lka  po lityczna, zro­
dz iła  się u Was o w ie le  później.

W  Sm oniow icach zaczął rosnąć 
now y ak tyw . G łów na w a lka  z po­
la czyte ln ic tw a  przeniosła się do 
kó łka  m iczurinowsk.iego, k tóre m ia­
ło  w ed ług Was stać się zalążkiem  
spółdzie ln i. Nauka stać się m ia ła  
bron ią  w  walce o przejście do w yż­
szej, zespołowej gospodarki. W tym  
k ie ru n ku  pchnęliśm y pracę kó łka  
m iczurinow skiego w  walce z opozy­
cją. Wszak daw ny działacz PS L, 
E dw ard Łó j, b y ł p ierw szym  prze­
wodniczącym  kółka. W ysunął on 
w tedy ideał indyw idua lnego boga­
cenia się. ■ Naukę, doświadczenia 
m iczurinow skie  chc ia ł w ykorzystać  
ty lk o  i  jedyn ie  jako  środek podnie­
sienia rentowności indyw idua lnego  
gospodarstwa.

W idać w  tym  to samo ogranicze­
nie horyzontów  m yślow ych „s ta re ­
go a k ty w u “ , które podyktow ało  
K u lczyck iem u jego wypow iedź w  
drugim, etapie konkursu czyte ln i­
czego: „Teraz chłop pracuje m n ie j
—  a wszystko dla  siebie“ .

Usunięcie Ł o ją  ze stanow iska
przewodniczącego kó łka  m iczu ri­
nowskiego, K r '  -zyckiego i  Kordec­
kiego z GRN w yraźn ie  okreś liło  sta­
now isko gromady.

A  czy um ieliście sprawę w ygrać  
do końca? Otóż nie. Oskarżenie o 

. przyw łaszczenie pieniędzy zostało 
wycofane, no w i ra d n i w ysunięc i 
przez gromadę nie m og li objąć sta­

now isk na skutek zarzu tów  w ysu­
n ię tych przez Kulczyckiego.

Unazuje się więc, ze za trzym aliś ­
cie się w pół drog i i tym  sam ym  a- 
ła iw ilis c ie  p r.b i.tw u ik o w i odzyska­
nie zau jan ia  gromaay. B y l to błąd, 
k tó ry  potem w yda l owoce.

Gay na jes ien i Z9o2 roku  sprawa  
buaowy św ie tlicy  stanęła na ostrzu  
noża (konieczność term inow ego  
zwiezienia budulca), w okó ł K u lczyc­
kiego zgromadzona by ła  ju ż  z po­
w rotem  grapa spusróa tych, k tó rzy  
przec iw n i b y li pow stan ia spółdziel­
ni. Działalność Kulczyckiego nabra­
ła w tedy w yraźn ie  po litycznego  
wyrazu. — Nie pom agajm y przy  
buaowie św ie tlicy  — m ow il — gdyż 
będzie ona wstępem do założenia 
spółdzielni.

W momencie, k iedy nauczycie l 
Zdenkow ski p rzys tąp ił do organizo­
wania trzeciego etapu konkursu  czy­
telniczego, do poprzednie j p lo tk i do­
rzuc ił K u lczyck i drugą  — Podpisa­
nie m akie ty  czyte ln icze j to „p o d p i­
sanie ugody na w spólnotę“ .

W tym  decydującym  momencie, 
k tó ry  pozw o lił K u lczyck iem u zgro­
m adzić w okó ł siebie grono n ieu f­
nych i  niezadowolonych, nie um ie­
liście spraw tych postaw ić jasno  
przed gromadą. Działalność Wasza 
ograniczała się w tedy do narzekań, 
do bezradnego rozkładania rąk, sta­
ją c  się w łaściw ie  kap itu lac ją .

N ie zauważyliście także, że K u l­
czycki skup ia ł w okó ł siebie ludz i i  
przyciągał ■ ich do siebie także ja ko  
„w zo row y  obyw a te l". Ten a tu t m ie­
l i  w  ręku  także pozostali członko­
w ie  „starego a k ty w u “ . Zarów no bo­
w iem  K u lczyck i ja k  i Edw ard Ł ó j 
św ietn ie prowadzą swoje gospodar­
k i, wzorowo w yw ią zu ją  się ze swo­
ich obow iązków wobec państwa, a, 
to dużo znaczy dla  zdobycia zaufa­
n ia  i  posłuchu w  gromadzie.

A  czy zauważyliście, że postępo­
wanie Kulczyckiego nie było jedno­
znaczne? Uważacie go za au tora  
plotek, ham ujących pracę przy bu­
dowie św ie tlicy . Cóż w ięc znaczy 
jego udzia ł w  budowie (zwózka m a­
teria łów )? K u lczyck i w ypow iada  
się przeciw ko spółdzie ln i, ale gdy  
zarzucono m na zebran iu gro­
m adzkim , że bo jko tu je  członków ko­
m ite tu  założycielskiego odm aw ia­
ją c  im  pomocy sąsiedzkiej przystą­
p i ł do pracy na po lu  W ładysław a  
Głowy. I  nie k to  inny , a w łaśnie on 
b y ł in ic ja to rem  czynu 1-majowe- 
go w  Waszej gromadzie.

O czym  świadczą te w szystkie  
fak ty?  Przede w szystk im  o tym , że 
spraw a Kulczyckiego, to nie je s t 
sprawa jedno, tk i,  ale części groma­
dy, k tó ra  pozostaje w  kręgu jego  
oddzia ływ an ia  i  je ś li chodzi o spra­
w ę spółdzie ln i rozstrzygnie ją  za 
wzorem  Kulczyckiego.

Po drugie  — nie zdajecie sobie 
spraw y, k im  jest K u lczyck i. Za­
równo w  przeszłości j . k  i teraz za­
trzym yw a liśc ie  się w  na jw ażn ie j­
szym momencie — kiedy należało  
odsłonić jego praw dziw e oblicze.

K u lczyck i nie ku łak , ale niegdyś 
działacz PSL u tru d n ia ją cy  budo­
wę św ie tlicy  i dyskusję ó spó łdz ie ln i 
b y ł (a p rzyn a jm n ie j w ydaw a ł się być) 
— jednoznaczny. A le  dziś. k iedy ten  
przodu jący gospodarz bun tu je  prze­
c iw ko  św ie tlic 1 i  przyczyn ia się do 
je j budowy, k iedy podobno odciąga 
od spó łdz ie ln i i daje pomoc sąsiedz­
ką członkow i kom ite tu  założycie l­
skiego i  in ic ju je  w  gromadzie czyn 
1 M a jow y, przesta ł b y ć ■ ja k  da­
w n ie j jednoznaczny i  dlatego sta­
w ia  Was w  obliczu o w ie le tru d ­
n ie jsze j w a lk i o zdobycie gromady. 
A le  dlatego d łuże j nie wo lno Wam  
uchylać się od pytan ia : ,

Czy to wróg, którego trzeba do 
końca zdemaskować, czy człow iek, 
którego można pozyskać i  wycho­
wać dla  nowego życia? Czy postępo­
wanie Kulczyckiego ’ (zm iana stano­
w iska  wobec G łow y, czyn 1-Majo- 
w y) to m anew r wroga, k tó ry  p rzy­
ją ł  tak tykę  oddzia ływ an ia  na gro­
madę przez pozorowanie „w zo row e­
go o b y w a te la c z y  też jes t to a k t 
skruchy, dowód zrozum ienia błęd­
ności dawnego postępowania  i  po­
czątek e w o lu c ji ideologicznej?

P ytan ie  to m usi być rozstrzygnię­
te, gdyż jest zasadnicze dla  spraw y  
założenia spółdzie ln i w  S m on iow i­
cach. Idzie  wszak o pozyskanie, a 
co n a jm n ie j zneutra lizow anie grupy, 
skup ionej w okó ł K u lczyck iego■ 
G dyby w ięc K u lczyck i okazał się 
w rogiem , zdemaskowanie w  obliczu  
grom ady w p łynę łoby  na grupę, sku­
pioną w okó ł niego, prze jdzie ona 
wówczas na Waszą stronę. A  je ś li 
K u lczyck i jest cz łow iekiem , k tó ry  
przechodzi zygzakowatą i  żm udną  
drogę ew o luc ji ideolog icznej (a tą 
idzie w raz z n im  daw ny a k tyw  
PSL), to pam ię ta jc ie , że b ra k  W a­
szej pomocy może go odepchnąć i 
zniechęcić do spółdzie ln i, a za n im  
w ie lu  innych.

P am ięta jc ie  więc, że sprawa KuU  
czyckiego wym aga w y jaśn ien ia !

Zofia Szprokoff
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S T A N IS Ł A W  W Y G O D Z K I

WEDŁUG ZDOLNOŚCI I UMIŁOWANIA*»
NA  zebran iu, zw o łanym  przez 

dyrekc ję , z ja w il i się K ierow ni­
cy dzia łów , egzekutywa w  pe ł­

n ym  składzie  oraz p rz e d s ta w ic ie  
zakładowego zarządu ZM P.

—  M y  ju ż  w iem y coś niecoś o 
ty m , co się dzie je w  Dom u M łode­
go R obotn ika  — zaczął Laskow ski, 
a le  w iem y rów nież, że obok z jaw isk 
u je m n ych  is tn ie ją  także p rze jaw y 
z ja w is k  dodatn ich . M ów ię : prze ja­
w y , bo to, co kolega F lisak  zdoła ł 
zauważyć w  osta tn ich dniach, 
św iadczy n ie w ą tp liw ie  o is tn ien iu  
dobrych, cech u naszych now ych  ro ­
b o tn ikó w . P rzy  w łaśc iw ym  posta­
w ie n iu  p racy wychowawczej może­
m y  tę m łodzież zm ienić.

—  W  dom u —  ciągnął da le j —  
b ra k  jes t k ie row n ic tw a , b ra k  dzia­
ła lno śc i ZM P. A le  spraw  dom u nie 
jąaieży odrywać od spraw  produk­
cy jnych . D latego proszę k ie row n ikó w  
dzia łów , aby się podzie lili uwaga­
m i na tem at swoich doświadczeń w  
p racy z młodzieżą.

—  O ni tu  są za k ró tk o  —  prze r­
w a ł k toś Laskow skiem u.

—  S łucha jc ie  towarzysze i  oby­
w ate le . M in ę ła  druga dekada m ar­
ca, a m y jesteśm y pod planem. B y­
ło  dość czasu na to, aby s.ę zastano­
w ić  dlaczego w  tym  okresie z rob i­
liś m y  m n ie j n iż  w  lu tym , pom im o 
że załoga była wówczas mniejsza.

—  O ni m ów ią, że n ie  potrzebu ją 
pracować, ponieważ ja k o  absolwen­
c i mogą jeść i  spać w  domu.

—  Dobrze, dobrze —  Laskow ski 
opędzał się ty m  słow om  n iec ie rp li­
w ie. — A le  co wyście z ro b ili, żeby 
przekonać ich, że trzeba pracować?

—  Jest duże bum elanotw o w ew ­
nętrzne. B o choć zrob ią swoje w  
p ięć godzin, a le  przez resztę czasu 
łażą po w szystk ich  kątach, gadają, 
urządzają sobie w za jem nie kaw ały.

—  T ak  po całe j fab ryce spaceru­
ją  —  w trą c ił in n y  k ie ro w n ik  dz ia­
łu .

—  I  co?
—  I  wszędzie zaglądają, wszyst­

k o  ich in teresuje, n igdy przecież nie 
w id z ie li an i ta k  dużego zakładu, an i 
Jtakich maszyn.

Laskow sk i urtiós ł się. Z  trudem  
ham ow ał gniew.

—  A  m y, co? Sami m ów icie , że 
chłopców  wszystko in te resu je , a nas 
n ie  stać na to, żeby ich  zaintereso­
w a n ia  skierow ać w e w łaśc iw ą  s tro ­
nę? Przecież to  zd row y ob jaw , że 
chłopcy chcą poznać wszystko, co się 
w iąże z ich  pracą. Czy nie  ma w ięc 
sposobu, aby uderzyć w  ich  a m b i­
c ję  i  w yko rzystać ją  d la  wprowadze­
n ia  now ych pom ysłów , uspraw nień, 
oszczędności? Jak  m y  ich w łaściw ie  
tra k tu je m y?  N ieom al ja k  in truzów , 
k tó rz y  nam  przeszkadzają, czy n ie  
tak? G dybyśm y doszli do wn iosku, 
że są tęp i i  le n iw i, wówczas by ło ­
b y  napraw dę źle. A le  sam i przyzna­
jecie, że robotę znają, przygotow ano 
ic h  dobrze, zainteresowanie jes t ta k ­
że, w ięc co? N ie  w c iągn ę li się jesz­
cze do p racy  —  to  jasne,, ale to nie 
na jważnie jsze. T u  się u ja w n ia  pod­
s taw ow y b ra k  robo ty  po lityczne j, 
uś w i a da m ia j  ącej.

H E N R Y K  W O R C E LL

Z NO W U  m ia łem  sposobność 
zetrzeć się z kow a lem  P iw -  
n ick im . W  n im  to  jes t ude­
rzające, że o tw a rc ie  w yp o­
w iada  6w oje wsteczne po­
g lądy  i  czasem w yd a je  m i 

się to  podejrzane, (noże w  ten w ła ­
śnie sposób m asku je  is to tną w ro ­
gość? C iężki, n a b ity  c ia łem , św ie ­
cący przedwczesną łys iną, um ie 
nadzw yczaj ła tw o  podchodzić do lu ­
dzi, ja k b y  b y ł w u jaszk iem  każdego 
z nas. Zagada, pożartu je , um ie roz­
śmieszyć kob ie ty. W skażcie m u np. 
na  w ie lką  budow lę , w zo row y PGR 
lu b  spó łdz ie ln ię  p ro du kcy jną , pow ie  
w tedy , że to  „d la  oka, na przynę­
tę, aby lu d z i tum an ić “ . K iedyś  na 
zebran iu  grom adzkim  K ras ica  poka ­
z y w a ł ko legom  p la k a t z m akie tą  
¡Pałacu K u ltu ry  i  w y ra ża ł podziw  
d la  tego da ru  Z w ią zku  R adzieckie­
go. Obecny p rzy  ty m  P iw n ic k i s tu k ­
n ą ł się palcem  w  czoło i  rze k ł: „F ra ­
je r ,  ty  myślisz, że to d la  nas“ ... Ileż  
ta k ic h  powiedzonek rozs ia ł w  ciągu 
k i lk u  la t  poby tu  w  Zdarzyćach D o l­
nych !

N a k ilk a  d n i przed P o w ia to w ym  
Zjazdem  P rzodow ników  C zyte ln ic­
tw a  roznosiłem  zaproszenia d la  23 
konku rs is tów . Zaproszenia otrzym a­
l i  c i wszyscy, k tó rzy  d a li w ypow iedź 
bardzo dobrą: Rucińską, Puławska, 
L ichoń , K rasica, M itręg a , Gozdawa, 
M odera, zetempowiec Skara, B oru - 
tow a, Taitarecka, Piochowa, m łoda 
P o ty ra ło w a  i  jeszcze k ilk a  dziewcząt 
i  k o b ie t

P iw n ic k i p rzed c h w ilą  rozsta ł się 
e Justk iem , teraz s ta ł-s a m  na d ro ­
dze przed sw o im  dom em  ja k b y  w  
oczekiw an iu , b ,r do kogoś zagadać. 
N a w iną łem  s i°  ja , w ięc: —  „C ho­
dzisz, w idzę, chodzisz, starasz się 
w idzę...“  S tanęliśm y naprzeciw ko 
siebie i  chw ilę  p rzyp a tryw a liśm y  się 
sobie z napiętą uwagą.

—  No, ja k  c i robota idzie?
—  Jak  na Zdarzyce, to  naw et n ie  

źle. M yśla łem  żeś m ocnie jszy i  w ię ­
ce j lu d z i zba łam ucił.

U śm iechnął się g rubym i w argam i 
i  rzek ł w ym aw ia jąc  z naciskiem  
w yraz  ,.jo“ .

—  Co t-- mvśli>«z. że jo  ci tu  spe­
c ja ln ie  bruździł?  E, bracie, n ie  w a r­
to. Jo w ierzę w  życie, n ie  w  lite ­
ra tu rę . C złow iek przeczyło  i  zaoo-

Laskow ski odsapnął, zebrani m il­
czeli. Dopiero po c h w ili poprosił o 
głos s ta ry  Szafranek, członek egze­
ku ty w y .

— Ja pow iem  ta k , m oi drodzy, że 
m yśm y trochę tych m łodych zanied­
ba li, nieprawda? Bo popatrzcie; na 
p rzyk ład  u m nie rob ią  nieźle. A le  
ja k  m nie do narzędziówni b iuro 
za trudn ien ia  p rzyd z ie liło  takiego

młodego, k tó ry  je s t e lek tryk ie m , to 
ja  się pytam,, co on ma u m nie ro­
bić, n ieprawda? A  po drugie, d la ­
czego on ma chętn ie  pracować, sko­
ro  ch łopak kocha e lek trykę  4 w  tym  
dzia le chc ia łby  robić? On lu b i elek­
try k ę  i  na dz ia ł e lek tryczny pó jdzie 
naw et za darm o —  ktoś się roze­
śm ia ł k ró tko , w ięc Szafranek po­
szukał w zrokiem . —  T ak jes t — pow ­
tó rz y ł dob itn ie . — P ow tarzam  to, co 
ch łopak ośw iadczył: —  w  narzę- 
dz iow n i za tysiąc z ło tych nie  będę 
ro b ił, a na e lek trycznym  mogę i  za 
darm o. —  On —  m ówca znów odna­
la z ł w z ro k iem  towarzysza, k tó ry  
przed ch w ilą  się śm ia ł —• nie  liczy  
ro b o ty  na pieniądze, ta k  jest! I  tu  
n ie  ma się co śmiać —- n ie  spusz­
czał oka ze swego oponenta —  bo 
ta k ie  jes t p raw o młodości, że rob ić  
p ragn ie  to, co pokocha. Jeden robot-

m>ni, a  papu —  poklepa ł się po 
brzuchu — {codziennie musi.

—  To znaczy, n ie  wierzysz, żeby 
ks ią żk i m ia ły  w p iy w  na życie?

—  A  no nie. Słowo pisane to  ja k  
nieżywe. Jak  ta f ig u ra  — wskazał 
na kam iennego św ią tka  stojącego w  
ogrodzie. —  Gadaniem  w ięcej byś 
zrob ił!

—  N ieprawda. Znam  we w s i lu ­
dzi, k tó rzy  się w łaśnie przez książ­
k i ’ i  gazetę zm ienia ją . Przecież ty  
n ie  czytasz, to skąd możesz w ie ­
dzieć?

—  Ja w ięcej w iem  z życia n iż  ty  
z książek.

—  A  Len ina  m asz z życia?
—  L e n in  n ie  ży je  ■— o d p a rł po 

nam yśle.
—  Ż y je . Ż y je  w  ludz iach I  w  

książkach, ale ty  książek n ie  czy­
tasz, to  i  Len ina  n ie  poznasz.

—  A  po co?
*

Jedha liśm y do Dziewanowa na 
zjazd przodow n ików  czyte ln ic tw a . 
P rzy łą czy ły  sie do nas paroosobowe 
g rupy  ze Zdarzyć G órnych i  z G u- 
zanowa, jecha ła  też nauczycie lka 
Jasińska —  pociąg na każdej s tac ji 
zagarn ia ł św iąteczny tłum e k , w ita l i  
się zna jom i śmiechem i  okrzykam i. 
D um ny by łem  ze swego zespołu, n a j­
licznie jszego w  powiecie.

W  Dziew anow ie w  b iu rach  ZSCh 
prezes K w ia tk o w s k i i  ko l. B a licka

n ik  kocha mechanikę, in n y  montaż, 
jeszcze in ny  robotę w  od lew ni, _ a 
ja k  m łody ma jakieś zam iłowanie, 
to trzeba m u pomóc, bo ty lk o  z ta­
kiego człow ieka, k tó ry  jest p rzy­
w iązany do zawodu, w yrośnie k ie ­
dyś p raw dziw y fachowiec, n ie ­
prawda? Skończyłem,

—  A  ja k  na. in n ym  oddziale nie 
m a d la  niego roboty, to  co zrobić?

—  U  nas może n ie  ma, a le  w  In ­
nych zakładach czekają ty lk o  na 
niego, nie? Po co w ięc ma się tu ta j 
m arnować, gorzknieć i  siać nieza­
dowolenie?

— No to  ja  pow iem  ta k  —  n a ­
stępny przem aw ia jący b y ł w ysoki, 
zupełn ie s iw y , a le  trzym a ł się tak  
prosto, ja k b y  sw oją postawa chc ia ł 
dodać sobie dostojeństwa.— J a  m am  
u siebie podobny wypadek. M nie  
do od le w n i przydzie lono na od­
m ianę tokarza. Ten za darm o rob ić  
n ie  będzie. C hcia łby też przejść do 
robo ty , k tó re j się nauczył i k tó rą  
kocha, ale cóż? —  T u podniósł głos— 
ja  go n ie  zwolnię, bo m am  za m ało 
ludz i. Ja go nie  mogę puścić, dopó­
k i  n ie  dostanę dostatecznej ilośc i 
p racow n ików .

—  „J a “  c iągle „ ja “  —  prze rw a ł 
m u  Laskow ski. W y w ciąż m ów icie

koń czy li na gw a łt segregowanie na­
gród, na s io łach leża ły stosy ks ią ­
żek, jak ieś  pudełeczka, notesy, a l­
bum y. Na przec iw ne j s tron ie  u licy , 
w  sa li T ea tru  M ie jskiego, uzupełn ia­
no dekoracje. Znalazłem  m iejsce d la  
naszej gazetki ściennej, nad k tó rą  
pracow ałem  w czora j w ieczór razem 
z Kraisicą i  Rucińską. Na sam ym  do­
le  gazetki um ieściłem  barw ne k a rty  
ty tu ło w e  trzećh książek i  m iejsce 
na podpisy cz łonków  zespołu. Ob­
serw ow anie  ich  w  chw ili,, gdy czy­
ta l i  i  sk ła da li swe podpisy, dało m i 
sporo do m yślenia. P ie rw szy raz 
ze tkną łem  się z ta k  bezpośrednim  
oddz ia ływ an iem  gazetki ściennej na 
grupę ludz i, bo oto —  w b re w  tem u, 
co tw ie rd z i P iw n ic k i,  że „s łow o p i­
sane, to  ja k  n ieżyw e“  —  ludz ie  za­
s ta n a w ia li się nad treścią tych  k i l ­
kun as tu  zdań gazetki. L ichoń, u- 
praszczając hasło pow iedzia ł:

—  D obre to : przez książkę —  do 
dobroby tu  i  k u ltu ry .  A le  po coście 
dała fo tog ra fię  naiszej w s i ko lo  Pa­
łacu  K u ltu ry ?  G łup io , gdzie Rzym, 
gdzie K rym ...

—  E, bo pan n ie  rozum ie, co to  
znaczy —  w trą c ił 6-ię Skaza. —  N ie- 
Ity lko  d la  W arszaw y —  Pałac K u l­
tu r y  je s t także i d la  Zdarzyć — ta k  
to  trzeba rozum ieć, ty lk o  że §ny te ­
go n ie  nap isa li pod zdjęciam i.

—  Aha, ja k  d la  P o lsk i to  i  d la  
nas, prawda.

—  P opatrzcie  ty lk o  tu  —  pow ie­
d z ia ł M odera podkreśla jąc palcem  
osta tn ie  zdanie gazetk i: „Zobow iązu­
je m y  się zjednać d la  IV  etapu k o n ­
k u rs u  czyteln iczego 140 uczestników  
w  naszej grom adzie i  w zyw am y g ro ­
m adę B orek  —  Z d ró j do współza­
w o dn ic tw a  z n a m i“ . ■— C iekaw ym , 
eo na to  Borek?

—  Panie! —  c h w y c ił się za ucho 
Skaza —  w ło sy  im  na g łow ie sta­
ną, ja k  to  przeczyta ją . Naszych s tu  
czterdziestu uczestn ików ! S tojący 
obok ja k iś  obcy chłop, n isk i, chu ­
dy, z o b w is łym i wąsam l i  ś w id ru ją ­
cym  spojrzeniem , po ruszy ł się i  
s tu kn ą ł sękatą laską o podłogę.

—  To wyście, w idzę n ie  czyta li 
naszej gazetki. Idźcież i  przeczyta j­
cie, o tam , w is i, tam , tam... — 
wskazał laską na przeciw leg łą  ścia­
nę.

__T o w y  z B orku? —  w y b a łu ­
szył oczy Skaza,

„ ja “ , ale' w y  nam  lep ie j powiedzcie, 
co m ów i ten m łody robotnik? Może 
on ty lk o  c ie rp liw ie  znosi to wasze 
„ ja “  i  „ ja “ ? Teraz ju ż  rozum iem  d la ­
czego ta k i m łody ch łopak postępu­
je  n iew łaściw ie, dlaczego chodzi zły, 
n ie  chce pracować, a całą złość w y ­
ładow u je  gdzie indz ie j — na me­
blach i  na urządzeniach dom u i  
św ie tlicy . Jeżeli n ie  ma d la ' niego 
zrozum ienia, jeże li n ie  może p ra ­
cować tam , gdzie pragnie, jeże li n ie  
o tw ie ra m y m u żadnych perspektyw , 
to  my, m y sam i ro b im y  z hiego bu ­
m elanta, szkodnika, a  może naw et 
i  wroga, Bo na czym  rzecz polega? 
Chłopak zdobył specjalność, k tó re j 
n ie  może zużytkować, w ięc jest 
szkoda n.ie ty liko dila niego, a le  i d la  
państwa, ponieważ n ie  ro b i on te­
go, czego nasze państwo go nau­
czyło i  do czego m a k w a lif ik a c je . A  
pnzecież ju ż  w  czasie na uk i poszcze­
gólne zainteresowania m łodych lu ­
dzi b y ły  brane pod uwagę.

—  To da jc ie  go gdzie Indzie j i  
będzie spokój.

Z an im  go oddamy, on się nau­
czy u  nas chu ligaństw a i  p ijaństw a. 
T a k i będzie rezu lta t. I  to samo sta­
n ie  się za pó ł roku , k iedy  p rz y ja ­
dą do nas dziewczęta z Łodz i — 
m ów iąc to  Laskow ski spo jrza ł na 
M arysię. —  M y  ju ż  teraiz m usim y u - 
czyć się na dotychczasowych do­
świadczeniach, żebyśmy n ie  powtó­
rz y li wówczas tych  samych błędów.

—  O, w tedy pew nie znów się 
znajdzie jakaś G łowacka, albo, ja k  
ch łopak i m ów ią, ja k iś  „S zw e jk “  w  
spódnicy w  charakterze w ychow aw ­
czyn i —  p rze rw a ł ktoś d rw iąco  L a ­
skowskiem u.

Laskow ski n ie  da ł się zbić z  tro ­
pu.

—  Otóż i  to  jest ważne. M us im y 
chłopców nauczyć poszanowania 
w łasności społecznej, podciągnąć dy ­
scyplinę pracy i  znaleźć kogoś ro ­
zumnego, k to  b y  ob ją ł dom  i  tam  
rów nież popracował z młodzieżą, ale... 
—  Laskow ski u rw a ł i odczekał c h w i­
lę. — A le  tego rozum nego m usim y 
znaleźć pośród p racow n ików  nasze­
go zakładu, bo to są dw ie  s trony  
tego samego m edalu —  sposób ży­
cia w  domu i  stosunek do pracy w  
fabryce. I  d latego w idzę tu  duże po­
le  d la  dzia ła lności naszego ZM P.

Po zebraniu, ju ż  w  drzw iach , sta­
r y  Szafranek za trzym a ł Laskow ­
skiego.

—  W iecie —  zaczął —  m ó w ił m i 
m ó j syn, że m ia łb y  ochotę praco­
wać w  naszym dem u dla  robo tn i­
ków , ty lk o  n ie  jestem  pewien, czy 
to  u  niego s łom iany ogień, czy to 
ta k  naprawdę.

Laskow sk i odparł obojętnie .
—  M ów iłe m  z n im  niedawno, ple 

jakoś m i n ic  o tym  n ie  w spom inał. 
Z apy ta jc ie  go, bo G łowackiego bę­
dziem y m usie li usunąć.

S tan is ław  W ygodzkl

*) F ragm ent pow ieści, k tó re j ak­
c ja  rozgryw a się w  Zakładach „U r ­
sus ' w  1951 r.

—  A  no, przecież widzisz, ja k  m i
w łosy  dęba stanęły!

Nasz zespół hu rm em  prze lecia ł 
na drugą stronę sa li i  s k u p ił się pod 
gazetką B o rku -Z d ro ju . P atrzym y, a 
tam  ja k  b y k  s to i: „W zyw am y Zda­
rzyce Dolne do współzawodnictwa i 
zobow iązujem y się w  IV  etapie 
kon ku rsu  pow iększyć nasz zespół 
do 150 cz łonków “ . Ten i  ów  spośród 
nas obejrza ł się, zerknął na wąsa­
tego chłopa, k tó ry  s ta ł z laseczką w  
ręce i  św id ro w ą ! nas oczkami.

—  Ja słowo da ję  —  zaw oła ł Ska­
za —  ja  sam się postaram, żeby u 
nas b y ło  dw ustu  członków !

Tym czasem  sala zapełn ia ła  się 
ludźm i, je d n i zasiadali ju ż  w  k rze ­
słach, in n i k rą ż y li w zd łuż ścian, 
łą c z y li s ię w  g ru p k i, d o la tyw a ły  
in n ie  fragm e n ty  rozmów.

S łucha łem  w  rozta rgn ien iu , gdyż 
co innego m i w  g łow ie  siedziało. 
„G aze tka  ścienna d la  Zdarzyć D o l­
nych “ . Już sobie wyobrażałem , ja k  
ona pow inna  wyg lądać: Po lewej 
s tron ie  nagłów ek: „T o  jes t dobre“ 
a lbo  „T o  przyśpiesza rea lizację  P la­
n u  6-letniego“ , a  po p ra w e j: „T o  
je s t z łe “  a lbo  „T o  opóźnia rea liza ­
c ję  P lanu  6-letn iego“ . I  pod ty m i 
n a g łów ka m i w szystko co dobre i  
z łe  w  grom adzie. W ięc: D obraniec- 
k i  i  Ośrodek M aszynowy. K o ło  ZM P, 
k o n ku rs  czyte ln iczy, sekre ta rz  P od­
staw ow e j O rgan izac ji P ioch, za lą­
żek spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j, a po 
d ru g ie j s tron ie : M ąciło , K a jm e r, 
C ieślakowa, nadużyw anie dz ierżaw  
itd . T aka  gazetka będzie żywa, po­
s ta ram y się, żeby i  P iw n ic k i na 
sw o je j skórze odczuł słowo  pisane.

Przem a w ia li ju ż  cz łonkow ie  pre­
zyd ium , delegat w o j. Zarządu ZSCh
i  sekre ta rz  PRN, a ja  — zaproszony
rów n ież  do s to łu  prezydialnego, s ie­
dząc obok św ie tlico w e j Pochroń ze 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j Bukow iec 
—  obm yśla łem , kogo b y  wciągnąć 
do kom ite tu  redakcyjnego: Krasicę, 
Rucińską, Puław ską, Piocha? Już 
k o l. B a licka  czyta ła  sw ó j re fe ra t 
6ypiąc c y fra m i i  cy tu ją c  najlepsze 
w ypow iedz i konkurs is tów . Zastano­
w iło  m nie to, że ona nie  uw zględn ia 
„m a rtw y c h  dusz“ . A  przecież w ia ­
dom o m l, że w  Zdarzycach D o l­
nych  —  naw e t p rzy  m o je j us ilne j 
praCy  —  co n a jm n ie j 20 proc. w y ­
pow iedz i n ie  p o k ryw a ło  się z p raw -

ZWYCIĘSTWO MOBILIZUJE DO DALSZEJ WALKI

J A K U B  L IT W IN

Dzieje praw ludnościowych "r i

H IS T O R IA  w ykazuje z całą o- 
czywistością — i  to jest jeden 
z najm ocnie jszych dowodów 

słuszności m arksizm u -  lenin izm u, 
przedstaw ionych przez samą p ra k ty ­
kę społeczną —  że każda form acja 
społeczna posiada swoje specyficzne 
praw a ludnościowe, k tó rych  nie mo­
żna przełożyć na inne form acje. Czy 
społeczeństwo niewolnicze, powiedz­
m y, znało rezerwową arm ię bezro­
botnych? , .

W alka o źródła s iły  niewolnicze] 
była  jedną z podstawowych przy­
czyn tego niekończącego się pasma 
w o jen , c k tó rych  m ów i h is to ria  sta­
rożytna — a wyczerpanie się nie­
w o ln icze j s iły  roboczej było  jedną 
z przyczyn upadku fo rm ac ji n iew o l­
niczej. N ie trudno jednak obserwu­
jąc starożytność zauważyć, że iśt- 
n ia ł tam  p ro le ta ria t —  klasa uboga 
pozbawiona własności, k tó re j jed ­
nak n ić  wciągano do p ro du kc ji i  
k tó ra  ze swej s trony nie bardzo 
kw a p iła  się do pracy. Można więc 
powiedzieć, że potencja ln ie  is tn ia ła  
n ie  za trudn iona s iła  robocza, k tó ra  
bezużytecznie trw o n iła  czas, żyła na 
koszt społeczeństwa — k tó re j jednak 
społeczeństwo nie um iało zatrudnić. 
A  w ięc brak s iły  roboczej przy po­
ten c ja lnym  is tn ien iu  n ie  za trudn io­
ne j, próżnu jące j ludności. P rzy tym  
paradoks — nie do pomyślenia w 
społeczeństwie kap ita lis tycznym  - 
k lasy  panujące społeczeństwa n iew o l­
niczego dostarczały próżnującemu 
p leb e ja to w i u trzym an ia , rozryw ek, 
a nawet urządzały w  m yśl jego pra­
gnień i  żądań —  w ystaw ne uroczy­
stości i  im prezy.

Dawna bow iem  fo rm acja  przysto­
sowana by ła  ty lk o  do pracy n ie w o ln i­
czej. W  konsekw encji trzeba pow ie­
dzieć, że podstaw owym  problem em  
ekonom icznym  d la  społeczeństwa n ie­
wolniczego (szczególnie w  jego wyż­
szych stadiach) by ł b rak s iły  robo­
czej. Jednym  słowem  obraz jest tu  
in n y  r iż  w  » s tro ju  kap ita lis tycz­
nym.

Również na społeczeństwo feudal­
ne nie można przenieść p raw  lud­
nościowych kap ita lizm u. Feudalizm  
c ie rp ia ł chroniczny głód, k tó ry  czę­
stokroć przekształcał się w  długo­
trw a łe  ka tastro fy  głodowe —  oczy­
w iście  dla chłopów, nie zaś dla 
szlachty; ale feuda lizm  nie znał w  
istocie problem u a rm ii rezerwowej 
an i też nadm iaru rą k  roboczych. 
W iadom o przecież, że w łaścicie le 
feuda ln i ugan ia li się nawet za ty m i 
chłopam i, k tó rzy  uc ieka li z ich po­
siadłości, us ta naw ia li praw a przeciw  
zbiegostwu chłopów i  zmuszali tych, 
u k tó rych  zbiegowie się u k ry w a li, 
do zw ro tu  zbiegów.

M arks w ie lo k ro tn ie  przypom inał, 
że prob lem atyka ludnościowa w łaś­
ciw a kap ita lizm ow i rodzi się dopie­
ro  na gruncie kszta łtow ania się i  
w zrostu przemysłu. „T a  swoista dro­
ga życiowa nowoczesnego przem y­
s łu  _  pisał M arks o kryzysach ka­
p ita lis tycznych i  związanej z n im i 
problem atyce dem ograficznej — nie­
spotykana w  żadnej poprzedniej e- 
poce dzie jów  ludzkości, była rów ­
nież n iem ożliw a w  dziecięcym okre-

dz iw ym i uczuciam i i poglądam i kon- 
kurs ie tów . Czemuż ja  tego nie u ja ­
w n iłe m  i  dopiero w  referacie  B a lic ­
k ie j zauważyłem? Ł a tw o  operować 
op tym is tycznym i cy fram i, a le  czy to 
korzystne? P raw dą jest, że zw yc ię ­
żamy, a le  to  n ie  znaczy, że już  
zw yciężyliśm y. Postanow iłem  pomó­
w ić  o tym  z B alicką.

W  końcow ym  przem ów ien iu pre­
zesa K w ia tkow sk iego  zastanow iła 
m nie jego uwaga, że n ik t  z nas nie 
w spom nia ł o trudnościach i  prze­
szkodach, ja k ie  s ta w ia ły  a k c ji kon ­
kursow e j s iły  reakcyjne, a przecież 
w iadom o, że przeszkody by ły . Tak, 
to  praw da, pow in ienem  b y ł wspom­
nieć coś o Gorczakowskich, o P iw - 
n ick ich , o so łtysie  P ie try c k im  —  

. uczynię to w  gazetce ściennej.
N astąp iła  na jb a rdz ie j em ocjonal­

na c h w ila  z jazdu: rozdaw anie na­
gród. 10 oznak przodow n ików  czy­
te ln ic tw a  I I I  k lasy, 5 srebrnych I I  
k lasy, szachy, w ieczne pióro , note­
sy, a lbum y i  sto k ilkadzies ią t ks ią­
żek, wśród n ich  grube tom y zb ioro­
w ych  pism  Prusa i  O rzeszkowej. Z 
początku obserw ow aliśm y w y w o ły ­
w anych po nagrody, potem  ju ż  o- 
g lądaliśm y ty lk o  książki. Zaczął się 
zabaw ny handel w ym ienny, za P ru ­
sa dawnego M ickiew icza, za Orzesz­
kow ą Kraszewskiego. Ja sam zrob i­
łem  dobry  interes, bo m ajac w  b i­
bliotece aż trzy  „S tare Baśnie“  za­
m ien iłem  dw ie  na Balzaca i F ranc ‘a 
B a licka  przed rozdaw aniem  nagród 
ogłosiła, że Zdarzyce dzie lą p ie rw ­
sze m iejsce z B o rk iem  Zdro jem .

H e n ryk  W orcell

sie p rodukc ji kap ita lis tyczne j“ , (K , 
M arks, K ap ita ł, t. I, str" 683).

W sposób zasadniczo różny od 
wszelkich poprzednich fo rm ac ji 
kszta łtu je  się problem atyka ludnoś­
ciowa w  warunkach społeczeństwa 
socjalistycznego z tego przede 
wszystkim  powodu, że jego podsta­
w ow ym  prawem  jest „zapewnienie 
maksymalnego zaspokojenia stale 
rosnących m ateria lnych i k u ltu ra l­
nych potrzeb całego społeczeństwa 
w  drouze nieprzerwanego wzrostu i 
doskonalenia produkcji socjalistycz- 
nej na bazie najwyższej tech n ik i“ . 
(J. b ta lin , Ekonomiczne problem y 
socjalizm u w  ZSRR).

Z is to ty  więc gospodarki socja li-
sn M n ó t w yn ika > ze społeczeństwu 
socjalistycznemu obce są kryzysy, 
ze nie zna więc ono zagadnień,a „a r-  
m u rezerwow ej“ , którą powodują 
kryzysy gospodarki kap ita lis tycznej. 
Rzecz jasna, rozwój przemysłu so­
cjalistycznego przyciąga coraz w ię k ­
sze masy robotn ików  _  aie w  p rze.  
c iw ienstw ie  do przemysłu kap ita ­
listycznego, nie wyrzuca on „zbęd­
nych rąk roboczych na b ruk me

c?‘ s h v 0g0lK 2agadnienia „zbędnoś- 
K f ł T. , roboczej, a zatrudnionych 

robotm kow  nie t r a k t u j  i „ i ,  
wyzysku. 3ktUJe jako źródła

Wiadomo, że wzrost w yda jności 
pracy w  społeczeństwie k a b a l i ­
stycznym  jest n ierozerwalnie O w ią­
zany ze wzrostem wyzysku kTasv 
robotn icze j; w  społeczeństwie socja­
lis tycznym  przeciwnie: wzrost w y ­
dajności pracy jest jednym  z pod-

S S  mW arunków podniesienia dobrobytu mas pracujących.
Trudno przy tym  pominąć że ka­

p ita lizm  (w  szczególności kap ita lizm  
monopolistyczny) prowadzi do ie £
h n tR k ™ 6 ’ Wąslkiei •sPeeja* i *liz a c jł^ ro ­
botn ików , co wiąże ich bardzo ści­
słe z losem określonej gałęzi n n «  
- y s łu ,  z je j w a h a n i^ ? 3 ^ O a łO m ::
m am i; socjalizm  natom iast S  
do podniesienia k w a lif ik a c ji inży­
n ie ry jno  -  technicznych i L , -  y  
ku ltu ra lnego u pracow ników  ™  
jest n iew ą tp liw ie  dodatkowym  ’ za­
bezpieczeniem zatrudnienia, p rzy  
tym  um ożliw ia  państwu bardzie j ~
1 as tyczne, bardziej zgodne z potrz»- 
bam , gospodarki narodowej i  lu d ­
ności operowanie kadram i robo tn i- 
czyrm i  technicznym i Tak w ięc so­
c ja lizm  lik w id u je  z jednej s trony 
w szystkie trudności, k tó re  przyro­
stow i ludności staw ia kap ita lizm  b

L n c 8Ó i r 2aŚ , b ° ny w ytw arza  po­tężne bodźce, k tó re  znacznie p rzy-
śpieszają na tu ra lny  przyrost ludzi 

Ideologowie burżuazji pow o łu ją  
się n ie jednokro tn ie  na to że kan itY  
lizm  przyczyn ił s ię do ’ baczne go  
wzrostu liczebnego ludzi na świeefe 
czemu, oczywiście, trudno przeczyć-’ 
ale kap ita lizm  przedkładał podsta­
w ow e j masie nowonarodzonych ied- 

• ną jedyną perspektywę: w  y z y-
s k , u, ‘  n, ę d z y- K ap ita lizm  
zrodził problem atykę „zbędnej“  a r­
m ii bezrobotnych, rzuc ił na masy 
pracujące k lą tw ę  wyzysku, głodu 
ciem noty, ogrom nej śm ierte lności’ 
ka lectw  i chorób — i st a} sję poj  
tężnym  ham ulcem  naturalnego przy­
rostu ludzi.

Do szczególnej pe rfekc ji rów nież 
•w te j kw e s tii doszedł im peria lizm - 
nauczył się odbierać masom nie ty l­
ko pracę i  chleb — ale po prostu 
życie i  to w  ska li m asowej; s tw o­
rzy ’ przecież nawet ideologię w o j­
ny jako narzędzia pozbawiania ży­
cia tych, k tó rych  uznał za „n iepe ł- 
nowartościow ych“ .

„...ludzkość — m ów i Engels —  
m ogłaby się rozmnażać o w ie le 
szybciej, niż to jest potrzebne współ 
czesnemu społeczeństwu burżuazyj- 
nemu. Dla nas jest to jeden powód 
w ięcej, by uznać społeczeństwo bur- 
żuazyjne za przeszkodę rozw oju —. 
i to taką. k tó rą  należy usunąć“ . (K, 
M arks i F. Engels: lis ty  wybrane, 
str. 225).

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w zrost 
k lasy robotniczej w  okresie kap ita ­
lizm u by ł niezbędną przesłanką u- 
społecznienia pracy (wykazując za­
razem, że gospodaika kap ita lis tycz­
na przeżywa się). A le  przecież kap i­
ta lis tyczny sposób p rodukc ji stano­
w i ł  mocną zaporę dla dalszego po­
dzia łu  pracy, przede w szystkim  ha­
m ow ał lik w id a c ję  tego, co w  spo­
łecznym podziale pracy jest na jis to t­
niejsze i  co na jbardzie j ham uje roz­
w ó j p rodukc ji, m ianow ic ie  lik w id a ­
c ję  klas i  anitagonistyczny sposób 
p ro du kc ji. W  konsekw encji zaś 
ham ow ał proces uspołecznienia spo­
sobu p ro d u k c ji i  pełne w yko rzy ­
stan ie is tn ie jące j s iły  roboczej.

Również we wcześniejszych fazach 
rozw o ju  społeczeństw p ie rw o tnych  
przyrost ludności m ia ł n iekiedy te­
go rodzaju skutek, że Zmuszał spo­
łeczeństwo do zaspokajania n iż­
szych, bardzie j podstawowych po­
trzeb ludności, a więc ciągnął w  
pewnej m ierze produkcję  w dół. 
W ynika iło to  z niskiego stopnia roz­
w o ju  p rodukc ji, ze słabości techn i­
k i  p ro d u k c ji i  p ry m ity w iz m u  po­
dzia łu  pracy.

W  Istocie dopiero społeczeństwo 
socjalistyczne po raz p ierwszy w  h i­
s to r ii zapewnia nieograniczone w  
zasadzie m ożliwości produkcyjnego 
w ykorzystan ia  w zrasta jącej masy 
żyw ej s iły  roboczej. Przyczyną jest 
tu , oczywiście, uspołecznienie środ­
ków  i narzędzi pracy na bazie na j­
wyższej tech n ik i p rodukcy jne j. 
Szybki i stale rosnący przyrost za­
ludn ien ia  p rzy  wzr.-sta jącym  za­
tru d n ie n iu  i ca łkow itym  zaniku bez­
robocia w  okresie Polski Ludow ej 
— jest n iew ą tp liw ie  nowym , moc­
nym  dowodem ogrom nej przewagi 
us tro ju  socjalistycznego.

Jakub Litwin

*) P a trz  n r y  30 i  31 „ W s i“
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P ie ś ń  O
Wioska o poranku.
W ita  mnie światło 1 dzieci.
Chłopi mi pokazują 

(«ałą swą ziemię zdobytą,
'wspólny urodzaj, 
spichrze i domy 
dawnego dziedzica.
Pokazują mi miejsce 
gdzie ubogie matki 
gasiły życie swych córek 
lub sprzedawały je 
tak jeszcze niedawno,

/ach, jeszcze tak niedawno.
Teraz głód i zaraza 
wydają się złym snem.
Przychodzili Amerykanie, 
Japończycy, bankierzy 
Londynu i Francji, 
ziemię chińską cywilizować, 
szarpali je j trzewia na sprzedaż 
po wszystkich giełdach świata, 
chcieli z niej zrobić dziewkę, 
chcieli z niej szynk ogromny 
zrobić dla swoich wojsk, 
kram  jedwabiu i głodu;
;a wzdłuż rzeki wysoko 
rosły stosy szkieletów 
i  płakały wioski 
czarnym dymem 1 dżumą.
„Ach, jak ci Chińczycy 
łatwo umierają" 
zawołała wytworna dama 
czytając gazetę; 
a  wzdłuż rzeki wysoko 
rośli górą popiołów 
um arli;
głód chodził drogami Chin —  
w  New Yorku Czang Kai-szek 
nabywał budynki do spółki 
z Trdmanem i Eisenhowerem. 
Melancholii cytadela antyczna 
cuchnęła kałem i  opium, 
tłum umarłych 
zaludniał więzienia, 
studentów tracono 
na publicznych placach 
z rozkazu Ameryki, 
a tygodnik L IF E  
zamieszczał fotografie 
pani Czang Kai-szek 
wytwornej jak jeszcze nigdy.
Precz ze złym snem!
Wygnajcie go z Chin!
Wygnajcie go ze świata!
Pójdźcie ze mną do wioski!
Wchodzę 
i widzę spichrze, 
widzę uśmiech

nowych
(fragmenty)

Wyzwolonych Chin.
Chłopi
podzielili ziemię. 1 
Z gór, od Junanu 
nadeszła wolność, 
bosa czy w zdartych butach 
chłopów i żołnierzy.
0  wolności chińska, 
jesteś moją muzą, 
idziesz pylną drogą 
w swym roboczym błękicie.
Nie miałaś czasu zmyć 
ani wysuszyć plam twojej krwi, 
ale idziesz naprzód 
a czarna ziemia idzie razem z tobą. 
Idzie do wolności
zapomniana Boliwia, 
idzie Chile, idzie z tobą Iran.
Idę razem z tobą 
do chińskiej wioski, 
razem z moją muzą, 
moją dziewczyną w żołnierskim

błękicie.
Muzo wichrów, 
muzo wolnej ziemi, 
tobie śpiewam
przepasanej skórzanym pasem, 
zbrojnej karabinem, 
twoim wyschłym ustom 
śpiewam, muzo moja!
Przyjdź niosąc ogień i proch 
na wszystkie ulice świata, 
przyjdź w pocie i w krwi, 
a będzie czas, by je obmyć.
Naprzód więc, naprzód, naprzód!
W jednej wiosce ujrzałem  
całe Wyzwolone Chiny.
N ikt mi tego nie mówił.
Nadbiegły dzieci .
1 nie chciały mnie puścić.
Jadłem ich ryż, ich owoce, 
piłem ich blade wino ryżowe; 
i pokazywali mi wszystko
z tą samą dumą, 
którą widziałem w Rumunii, 
którą widziałem w Polsce, 
którą widziałem na Węgrzech.
Z tą nową dumą chłopa, 
który w blasku porannym świata 
pierwszy raz widzi kwiat, 
pierwszy raz patrzy na owoc, 
pierwszy raz ogląda, jak  rośnie

pszenica,
i pokazuje ci potem
rzeczy nowe, starsze niż świat,

Chinach
ryż 1 winne grona, 
ja ja  od swojej kury, 
i słowa wymówić nie może.
Po raz pierwszy 
wszystko jest jego, 
wszystek ryż, 
wszystka ziemia, 
całe życie.

Wchodzę do wioski 
na wyzwolonej ziemi, 
a powietrze jest samą słodyczą 
i oddycham życiem, 
ziemią, zwycięstwem.
Powitania! Gdzie jestem?
W  Chinach? Jakto, gdzie?
Jeśli dotkniemy 
rękoma tej ziemi 
jest ona ta sama 
tu, oo w  Patagonii, 
czy wyspach oceanu, 
ziemia jest zawsze ta sama.
I  teraz,
gdy wchodzę do wioski, 
zapach Chleba 
i zapach dymu, 
zapach pszenicy, 
zapach wody i wina 
jest z mojej ziemi, 
jest z całej ziemi, 
więc pozdrawiam z czcią 
pradawny kraj, 
jego piękno, 
urodzajność pól, 
jego oblicze z kurzu i światła, 
blask wolności 
w jego uśmiechu.
I  pomyślałem o moich brzegach, 
o mojej fladze,
o moich piaskach i pianie mych fal,
0 wszystkich moich gwiazdach.
Tak owego poranka 
wszedłem śpiewając 
do tej wioski chińskiej, 
bo moje serce 
stało się gitarą
1 każda struna śpiewała 
wspomnieniem mojej ziemi, 
śpiewała wspomnieniem 
mojej Ojczyzny, 
mojej Ameryki.
Ilekroć przychodzę 
do ludzkich domostw 
do wolnej ziemi, 
wszystko zdaje się proste, 
tak proste jak moja miłość, 
jak nasz pocałunek.

H E N R Y K  SY SK A

..Mazowsze" wróciło do kraju
AŃSTW O W Y Zespól P ieśni i 
Tańca „Mazowsze“  w ró c ił d o ' 
k ra ju .

t Przez w iele tygodn i na deskach 
tea tra lnych , na ■ estradach publicz­
nych kilkudzies ięc iu  m iast i  m ia ­
steczek C h ińskie j R epub lik i Ludo­
w e j rozbrzm iew ały dźw ięk i po lskich  
m elod ii ludow ych, unosił się kurz  
spod nóg w yw ija jących  dziarskie  
ta k ty  opoczyńskiego oberka czy 
kurp iow skiego powolniaka.

W ie lka jest siła pieśni, sławiącej 
wolność i  pracę, m iłość i  lud. Nie  
zna ona „g ran ic  i  kordonów“  — 
ja k  m ów i re fren  porywającego • 
hym nu Ś w iatow ej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej.

C zy i można się dziw ić, że melo­
dia „  Bandoski", pieśń w ie jsk ie j 
biedoty, odgrzebana z niepam ięci 
gdzieś na B ia łe j Puszczy K u r ­
p iow skie j, przem ów iła  tak  bezpo­
średnio do uczuć chińskiego słucha­
cza? Wszak m elodia i  słowa „B a n ­
doski" —  to nie ty lk o  zw ierciadło  
nędzy polskiego chłopa w  latach  
n ie w o li po lityczne j i w ładztw a ro ­
dzimego obszarnika. W m elod ii i 
p ieśn i nadbużańskie j —  podkreślam  
to m elod ii —  bo słów „ Bandoski“  
n ie  rozum ia ł w idz  z Pekinu, 
Szanghaju czy Kan tonu  —  odczuł 
lu d  ch ińsk i ogrom swoich cierpień, 
k tó ry c h  żadne z dzisiejszych w yzw o­
lonych pokoleń W  ucić ze sw ej 
pam ięci n ie  jest w  stanie.
i Ileż  razy  chińska publiczność 
tm uszała Irk ę  W iśniewską, śpiewa­
jącą  dumkę „E j, prze lecia ł ptaszek...“  
do powtarzania je j występu solowe­
go. W  te j liryczn e j piosence w iele  
ch ińskich  kobiet i  dziewcząt, odna­
lazło wspom nienia z dawnego ży­
c ia  w  us tro ju  kap ita lis tycznym , w  
k tó ry m  nie m ia ły  nawet praw a do 
m iłości i do prostego, ludzkiego  
szczęścia.

Naród ch ińsk i ma poza sobą w ie l­
k ą  bohaterską epopeję. N im  czer­
wone sztandary zostały wzniesione 
nad tysiącam i m iast, ja ko  zw iastun  
wschodu słońca po m rocznych no­
cach niedoli, ja w iła  się w  bruzdach 
pó l ryżow ych k rew  chińskiego 
chłopa, a m ury  w ięzienne pełne by­
ły  najlepszych synów narodu. A le  
słusznie m ów i chińskie przysłow ie  
ludowe: „G dy  cały naród westchnie, 
ro b i się burza“  i burza przeszła 
nad Azją. Nad przyszłością narodów  
czuwała partia, czuwał je j wódz —  
Mao Tse-tung. Toteż k iedy „M a ­
zowsze" śpiewało pieśni o wodzu  
C hin  Ludowych, publiczność ogar­
n ia ł bu rz liw y  entuzjazm. A  gdy u - 
m ilk ły  dźw ięk i p ieśn i . o Mao Tse- 
tungu  i ze sceny padła zapowiedź 
pieśni o przyw ódcy* narodu polskie­
go, o Bolesław ie B ierucie, zapowiedź 
utonęła w  nieprzerw ane j d ług ie j 
burzy oklasków.

Pieśń mazowiecka biegła przez 
całą ziem ię chińską. Ci, k tó rzy  nie 
m og li w idzieć zepolu karolińskiego, 
p o dz iw ia li go za pośrednictwem  
głośników radiowych. Pieśń polska 
stała  się bliska narodow i ch ińsk ie­
mu, a poprzez nią, zb liży ł się bar­
dz ie j n iż  dotychczas cały naród 
po lski. Ileż serdecznego poruszenia 
w yw o ła ł w  zespole ka ro lińsk im

lis t tybetańskiego pastuszka o 
dźwięcznym im ien iu  Jań-Tao. L is t 
ten przebył tysiące kilom etrów , aby 
wreszcie w  T ien -ts in ie  dostać się do 
rąk  adresata. Proste są słowa lis tu  
nieznanego chłopca wyw ołane w zru­
szeniami przeżytym i przy słucha­
n iu  m e lod ii znad dalekie j W isły,

É m u — i

Bugu i  N a rw i. „N ie w idzia łem  Was 
— pisze Jań-Tao — lecz metod1'« 
Waszych pieśni do tarła do m oje j 
da lek ie j tybetańskie j w ioski. Znani 
je  ju ż  na pamięć i  chociaż się^ nie 
znamy, jesteśmy już  przyjació łm i. 
Dziękuję Wam, za to, m oi polscy 
przyjacie le".

*
K ilkun as to le tn i chłopak tybetań­

sk i nie jest byna jm n ie j w y ją tk iem . 
Nie nadarmo przecież m azowieckie­
m u zespołowi towarzyszyło bez przer­
w y  dwudziestu artystów  chińskich. 
S tud iow a li oni w  na jdrobnie jszych  
szczegółach każdy ton po lsk ie j m e­
lod ii, każdy posuw polskich tańców. 
A  w yn ik?  — N ik t  z zespołu karo­
lińskiego nie spodziewał się po­
dobnego rezu lta tu . K iedy  zb liża ły  
się dn i •pożegnania z gościnną zie­
m ią  chińską, w  Pekin ie  czekało ich  
oryg inalne zaproszenie: D la Zespo­
łu  pieśni i  tańca „Mazowsze" m ie j­
scowi artyśc i i  . studenci szkół a r ­
tystycznych urządzają koncert z 
programem... „Mazowsza". K tóż by 
na m ie jscu dziewcząt śpiewających  
w  zespole m ógł powstrzym ać łzy  
wzruszenia, gdy skośnoóka Chi- 
neczka, nazwana przez polskie  
p rzy ja c ió łk i Idą, w yśp iew yw ała u- 
daną polszczyzną „A  ja k  ja  ju ż  bę­
dę siwa, s iw iuteńka..." lub gdy 
dziewczęta chińskie w y w ija ły  na 
scenie polskie oberki, o lędry  i ku­
ja w ia k i.

—  „Odjedzięcie od nas do śwojej 
ojczyzny, ale p ieśn i Wasze i  Wasze 
tańce pozostaną u  nas. Przekażemy 
je  naszym rodakom ; gdzieście nie 
m og li dotrzeć z powodu b raku  cza­
su, dojedzie nasz ch ińsk i zespół, 
śpiewający Wasze piosenki, a ok la ­
ski, ja k ie  zbierzemy, będą braw am i 
dla Was i  Waszej p iękne j k u ltu ry " .

*
D um ny jest Zespół p ieśn i i  tań­

ca „Mazowsze“ , że ich występy po­
w ita ł osobiście w  dn iu  9 m aja wódz 
narodu chińskiego  — Mao Tse-tung. 
W idzie li go podczas pierwszom ajo­
wego przemarszu, na jego ręce 
składała dwuosobowa delegacja 
kw ia ty  i  podarunki. A le  obecność 
Mao Tse-tunga to loży 1 honorowej 
teatru, gdzie zespół śpiewał i  tań­

czył, należy do na jbardzie j uroczy­
stych chw il w  h is to rii zespołu. Za­
ledw ie k ilk a  miesięcy temu m ło­
dzież karo lińska m ia ła  szczęście 
występować przed Józefem  Stalinem, 
a k ilk a  tygodni temu mogła znowu 
powitać w yzw olic ie la  chińskiego 
ludu spod jarzm a am erykańskich

kap ita lis tów  i  rodzim ych ciem ięży- 
c ie li spod znaku Czang Kai-szeka. 

*
Zespół m azowiecki mwsial prze­

zwyciężać w iele trudności, przede 
wszystkim  słoneczny żar chińskiego 
nieba. 47« C. to upał, jakiego n igdy  
nie notow ały polskie stacje meteo­
rologiczne; tańce i  spięto przy po­
dobnych upałach w ciężkich w e ln ia - 
kach mazowieckich, to sztuka, w y ­
magająca w iele samozaparcia. Do 
tego dołączała się tęsknota do k ra ­
ju , o k tó rym  nie sposób zapomnieć 
nawet wśród serdecznych chińskich  
przy jac ió ł. W arto uprzytom nić so­
bie ilość w ykonanych koncertów  . 
i  zgromadzonych na n ich  toidzóto. 
P ekin  —  10 koncertów, 104 tys. w i­
dzów, K an ton  — 3 koncerty, 18 tys. 
widzów, Hankou  —  2 koncerty, 12 
tys. toidzóto. Na koncert w Fu-Szuń 
na nie wykończony stadion sportowy  
przybyło  40 tys. w idzów. Ogółem  
zespół to Chinach, M ongolskie j Re­
publice Ludow ej i  Zw iązku Ra­
dzieckim  oglądało 396.400 widzów. 
M im o tych sukcesów, ja k  opo­
w iada ją  dziewczęta karo lińskie , gdy 
pociąg podjeżdżał do Bugu, cały  
zespół przeżywał ogromne wzrusze­
nie. Dziś dziewczęta i  chłopcy są 
ju ż  w K a ro lin ie  i  rozjadą, się do 
swoich najb liższych na miesięczny 
zasłużony odpoczynek, na wczasy 
do nadm orskich ośrodków. Wspomi­
na ją swoją podróż do Chin, wdzięcz­
n i są za ic izy tę  to M ongolskie j 
Republice Ludowej, wspom inają  
pobyt to Z w iązku  Radzieckim, w  
k tó rym  —  /ok  przed k ilk u  m iesią­
cam i —  przez ca ły  okres pow ro t­
ne j drogi towarzyszyła im  serdecz­
na opieka i  zaproszenie na następ­
ny  przyjazd do M ińska, Moskwy, 
Leningradu, K ijow a . Po k ró tk ie j 
prze rw ie  w ypoczynkowej, znów  
wrócą karo lińsk ie  dziewczęta i  
chłopcy do codziennej pracy. Będą 
doskonalić um ieję tności artystycz­
ne, wzbogacać osiągniętą wiedzę. 
Przyjdzie czas Egzaminów, po k tó ­
rych  karo lińsk ich  artystów  czeka 
samodzielny, tw órczy wysiłek. W ie­
rzym y w ich w ytrw a łość i  talent, 
w ierzym y  to ich dalsze jeszcze 
wspanialsze osiągnięcia.

Henryk Syska

U! A K A S Z U B A C H
DWIE PIOSENKI RYBACKIE

I

Na szterdzesce m il od brzegu 
Hen, mój moelk l ) żegluje,
I  skwarem dnia, z nawalą śniegu,
Z burzą się mocuje.

Każdy w a t2) mu zgubę niesie,
W iater szarpie żagle,
Barka spado, to znów pnie się,
W  otchłań wpado nagle,

Cężki żywot je rybaka —
Smerc dokoła skacze,
Pryszcze pianą, jakby smoka,
Piesn śmiertelną gdocze.

Na szterdzesce m il od brzegu 
Luby mój żegluje,
Bez spoczynku, bez noclegu,
Za mną wypatruje.

Za mną wypatruje — le 3) mojlm nie bendzle,
Bo tak zapisany nie je w losu ksiendze.

Nie je w losu ksiendze — mnie Innego rają,
A mojigo moelka mocno obmawiają.

Jego obmawiają, że do innej chodzi,
Mnie zawroco głowę, a do czasu zwodzi.

Ani ja go zdradzom, ani on mnie zwodzi,
Le przy tech obmowach żal się w sercu rodzi. 

Żal się w sercu rodzi i rozłączy obu 
I  jeszcze zapędzi nas w końcu do grobu.

I I

Kto stłumić niepokój zdoła,
Co dręczy duszę mą skrycie,
Cie ’ ) spojrzę na piany dokoła,
Na szare niebo w zenicie?

Zachodzą wieczorni zorze,
I  mniesąc2) świeci z błękitu,
Faluje burzliwi morze,
A  na nim mój moelk od świtu.

Serdecznie scysnol mnie dłonie,
I  wesół bujol na fali,
Mówił, że wróci w dnia skłonie, 
a potim Zniknął w dali.

Zawistni morza otchłanie 
I  groźni naWyci 3) burzy.
Le rybok zno ich i granic 
I  dłoń żelazno mu służy.

Le więcy grozy wiesc mieści 
Co się od ludu wywodzi,
Co w swej okrutnej treści 
Domysł zly w sercu rodzi.

Z kryształów zamku na spodze 
Pięknoscy cud się wyianio 
Królewnę mórz — i na lodzę 
Ryboków czyha z pogonią.

, Urociem *) wabi i śpiewem,
M ar zludnich stworzo im raje,
Warkoczem swym — fal zalewem 
Wciągo w podwodne kraje.

Moelku, w bacznoscy sę miejże,
Nie doj się morści złudzę 
Boże, mu wrócić sę dejże 
Bo cężclm rybaczym trudzę.

L ą d o w y  poeta  k a szu b sk i, la t  74.
O b ie  p io s e n k i zapisane są w  a u te n ty c z n e j gw arze  ka szub ­

s k ie ) i  s ta n o w ią  s ta ły  re p e r tu a r  ś w ie tlic o w y c h  zespoiów  ry b a -

A a 1) 1) m o e lk  — m iły .  2) w a ł — la la . 3) le  — ale A d  2) 
4) cie  — gdy, S) m n ie s ią c  — ks iężyc . 6) n a w y c i — zw ycza je . 
7) u ro c ie m  — u ro k ie m .

J A N IN A  K R A U S O W A

TO ŚPIEWAJĄ KASZUBI
T A M , gdzie się W isła kończy — 

wrośnięte w, piasek przybrzeż­
nych wydm  checze kaszubskie 

patrzą m a łym i szybkami okien ku 
szumiącemu morzu bałtyckiem u. W 
rybackie j izbie przy w iązaniu sieci 
usłyszysz piosenkę. Rybacka pio­
senka, to dawna, tradycyjna nie­
zmienna pieśń polskiego Wybrzeża. 
Melodię tę znają wszyscy.

Piosenka o żeglującym  ku  swej 
dziewczynie poprzez ciemną noc że­
glarzu, wyw ędrow ała dawno poza 
granice kaszubskiej ziemi. Znana 
niem al w  całym  k ra ju  stała się 
najpopularnie jszą piosenką ludową 
poświęconą m orzu i  jego ludziom  i 
ona to w łaśnie jest najlepszym za­
przeczeniem rozpowszechnionego 
niegdyś ogólnie powiedzenia „Cas- 
subia non Cantat“  — Kaszuby nie 
śpiewają. Tw ierdzenie o rzekomej 
niem uzykalności . Kaszubów roz­
powszechniali zwłaszcza w  ciągu u-, 
biegłego stulecia służący niem iec­
kiem u im peria lizm ow i uczeni gdań­
scy, zwalczający wszystko, co na 
Pomorzu polskie i  ludowe. Kaszub­
ska pieśń, żywe świadectwo polsko­
ści nadm orskiej ziem i — by ła  szcze­
gólnym  przedm iotem  ich nienawiści. 
N iespraw iedliw e powiedzenie zrob i­
ło jednak niespodziewaną karierę. 
W płynęła na to między innym i i  ta 
okoliczność, że tak  K olberg ja k  i 
G loger, badacze ludow ej pieśni po l­
sk ie j. w  dziełach swych nie opub li­
ko w a li zebranych bogatych mate­

ria łów  dotyczących kaszubszczyzny. 
Bogata i  różnorodna ludowa pieśń 
kaszubska, zw ierciadło życia i u- 
czuć rybaków  ba łtyckich , chłopów 
z pom orskich pól, dziewcząt i ko­
biet pozostawała n ikom u nieznana. 
A  przecież w  pieśni te j k ry ją  się 
prawdziwe skarby prostej, wdzięcz­
nej poezji ludowej. Świadczy ona o 
głębokie j, ty lok ro tn ie  zaprzeczanej 
uczuciowości chłopów polskich.

Bogata i różnorodna ludowa pieśń 
kaszubska posiada swoje specjalne 
ośrodki, w  k tórych jest szczególnie 
pieczołowicie ku ltyw ow ana. Rybac­
ką piosenkę najlepiej, usłyszymy na 
Półwvspie Helskim . Dzieje się tak  
dlatego, że H el od w ieków  zamiesz­
ka ły  przez najstarsze, szeroko roz­
gałęzione rodziny rybackie, zacho­
w yw a ł z pokolenia na pokolenie 
stare obyczaje i  bardzo niechętnie 
dopuszczał do swych siedzib obcych 
przybyszów ,.z ląda“ . Specyficzny 
try b  życia i pracy mieszkańców He­
lu  w y tw o rzy ł tu  odrębne ludowe o- 
byczaje. Taka była tradycja , z k tó ­
rą  dzisiaj Kaszubi zapoznają cały 
k ra j. A by ją  poznać wystarczy od­
wiedzić Społeczny Dom Rybaka na 
Helu, gdzie ma swoją siedzibę ama­
to rsk i zespół rybacki, kie row any od 
paru la t przez uzdolnioną a rtys ty ­
cznie żonę miejscowego rybaka. Do 
zespołu należą młode córk i rybac­
k ie  zatrudnione w  patroszarniach i 
wędzarniach ryb, starzy i m łodzi 
rybacy. Zespołem opiekuje się par­

tia  i m iejscowa L iga Kobiet. To 
pozwoliło na poważne sukcesy, ja k  
otrzym anie I I  miejsca na zeszło­
rocznym Festiwalu w Warszawie. 
Zespół - rybacki z Helu opięta swój 
repertuar przede wszystkim  na pie­
śni ludowej Kaszub ze szczególnym 
uwzględnieniem tańców i insceni­
zacji. Znawcy tańca ludowego na­
zywają go starą ludową „Commedia 
d e ll‘a rte “ .

Na szczególną uwagę zasługuje 
wystaw ione w  ubiegłym  roku przez 
rybacki zespół am atorski z Helu 
w idow isko regionalne pt. „Gwiżdże 
noworoczne“  zwane do niedawna 
karnaw ałem  kaszubskim.

•Niemniej popularn i ja k  rybacy z 
Helu są chłopi ze wsi Strzelno w  
powiecie w e jherow skim . Strzelno, 
to jedna z najstarszych wsi na Ka­
szubach samorzutnie i od bardzo 
dawna ku ltyw u jąca  muzykę i pieśń 
ludową. Ruch ten otrzym ał w  tej 
chw ili, form ę zorganizowaną w  po­
staci św ie tlicy i  pracujących w  n ie j 
zespołów artystycznych. Stare pieś­
ni kaszubskie zachowane do dziś w  
całej swej obrzędowej tradycy jne j 
krasie we wsi Strzelno pod W ejhe­
rowem przedstaw iają w pełni bo­
gactwo i piękno ludowej twórczoś­
ci artystycznej Kaszub. To n iepraw­
da, że „Cassubia non Cantat“  — o 
nie! Kaszuby śpiewają i o tym  po­
w inno wiedzieć nie ty lk o  Wybrzeże 
ale i cała Polska.

LUDOWE MUZEUM KASZUB

L é o n  N ece l, G a rn ca rz  K a s z u b s k i ze w s i C h m ie ln o , p o w . K a r tu z y

M UZEUM  Kaszubskie w  K a rtu ­
zach to jedno z na jp iękn ie j­
szych muzeów regionalnych w  

Polsce. Na obszernym parterze i 
p ierwszym  piętrze rozmieszczono 
wszystko, co w y tw o rzy ł przemysł 
dom owy ludności kaszubskiej, całą 
h istorię  rozw oju gospodarczego, k u l­
tu ry  m ateria lne j, twórczości a rty ­
stycznej, obyczajowości, fo lk lo ru .

Od czerwca do października przez 
K artuzy  p rze w ija ją  się tysiące w y ­
cieczkowiczów. Latem  frekw encja 
w  M uzeum przekracza 12 tysięcy o- 
sób miesięcznie. A le  to nie znaczy 
byna jm nie j, że w  zim ie panuje m ar­
tw y  sezon w  pracy muzeum. Zm ie­
n ia ją  się, ty lko  zwiedzający — jest 
n im i w ów czas. m iejscowa ludność 
Kaszub.

—  Jako rod ow ity  Kaszub znam 
dobrze teren — opowiada kustosz 
Muzeum, Teodor Treder. —  N ieu­
stannie w ędru ję  z no ta tn ik iem  i  a- 
paratem  fotograficznym , robię zdję­
cia, plany, zapiski, powiększam stan 
pośiadania muzeum i  gromadzę w ie­
dzę o e tnogra fii i  fo lk lo rze  Kaszub. 
Ludność chętnie ze m ną rozm awia i 
udziela in fo rm ac ji, a co za tym  
idzie —  przyjeżdża do muzeum.

Ile  ciekawych wiadomości, ile  no­
w ych przedm iotów zdobyłem od ta ­
k ich  przygodnych znajomych. Oto 
choćby te „d iabelskie skrzypce“  — 
p ry m ity w n y  ins trum en t sprzed w ie­
ków , bez którego nie  obeszła się on­
giś żadna uroczystość rodzinna, czy 
w ioskowa. A  to „bazuna“  pasterzy 
nadm orskich z Chłapowa, trąba pa- 
rom etrowej długości o tęsknym, 
prze jm ującym  dźw ięku, okaz jedy­
ny chyba w  swoim  rodzaju. Ten zaś 
osobliwy ins trum en t muzyczny to 
„bresztop“ , „b lum bas“  czy li „brzę­
czek“ , ja k  go zow ią w  rozm aitych 
stronach kaszubszczyzny; wykonany 
jest z beczułki d rew nianej i  w łosia 
końskiego i  z powodzeniem zastę­
pu je basetlę.

Na pprterze mieści się dzia ł etno­
graficzny. Zaw iera on h istorię  roz­
w o ju  ro ln ic tw a , rzemiosła, transpor­
tu , łow iectw a, rybołówstwa, tkac­
tw a, obrzędowości ludowej. Prze­
śliczna jest izba kaszubska, w ype ł­
niona zabytkam i, o ryg ina lnym i 
sprzętami przeważnie z połowy X IX  
w ieku. Przedstawia urządzenie izby 
m ieszkalnej oraz fragm ent kuchni. 
Na I  piętrze duża i  cenna ko lek­

c ja  sztuk i ludowej i  rękodzieła: • ce­
ram ik i, haftu , rzeźby, wyrobów  z 
rogu i  bursztynu, plecionek z korze­
ni i  ze słomy, wreszcie obrazów na 
szkle.

—  Zw iedzającym  muzeum chcemy 
pokazać nie ty lko  wczoraj, ale i  ju ­
tro  kaszubszczyzny, —  objaśnia ku ­
stosz, prowadząc nas' do specjalnego 
dzia łu problemowego, gdzie zgroma­
dzono ciekaw ie i przejrzyście opraco­
wane plansze, fotomontaże i w yk re ­
sy pod wspólnym  ty tu łem  „Kaszuby 
wczoraj, dziś i  ju tro “ . Ukazują one 
rozwój ro ln ic tw a , przemysłu, hodo­
w li,  rybołówstwa, budownictw a 
w iejskiego oraz życia ku ltu ra lnego 
na Kaszubach.

—  A  co w  M uzeum budzi n a j­
większe zainteresowanie zwiedzają­
cych? — pytamy. Okazuje się, że — 
model pieca garncarskiego i  bogata 
ko lekc ja  ceram iki ludowej. Żywe są 
bowiem  tradycje  ceram ik i na K a ­
szubach, ju ż  w  odległości 9 km  od 
K artuz, leży stara wieś Chm ielno — 
stary ośrodek garncarstwa ludowe­
go. H afc iarstw o i garncarstwo to 
na jbardzie j charakterystyczne prze­
ja w y  ludow ej sztuki kaszubskiej. ! 
dlatego bardzo w ie lu  w ycieczkow i­
czów, zwiedziwszy Muzeum w  K a r­
tuzach jedzie w prost do Chmielna.

*
Licząca sobie 800 la t h is to r ii wieś 

Chm ielno leży na przesmyku po­
m iędzy dwoma w ie lk im i jezioram i 
wśród wzgórz i lasów „S zw a jcarii 
kaszubskiej“ . Brzegi o b fitu ją  w

glinkę służącą do w yrobów  naczyń 
garncarskich. To też Chm ielno 
szczyci się p raw dziw ym i dynastia­
m i w ie jsk ich  ceram ików . Należy do 
nich również rodzina Neclów, tru d ­
niąca się garncarstwem  od przeszło 
300 lat. W . c h w ili obecnej tradycję  
tę kontynuu je Leon Necel. K szta łty  
jego ceram ik i są proste i piękne. 
B arw y — złociste, brązowe i modre 
z bogatą szklistą polewą. W zory 
zdobnicze to : tu lipany, gałązka bzu, 
wieniec, gwiazda morska, łuska ry ­
bia. W tych pięciu wzorach ugrun­
towała się tradycyjna ceram ika ne- 
clowska od dziada pradziada.

—  O j, nie chciałem uczyć się 
garncarskiego fachu — wspomina z 
uśmiechem Necel. — Kiedyś, k iedy 
m nie ojciec zasadził do warsztatu, 
zrob iłem  ze dwadzieścia garnków z 
dz iurkam i na dnie. W ybuchła w tedy 
aw antura — bo ojciec był tw a rd y  
człow iek, ale potem tak się wciągną­
łem  do pracy, że nic innego w  ży-* 
c iu  nie chciałbym  już  robić. Poko­
chałem m oją ludową sztukę. Teraz 
synów będę kszta łcił w  A kadem ii 
Sztuk P ięknych, bo obaj zdolni, 
zdo ln ie jsi ode mnie. N ie zaginie ka­
szubskie garncarstwo, a przeciwnie, 
będzie się rozw ijać na rzetelnej po­
stawie.

Leon Necel z Chm ielna, ludow y 
artysta z Kaszub za osiągnięcia swo­
je j sztuki z o s t'' w  tym  roku odzna­
czony Krzyżem  Zasługi.

Janina Krausowa
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PO WOJNIE W KOREI

S m o la n a  A d a m  (rzeźba) — P a k -D e n -A i.

a polach K ore i zatrzym ana zo­
stała na jw iększa m achina w o­
jenna św iata kapitalistycznego. 

F a k t ten ma ogromne znaczenie; 
św iadczy on o tym , że potęga prze­
m ysłow a i wojskow a, czołgi i  działa, 
pa nce rn ik i i  odrzutowce nie mogą sa­
me zagwarantować zwycięstwa, że 
je s t czynn ik, k tó ry  waży znacznie 
w ięce j — jest n im  słuszność sprawy, 
o k tó rą  się walczy. I  tto decyduje.

Można jednak w ątp ić, czy tak w ła ­
śnie zrozum ieją wym ow ę sw o je j k lę ­
sk i w o jenne j w  K ore i amerykańscy 
generałow ie i giełdziarze. Raczej — 
sądząc z głosów prasy am erykań­
sk ie j •— klęskę w  K o re i tłumaczą oni 
przercażającą siłą przeciw n ika , cho­
ciaż n iem al do osta tn ie j c h w ili pod­
pisan ia roze jm u w yra ża li się o sile 
te j z lekceważeniem i  pogardą. Cóż, 
pob ic i generałowie starają się jakoś 
ra tow ać swój prestiż. A le  i  w  tym  
w ypadku  nasuwa się n ieodparty  
wniosek: je ś li w ie lk ie  Stany Z jedno­
czone nie m ogły sobie dać rady z 
m ałą Koreą, to jakże mogą m arzyć o

zwycięstw ie, gdyby odważyły  się 
rozpętać nową w o jnę światową?

Rozejm w  K o re i — to nie ty lko  
zwycięstwo słusznej sprawy w o lno­
ści, k tó re j tak  bohatersko b ron ił na­
ród, koreański. Jest to nie ty lk o  
zwycięstwo w ojskow e koreańskie j 

a rm ii ludow ej i ochotn ików  ch ińsk ich  
nad doskonale wyposażoną i  uzbro­
joną napastniczą arm ią  A m e ry k i 
i je j 14 wasalów. To przede 
w szystk im  w ie lk ie  zwycięstwo s ił 
poko ju  —■ zujycięstwo prostych lu ­
dzi P o lsk i i  In d ii,  A n g lii i Zw iązku  
Radzieckiego, F ra n c ji i  W łoch. Pod 
naciskiem  op in ii św ia tow e j agresor 
zmuszony został do przystąp ien ia  do 
rokowań. Korea dow iodła, że je ś li 
prawda staje się powszechna, je ś li 
wola m iłu jących  pokó j ludzi jest 
zjednoczona i  nieugięta, to można 
położyć kres p rze lew ow i k rw i, to 
można prze lew ow i k rw i zapobiec.

Każdy dzień, k tó ry  m ija  od podpi­
sania rozejm u, u trw a la  i  rozszerza w  
umysłach ludzi na ca łym  świecie te 
lekcje w o jn y  koreańskie j. Po rozej- 
mie w  K ore i ko le j na dalsze k ro k i 
w  k ie run ku  złagodzenia napięcia  
międzynarodowego — oto żądanie 
narodów, które  ze wzmożoną siłą  
rozbrzm iewa we wszystk ich kra jach  
k u li ziem skiej.

W Polsce szerokie masy ludowe z 
ogromną radością p rzy ję ły  decyzję 
rządu w  spraw ie pomocy dla narodu  
koreańskiego w  odbudowie zniszczo­
nych m iast, u>si i  fab ryk . Decyzja ta 
w yraz iła  najgłębsze uczucia naszego 
narodu. Przez trzy  lata, śledząc tra ­
giczne wydarzenia w  K ore i, każdy z 
nas zdawał sobie sprawę, że w łaśnie  
tam, na po lu b itw y , przebiega jeden 
z na jważnie jszych odcinków  fro n tu  
w a lk i o pokój', że żołnierze koreań­
scy i  ochotnicy chińscy bronią także 
poko ju  naszych domów i  naszej bu­
dowy. Obecnie m am y to szczęście, że 
możemy pomóc naszym da lekim , a 
jakże b lisk im  towarzyszom  wspól­
ne j w a lk i o pokó j , i  szczęście ludz­
kie. Jeszcze len ie j i  jeszcze w y d a j­
n ie j będziemy pracować wiedząc, że

z naszych pokojow ych budów pop ły­
nie stal i  maszyny, aby na nowo roz­
k w itła  p iękna i  umęczona ziem ia ko­
reańska, aby życie za trium fow a ło  
nad śmiercią. Pomoże K ore i w ie lk i 
Zw iązek Radziecki, pomogą C hiny  
Ludowe i wszystkie kra je  dem okra­
tyczne. Wszyscy uczciw i ludzie na 
świecie cieszą się, że dla narodu  
koreańskiego nadeszły znów dn i 
pokojow e j twórczej pracy. 1 t y l ­
ko garstka podżegaczy p rzy ję ła  
zawarcie roze jm u jako  „traged ię “  
i n ic dziwnego! G arstka ta obróci­
ła, co praw da Koreę w  gruzy, ale 
jednocześnie w  gruzach tych po­
grzebała swoje własne nadzieje na 
panowanie nad światem.

Jeszcze stara ją  się am erykańscy  
im p eria liśc i powstrzym ać dalsze 
s k u tk i rozejm u, kładąc na drodze 
poko ju  nowe m in y  z opóźnionym  za­
płonem. Sekretarz S tanu USA, D u l-  
les, odwiedza zbrodniczego prow o- 
katora L i  Syn mana, aby wspóln ie z 
n im  om ów ić „p la n y  na przyszłość“ . 
A prezydent E isenhower pisze oso­
biste lis ty  do „europejskiego L i  Syn 
mana“ , Adenauera. zapewniając go 
ó sw ym  poparciu  d la  p lanów  
wskrzeszenia Wehrmachtu. Ciemne 
te m achinacje w zbudzają czujność

narodów, ale nie mogą zatrzym ać  
rozw oju wypadków , świadczących o 
fiasku  am erykańskie j p o lity k i w o­
jenne j

Rozejm w . K ore i zadał śm ie rte lny  
cios po lityce oparte j na rzekom ej 
konieczności odparcia „czerwonego 
niebezpieczeństwa“ . W yzw o lił on 
nawet tak ie  s iły , k tóre dotychczas 
popiera ły  po litykę  am erykańską. 
Za poko jow ym i rozm owam i ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  w ypow iedzia ła  się 
burżuazja angielska podczas ostat­
n ie j debaty nad p o lityką  zagraniczną 
iv  Izb ie  Gmin. O pin ia  publiczna A n ­
g li i odżegnała się od am erykań­
skich planów  bezwarunkowego  
wskrzeszenia u,ehrm,achtu, poparcia  
dla L i  Syn mana i  kontynuow ania  
blokady Chin Ludow ych. B ita  przez 
am erykańską konkurencję  na ry n ­
kach św iatowych, upokarzana przez 
am erykańskich żołdaków na w łasnej 
ziem i burżuazja angielska  — ten 
na jw ie rn ie jszy  dotychczas pom ocnik 
im peria lizm u am erykańskiego  — 
szuka własnej, samodzielnej drogi 
na arenie m iędzynarodowej.

Również i  burżuazja francuska ma 
dość guzów i  sińców, które o trzy ­
m uje w  V ietnam ie. Coraz tru d n ie j 
jest je j prowadzić w o jnę przeciwko

narodow i walczącemu o wolność. 
A  Stany Zjednoczone za pornoc każą 
sobie grubo p łacić  — nie m n ie j i  nie 

' w ięce j ty lk o  ca łkow itą  kon tro lą  nad 
Indoch inam i. N ic więc dziwnego, że 
we francusk ich  kołach burżuazji co­
raz częściej i  coraz głośniej rozlega 
się argum ent: „Jeś li w  K o re i osiąg­
nięto porozum ienie pokojowe, to cze­
m u nie można osiągnąć czegoś po­
dobnego w  Indochinach?“

N aw et burżuazja w łoska  —  po­
korna sługa W all Street, próbu je  
się buntować. Dziesięć dn i zaledwie 
is tn ia ł nowy rząd sługusa W all 
Street, De Gasperi'ego, k iedy p a rla ­
m ent pod naciskiem  mas ludowych  
odm ów ił m u zaufania i  zm usił 
do rezygnacji. K ryzys p o lity k i a- 
t la n ty c k ie j pogłębia się coraz bar­
dz ie j; w  naszych oczach rosną 
sprzeczności rozdzierające „w spó lno­
tę a tlan tycką".

A  tymczasem tempo marszu s ił 
pokojow ych nie słabnie ani na chw i­
lę. Poko jowa akcja  Zw iązku Ra­
dzieckiego rozw ija  się i  ogarnia co­
raz to nowe zagadnienia. Takim  
właśnie now ym  dowodem pokojow ej 
p o lity k i Z w iązku  Radzieckiego jest 
decyzja rządu ZSRR zwolnien ia Au­
s t r i i  z op ła ty  kosztów związanych  
z pobytem  w o jsk  okupacyjnych. 
Jednocześnie rząd radziecki w y ra ­
z ił gotowość podjęcia rozm ów w  
spraw ie zawarcia z A us trią  tra k ta ­
tu  pokojowego, je ś li zostanie wyco­
fany jednostronny i  sprzeczny z za­
sadami poko jow ym i i  dem okratycz­
n y m i p ro je k t takiego tra k ta tu , 
przygotow any obecnie przez mocar- 
stwa zachodnie.

Konsekwentna pokojowa p o lityka  
Z w iązku  Radzieckiego jest g łów nym  
źródłem potęgi ruchu w  obronie po­
ko ju , źródłem  nadziei całej ludzko- 
śći. I  dlatego z m iłością i  szacun­
k iem  ludzie poko ju  na całym  świe­
cie w ita li przed tygodniem  50 
rocznicę powstania Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego — 
przodu jące j i  k ie row n icze j s iły  
ZSRR. Tomasz A tk ins

K ro n ik a  Radziecka

Popularyzacja 
historii literatury

C zy te ln ic tw o  w  Polsce Ludow e j 
osiągnęło n iew ą tp liw ie  w ie lk ie  
sukcesy, ale często jeszcze k ie ­

ro w n ik  św ie tlicy  na wsi jest be zradny 
o trzym aw szy dz ie ło  z ub ieg łych  s tu lec i 
bez żadnego kom entarza, bez wstępu. 
, e E ? zna ,iczyć na to, że każdy w ie j­

ski b ib lio te ka rz  s tanow i chodzącą en - 
cyklopedię . Konieczne jes t k ry tyczn e  
opracow anie ks iążk i.

Jak tp zagadnienie w yg ląda w  Zw iąz­
ku Radzieckim?

. ... T. ^ "4  n^uawtuiid U Id-
sowej b ib lio te k i h is to ryczn o -lite ra ck ie j.

„Badacze lite ra ccy  i k ry ty c y  — pisze 
u. G — pow inn i zaspokoić n iebyw ale 
zwiększone za in teresow ania masowego 
czy te ln ika  d la zagadnień te o rii i h i-  
s to r ii li te ra tu ry . Zadanie n ieła tw e, ale 
m usi byc rozw iązane. Inaczej zna jdz ie ­
my się w ogonie  w ydarzeń. W c iągu 35 
la t w  Zw iązku powstało m nóstw o do­
świadczeń uzb ie ranych  przez radz iecką  
k ry ty k ę . U ogó ln ić to doświaczenie, uczy­
nić je  w łasnością sze rok ie j czy te ln icze j 
masy, w yszuku ją c  d ia  tak iego celu n a j­
ba rdz ie j jasną  poznaw czą fo rm ę  — oto 
nasze zadanie“ .

.B iblioteka taka  m a ukazać ro zw ó j l i ­
te ra tu ry  ro s y js k ie j i ra dz ie ck ie j na 
p rzyk ła dz ie  n a jb a rd z ie j w ęzłow ych za­
gadnień, u ła tw i ' ona zrozum ien ie  po­
szczególnego dzieła , w pro w adz i w  epo­
kę p isarza.

In ic ja tyw a  pożyteczna. Jej re a lizac ja  
p rzyn ies ie  k ry ty c z n y  kom enta rz , kon ie ­
czny do masowego rozpow szechn ian ia  
dzieła.

DELEGAT HA ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY 
W BUKARESZCIE

F R A N C IS Z E K  Z A W A D A

Handlarze żywym
(Dokończenie ze str. 1) 

ną łopatę i tak ie  zastosował ruchy, 
że d ługo b i ł niedoścignione dla in ­
nych reko rdy. To b y ł ob jaw  nowe­
go w  sta rych  jeszcze w arunkach. 
Gorący pęd do wynalazczości. K ie ­
dy nadeszły radzieckie kopark i. W y­
socki został po kurs ie  m echani­
k iem .

K a ta rzynę  Dziewę b i ł k u ła k  b i ł ­
go ra jsk i na służbie, w  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j w  Dębach za osiem 
m iesięcy zapisano je j 230 dn iówek, 
została przodownicą.

*
—  Jestem córką lubelskiego ludu. 

Z ab ił w róg  mego ojca. O jciec b y ł 
p ie rw szym  członkiem  PPR w  na­
szej wsi S iedlisko. W zięłam  w  serce 
gn iew  odwetu. I  k iedy ana lfabe tka 
— po ku rs ie  nauczyłam  się czytać 
i  pisać — jesien ią 1949 r., s ilna już 
tym , co liznę łam  z broszur p o lity c z ­
nych  i  z ks iążk i „Ja k  ha rtow a ła  się 
s ta l“  — na pub licznym  zebraniu, w y ­
s tąp iłam  z oskarżeniem: — To ty  za­
b iłeś mojego ojca! Bo ty  przechowu­
jesz bandytów  i  jesteś u k ry ty m  w ro ­
giem  P o lsk i Ludow e j i  P a rtii!

Sprawę zbadano i  okazało się, że 
Dobaczewski zw iązany b y ł jeszcze w  
okresie okupacji z A K  (zastępca ko ­
mendanta) i dale j prow adził ukry tą  
kon trrew o luc ję .

Dobaczewski b y ł stróżem stawu 
na fo lw a rku . Dał się przekabacić i 
zdradził fo rna li, zdradził lud i naród 
polski. A  dz ia ła ł podstępnie, za 'p a ­
rawanem  ty tu łu  komendanta ORMO. 
Sługus pański '— zaprzaniec.

(Dokończenie ze str. 2) 
społecznych na wsi) — ten podskór­
ny  n u rt życia wsi i s ilny  ry tm  zac.ę- 
te j w a lk i ukazany jest p raw dziw ie  i 
przekonywająco. Natom iast obrazy 
w a lk i klasowej p ro le ta ria tu  w  ks.ąż- 
ce K łosowskiego nie zawsze są prze­
konywające, nie zawsze w yw o łu ją  
zamierzony e fekt artystyczny. O ile 
scena dem onstracji tłum u  bezrobot­
nych przed ratuszem jest um ieję tn ie 
wpleciona w  tok akc ji, ściśle z nią 
powiązana, o ty le  późniejsze sceny 
pochodu bezrobotnych i  dem onstra­
c ji u licznych konstruowane są z 
pewnym  pośpiechem, m ają o wiele 
luźnie jszy związek z akcją, w yda ją  
się nawet dość Iprzypadikowe i  w ypa­
da ją  słabie j pod względem artystycz­
nym . Charakterystycznym  p rzyk ła ­
dem takiego praw ie sztucznie 
wm ontowanego w akcję epizodu jest 
pochód bezrobotnych, którego opis 
zaw iera wszystkie potrzebne dla 
cha rakte rystyk i dem onstracji ele­
m enty („wstrząsa jący śipiew“ , „za­
grzm ia ł b ru k “ , „czerwony sztandar“ , 
„pkrzy ik i“ , po lic ja , płacz, kob ie ty itd.), 
ale obraz jes t ogóln ikowy, ukazany 
raczej od strony zewnętrznego cp i- 
su,, b rak w  n im  głębszej, w ew nętrz­
ne j treści i  s iły.

W ydaje się, że to nagromadzenie 
pod koniec powieści mom entów o 
jednym  charakterze (obrazy w a lk i 
p ro le ta ria tu ) bez ścisłego powiązania 
ich  z akcją, bez dokładnego dopraco­
w ania  artystycznego, zaw iera w  so­
bie niebezpieczeństwo . n a tu ry  ogól­
niejszej. W idoczna jest w  całej po­
w ieści tendencja do zam knięcia w  
ram ach jednego u tw oru  m ożliw ie 
na jw iększe j ilości, problem ów , obra­
zów, zdarzeń.

Posłużmy się przykładem . A by 
scharakteryzować Kaw kę, sanacyj-

O, jakże głodna by łam  w iedzy! 
I  ja k  stara łam  się ton głód zaspo­
koić i  wśród m oich rów ieśn ików . 
Założyłam  koło ZM P. Przerobiliśm y 
życiorys tow . S ta lina i tow . B ieruta, 
potem a rty k u ły  Lenina i S ta lina o 
spółdzielczości... C zytaliśm y radziec­
k ie  powieści. „Ja k  hartow a ła  się 
s ta l“  i „Zoramy ugór“  um ocn iły  w  nas 
nieprzejednaną nienawiść do wroga 
i nieugiętą wolę do budowania no­
wego życia. W 1952 r. powstała spół­
dzie ln ia  produkcy jna  w  naszej wsi. 
Jesienią cała w ieś spłonęła. W ia tr 
czy w róg —  jeszcze to w yp łyn ie . 
O drem ontow aliśm y stary dw ór i 27 
rodzm znalazło tu  pomieszczenie, w  
ty m  ro k u  nowe już stanęły dam ki i ci, 
co się rozproszyli, po w ró c ili w  w ię k ­
szości. Nasza spółdzielnia ma cha­
ra k te r ogrodniczo-warzywniczy. Ja 
zostałam brygadzistką i  prowadzę 
brygadę chm ielarską. K iedy się po­
budu jem y w  całości — w  dawnym  
dworze będzie Dom K u ltu ry , przez 
nas w ystaw iony, Ośrodek W eteryna­
ry jn y , przedszkole i dzieciniec.

*
T ak  jakoś będę opowiadać, a 

chłopcy i dziewczęta z różnych k ra ­
jów , ze Z w iązku  Radzieckiego, z 
K ore i, z A fry k i,  z k ra jów , gdzie sta­
ną ł bu t am erykański, i  z k ra jó w , 
gdzie w  wolności budujem y nowe 
życie — poznają naród po lski i k ra j 
p o lsk i w  z iem i lube lsk ie j.

I  ła tw o  zrozum ieją, dlaczego to  L u ­
belskie tak  mocno i szeroko poszło 
w  1952 ręku  do organizow ania spół­

nego nauczyciela, w ystarczyło  go u- 
kazać w  życiu szkolnym , od stromy 
jego stosunku do uczniów, ale au tor 
chcąc go w  świadomości czyte ln ika  
ca łkow ic ie  „pogrążyć“ , d la  uzupeł­
nien ia jego cha rakte rystyk i w p lata 
jeszcze w akcję zupełnie nowy i od­
rębny w ą tek  — romans K a w k i z K a ­
sią Dunajew ską i  śm ierć zdradzonej 
przez niego dziewczyny.

Podobne elem enty taniego senty­
m en ta lizm u zaw iera ją  te pa rtie  po­
wieści, w  k tó rych  F ranek w ystępu­
je jako przyszły poeta ( ilu s trac ją  
jego spojrzenia na św ia t i  jego w ra ­
żeń m ają być „rzew ne“  zachw yty 
nad przyrodą).

W śród w a lorów  artystycznych na 
pierwszy p lan wysuwa się tra fn y  
w ybór narratora. Poznajem y św iat 
poprzez pryzm at spojrzenia i  uczuć 
Franka. A le  autor nie ogranicza się 
ty lk o  do chodzenia k ro k  w  k ro k  za 
swoim  bohaterem i k iedy F ranek nie 
wypow iada ostatecznego sądu o rze­
czywistości —  ta rzeczywistość uka ­
zana jest w  tak i sposób, że je j o- 
b idk tyw n y  sens je s t dostatecznie 
jasny i pozwala na je j słuszną oce-> 
nę. T ra fn y  w ybór na rra to ra  sp ra w ił 
i to, że au to r p o tra f ił zamknąć w  ra ­
mach powieści duży ładunek emo­
c jona lny, Książka pisana je s t z s il­
nym  uczuciowym  zaangażowaniem, z 
ciepłem, k tó re  otacza całą rzeczyw i­
stość oglądaną oczami dziecka.

Książka K łosowskiego ukazując 
w a lkę m łodzieży przeciw  panującym  
faszystowskim  stosunkom, przypo­
m in a ją c  prawdę o czasach sanacyj­
nych w  Polsce —  uczy cehić wagę 
przełomu, ja k i się dokonał: peprzez 
ukazanie „czarnej w iosny“  życia 
Franka uczy cenić nasze spokojne 
w iosny i  naszą szczęśliwą młodość.

Janina Dąbrowską

O S T A T N IA  w o jna  zapędziła spo­
rą ilość Polaków  na Zachód 

Europy. W ielu z n ich w yw ióz ł 
h itle ro w sk i okupant do ofiagow  i 
stalagów. Poprzez ła pa nk i u liczne i 
różne arbeitsam ty fo rm ow a ł z n ich  
kadry nowoczesnych n iew o ln ików . 
Setki tysięcy zginęło w  obozach 
koncentracyjnych. A  ci co przeży­
li?... P rzy pe łnym  poparciu  am ery­
kańskich w ładz okupacyjnych w  
Niemczech zachodnich rea kcy jn i 
macherzy polscy z Londynu  ro o ili 
wszystko, aby nie dopuścić do po­
w ro tu  do k ra ju  w ie lo tysięcznej rze­
szy po lsk ich  jeńców  w ojennych oraz 
więźniów , rzuconych przez los w o j­
ny na ziemie niem ieckie.

W brew ob rzyd liw e j, nie przebiera­
jącej w  środkach, iście goebbelsow- 
skie j propagandzie, w b rew  te rro ro ­
w i i  zastraszeniu, tysiące naszych 
rodaków w ró c iły  do wyzw olone j, 
ludow ej ojczyzny. Część ty lk o  ’uw ie­
rzy ła  w  obietnice ła twego życia na 
obczyźnie, szerokich m ożliwości w  
b ra z y lijs k ie j głuszy i  w  pustynne j 
A u s tra lii,  w  le s is te j. Kanadzie, a 
nade wszystko w  k ra ju  „m ilio n a  
m ożliw ości“  —  w  USA. Emisariusze 
Andersa i  hrabiego Raczkiewicza, 
Zarem bów i M iko ła jczyków  szum­
nie i  wzniosie nazw a li tę akcję w y ­
rzucania na pon iew ierkę tysięcy 
zdezorientowanych ludz i „zabezpie­
czeniem kadr narodow ych“ .

A  co m ów ią fak ty?  Sprowadzeni 
do Kanady Polacy, re k ru tu ją cy  się 
z tzw . „d ip isó w ", c ie rp ią  głód i  
bezrobocie, w  na jlepszym  zaś ra ­
zie ha ru ją  za grosze przy k a r­
czowaniu lasów. Najgorszą p ra ­
cę muszą brać zarówno c i bez 
w ykszta łcen ia ja k  i  ci z w yż­
szym w ykształceniem , często .w y­
b itn i fachowcy. A  pan gene­
ra ł Sosnkowski z polecenia am ery­
kańskiego banku W arburga kreow a­
ny ostatn io na nowego „ prezyden­
ta " em ig racy jne j k l ik i  kupu je  so­
bie w  ty m  czasie m a ją tek  zierąski 
w Kanadzie za „skrom ne osobiste 
oszczędności“ , ja k  to tłum aczy ł ko­
respondentow i detro ick iego „D z ien­
n ika  Polskiego". ,

M iko ła jczyk  i  jem u  podobni czer­
p ią  pe łną garścią do la ry  z am ery­
kańskiego funduszu d y w e rs ji i  sa­
botażu. W tym  sam ym  czasie 
w zm iankow any ju ż  d e tro ick i „D zien­
n ik  P o lsk i“  ta k  pisze o jednym  ze 
skup isk po lsk ich  wychodźców w  
U SA: „ Polacy w  H am tram ck do­
słownie g łodu ją ; można to ła tw o  
sprawdzić na m ie jscu", A  em igra­
cyjne „S łow o  k a to lick ie “  donosiło  w  
początku ubiegłego r jk u ,  że „ponad  
200 rodz in  po lsk ich  z dziećm i b łą­
ka  się po w ie lk im  N ow ym  Jorku  
bez pracy, bez chleba". Bezrobotn i 
in te ligenc i polscy w ałęsają się po 
barakach d la  bezdomnych w  tym  
k ra ju  „n ieogran iczonych m ożliwoś­
ci". G iną oni ta k  ja k  profesor Sta­
n is ław  Tarasiew icz, którego od 
śm ierci g łodowej w  p rz y tu łk u  dla  
nędzarzy w  F ila d e lf ii n ie ura tow a­
ły  an i cztery dokto ra ty , ani zna jo­
mość siedm iu języków . G iną ja k  
Stefan Pigan, k tó ry  dw u le tn ią  ge­
hennę poszukiw an ia pracy w  No­
w ym  Jo rku  zakończył samobój­
stwem  podobnie, ja k  w ie lu  innych  
zapędzonych za ocean Polaków.

K iedy  „pan  prezydent“  Za leski 
wraz ze sw o im i „ m in is tra m i“  zg ry ­
wa się w  londyńsk im  dom u gry, na­
wet andersowski reportażysta zw ie­
dzając pod koniec 1951 r. obozy ' „ d i­
pisów“  m usia ł' napisać: „W  samym  
sercu E uropy is tn ie ją  po dziś dzień

rezerwaty pó łludzi, z k tó ry m i nie 
wiadom o co zrobić. Te kolon ie dla 
trędow atych dawno przesta ły bu­
dzić zainteresowanie zawodowych  
fila n trop ów  i  cwaniaków  z m iędzy­
narodowych o rgan izac ji".

Polscy panowie z Londynu zdrow ­
szych wychodźców sprzedali róż­
nym  am erykańskim , czy a u s tra li j­
skim  agrariuszom  na podstawie m a­
sowo zaw ieranych przez „rząd " lon­
dyńsk ie j em ig rac ji um ów o dosta­
w ie  tan ie j s iły  roboczej. S łabi zaś 
i  chorzy, dziś ju ż  strzępy ludzi, w y ­
m ie ra ją  w obozach w  Niemczech 
zachodnich lub w yp e łn ia ją  p rz y tu ł­
k i . d la  nędzarzy w  różnych k ra jach  
świata kapitalistycznego. Andersow­
ski dziennikarz nazw ał ich „trę d o ­
w a tym i“ , co w  żargonie em igracy j­
nej „g ó ry “  oznacza: ’„na  n ich  ju ż  
nie zrob im y żannego in te resu“ .

N a jzdrow szym  i  na js iln ie jszych  
w yko rzys tu ją  d la  odm iany w  in ny  
sposób. Jak Szaflarski, zapędzony 
jedną z owych umów o dostawie ta­
n ie j s iły  roboczej za ocean, znalazł 
się w  am erykańskim  korpusie ek­
spedycyjnym  na Kore i. Ciężko ran­
ny sta ł się kaleką na cale życie ty l­
ko dlatego, że zaw ie rzy ł watażce A n ­
dersowi, k tó ru  go sk ie row a ł do w a l­
k i na polach K o re i o „now ą  o j­
czyznę“ .

W  em ioracyjnych po lsk ich dzien­
n ikach  ukazał się wszak o fic ja ln y  
dz ia ł: „S tra ty  po lskie  na K o re i".

Z  pozbawionych ojczyzny, o tum a­
n ionych i  bezradnych wychodźców  
em ig racy jn i macherzy zam ierzają  
też m ontować oddzia ły wojskowe, 
które pod dowództwem  h itle ro w ­
skich generałów m ia łyby  zostać 
skierowane przeciw ko Polsce. In ­
nych szkoli się w  d yw ers ji i  sabo­
tażu, dając im  na drogę f io lk i  z 
truc izną  ja ko  ostateczną zapłatę. 
Różnym i w ięc drogam i i  na jóżne  
sposoby zaprzedani do la row i A nd e r­
sowie i  M iko ła jczyk i, B ieleccy i  
Ciołkosze w łączają do swych krami-: 
karsk ich  kom b inac ji zdezorientowa­
nych i  ste rroryzow anych w yko le - 
jeńców.

A  ja k  tra k tu ją  tych n iew o ln ików  
ci, k tó ry m  służą? O przywódcach  
em igracy jnych  pisa ł w  Upcu 1952 
r. w  londyńsk im  „N o w ym  św iecie“  
Cat M ackiew icz: „T ra k tu ją  nas ja k  
w yciśn ię tą  cy trynę , rzuconą na

towarem
śm ie tn ik " Co w ięcej, za zabójstwo 
Polaka można na jw yże j grzyw ną u- 
karać obywatela USA czy Kanady. 
W ypadek tego rodzaju m ia ł m ie j­
sce w  roku  1951 u r Kanadzie, gdzie 
po lsk i em igrant, Dorosz, został za­
strzelony przez „go rliw ego" prze­
chodnia ty lk o . dlatego, że odważył 
się m ów ić na u licy  po... polsku. N ie  
dziw m y się też, że gdy we francu ­
skim  p ó ło fic ja lnym  dzienniku ,,Le 
M onde“  ukazał, się cyk l reportaży o 
wojskow ych jednostkach am erykań­
skich, stacjonu jących w  portach  
Bordeaux i  La  Paliće, można było  
tam  przeczytać tak ie  zdanie: „W  
w o jsku  tym  służą b ia li, M u rzyn i i  
Polacy...“  P om yłka? N ie  — to o k ru t­
na logika, staw ia jąca bezojczyźnia- 
nych nowoczesnych n iew o ln ików  na 
na jn iższym  szczeblu. To ju ż  nie bia­
l i  an i M urzyn i, ale n iezw iązani z 
żadnym narodem  żołdacy na służbie 
podpalaczy św iata.

Oto ja k  w yg ląda ow o „zabezpiecze­
nie kad r narodow ych" w  praktyce  
prow odyrów  po lsk ie j em igracji.

We w rześniu 1951 roku  m ik o ła j-  
czykow ski „ Narodow iec'' m askując  
poczynania „pana prezesa“  tak  p i­
sze o em igracy jne j „górze": „W y ­
starczy spojrzeć na ten d ług i ła ń ­
cuch skanda li finansow ych, aby 
przekonać się o chorobie, traw iące j 
te koła, k tó re  chętnie narzuca łyby  
się na rodow i na przew odników . Za 
pieniądze kupu je  się domy w  A n­
g l i i  i  we F ranc ji, kupu je  domeny i  
pałace dla osobistego uży tku  i  p rzy­
jac ió ł, jeździ się do drogich m ie j­
scowości kąp ie low ych i  ży je  w y ­
stawnie.

D a w n ie j w  rządzonym  przez sie­
bie państw ie w yprzedaw ała b u r­
żuazja gospodarkę narodową obcym  
kap ita lis tom , a . m ilio n y  robo tn ików  
i  chłopów skazywała na nędzne by­
towanie. Dziś, k iedy zw ycięski lud  
pozbaw ił ją  na zawsze w ładzy, m a­
ją tk ó w  i  fa b ryk , hu t i  pałaców, sta­
nę ła w  kolejce po do lary czy fu n ­
ty  s te rling i, usłużna w  każdej ro ­
bocie skie row ane j p rzeciw ko poko­
jo w i i  przeciw ko Polsce Ludow ej. 
Pan płaci, a sługa m usi: W ięc też i 
pogrążają  się coraz bardzie j w  swej 
zdradzie i  zaprzaństw ie , c i zw yrod­
n ia li w rogow ie naszego narodu.

Franciszek Zawada

Poznaj morze i ukochaj je
P om ogą C i w  ty m  k s ią ż k i o b ra z u ją c «  ż y c ie  n a  m o rz u  i  w  je g o  g łę ­

b in a c h , p ię k n o  m o rz a  1 p ię k n o  lu d z i m o rza .

W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  O B R O N Y  N A R O D O W E J 
w y d a ło  n a s tę p u ją c e  k s ią ż k i z d z ie d z in y  m a ry n is ty c z n e j:

Z b io ro w e  — .M O R Z E , W y b ó r  p o e z ji i  p ro z y , s tr .  328 . 22 —
Z b io ro w e  — Z E W  M O R Z A , (n ow e le ), s tr .  312 8,7«
W . B o r tn o w s k i — P O L S K IE  D Z IA Ł A N IA  N A  M O R Z U  P O D C Z A S  W O J ­

N Y  T R Z Y N A S T O L E T N IE J , s tr .  48 3,—
J. M e issn e r — S K R Z Y D Ł A  N A D  A R K T Y K IE M , S tr. 188 12 50
J. M e is s n e r — 6 Z  „D A R U  P O M O R Z A ", s tr .  324 14.—

P R Z E K Ł A D Y
O. D ż ig u rd a  —  P A R O W IE C  K A C H E T A , s tr . 174 7,50
S. G r ig o r ie w  — K U R H A N  M A Ł A C H O W Y , s tr .  302 15,—
M . ja ę h o n to w a  — O K R Ę T Y  W Y C H O D Z Ą  N A  M O R Z E , Str. 457 16 —
E. J u n g a  — L U D Z IE  M O R Z A , s t r  352 ' ' 11,50
L .  L in k ó w  — K A P IT A N  „S T A R E G O  Ż Ó Ł W IA “ , S tr. 238 5,80
A . L u r ie  — A D M IR A L  S. M A K A R Ó W , s tr .  .277 , 19,—
M . P a n ó w  — B O S M A Ij Z „M G Ł Y “ , s tr .  142 5,30
M . P a n ó w  — O P O W IE Ś Ć  O D W Ó C H  O K R Ę T A C H , S tr. 320 10,80
G. S z to rm  — A D M IR A Ł  U S Z A K O W , s tr .  291 14,—
N . T a ra s ó w  — M O R Z E  Ż Y J E , s tr .  318—120 iik is tr .  18,—
E. T a r le  — N A C H IM O W , s tr .  12« 6 —
J. W in o k u ro w  i  F . F ło r ic z  — S A C H A L 1 N  W Y S P A  S K A R B Ó W ., s tr .  162 6,—
W . W o je w o d in  i  E. Ryss — S Z T O R M , s tr . 289 8,80
J. W s ie w o lo ż s lii —. O K R Ę T Y  O D P Ł Y W A J Ą , s tr .  204 , 7,05
J. W s ic w o lo ż s k i — T W O JE  D R O G I W IO D Ą  P R Z E Z  M O R Z E , S tr. 270 1®,—

W Y D A W N IC T W A  P O P U L A R N E  B IB L IO T E K I  S Z K O L E N IO W E J
J. S ta l iń s k i — Z A R Y S  T E O R II O K R Ę T U
Z b . K o w a ls k i — W IE D Z A  O K R Ę T O W A  i  iinine. ' k  12716-1

dzie ln i p rodukcyjnych.
Wacław Palik

Czarne triosny młodzieży tamtych lat

Biblioteka im. Lenina
a jw iększy  ks ięgo zb ió r św iata  - 
ta k i ty tu ł nosi szk ic  in fo rm a cy  
ny N. P ię tro w a  o B ib lio tece  ir 

w l. Lenina.
W ie lu  lu d z i zna w ie lk i p ię kn y  gmacl 

zn a jd u ją cy  s ię w M oskw ie p rz y  u lic y  i  
I. K a lin ina . P rzychodzą tu  uczeni, p 
sarze, asp iranc i, s tudenc i, ro b o tn icy  
p racow n icy  b iu ro w i. P rzy  s to le  u jrz t 
możn,a ludz i w ie lu  narodow ości. Częs' 
do b ib lio te k i p rzychodzą  de legacje ró: 
nych k ra jó w , by zapoznać się z jedną 
na jw iększych  na św iecie sk a rb n ic  k u lt i

B ib lio teka  posiada ko losa lne księg i 
zb io ry . Są tu  ks ią żk i w ydane w 160 ii 
zykach. Ilość tom ów  w zras ta  z każdvi 
dniem . W ysta rczy  pow iedzieć, że c< 
dz ienn ie  nadchodzi tu  oko ło  1.000 n< 
w ych ks iążek w ydanych  na te ren ie  K r i 
ju  Rad i zagran icą . 1.000 num erów  cz; 
zet,1Sm’ p r w -sz,°  3-000 num erów  gi

B ib lio teka  posiada 12 czy te ln i. C< 
dz ienn ie  w yda je  się tu  przeszło  5 tys ii 
cy  książek. , J

W sa li zn a jd u je  się spec ja lna  «n 
staw a na tem at „J a k  p racow ać z ksią i 
ką  .

W gab lo tkach  zn a jd u ją  s ię p o rady  dl 
nauczycie li, sp isy  zalecanej l ite ra tu ry  
zakresu  K o n s ty tu c ji ZSRR, g e o g ra fii, b< 
ta m k i i innych  p rzedm io tów

D zia ł u n ika ln ych  ks iążek i rękop isó  
. .. to  j eóen z n a jb a rd z ie j c iekaw ych 
b ib lio tece. P rzechow yw ane są tu  wvd< 
ma książek i gazet ub ieg łych  w iekó \ 
przedstaw ia jące  w ie lką  w artość ku 
tu ra ln ą  i h is to ryczną . W iększość . takie 
książek czy te ln icy  o trz y m u ją  w  postai 
taśm y fi.lmowej._ Tekst k s ią żk i fo to g r. 
tu je  s ię  na taśm ie, k tó ry  czyte ln ie  

poprzez spe c ja lny  aparą 
P rzy  pom ocy m ik ro s k o p ijn e j taśm 
dańGGẐ Ia^ m ozna w ie ' e u n ika ln ych  w)

W b ib lio tece  są ró w n ież  ta k ie  ksfą; 
k i, k tó re  ukaza ły  s ię na d ługo  prze 
w ynalezieniem  d ru k u . Zachow ały s ię on 
w postaci m a n u sk ryp tó w  (1092 ro k ) i 

®ą , p o p i s y ,  pochodzące
t?g°  5 k,Pesu- W ielu uczonyc p i acu je  tu  nad k ro n ika m i.

czy te In ik  p o trzeb u je  dobra
le lć  źródętonaz £ kr6Ś lony  tem at lu b  an: 

+ ° ’ k to rego  w zię to  ten czv  ir
r o w n ^ '  w  pomo?4 P rzychodzą m u p r ;  
ficznego. b m r° rm a c y jn o -b ib lio g r i

C h o d z fSs ia H 20°H P rZeS ytek Z 0 pa a k ą  <* cnodzi stąd codziennie do różnych  z*
ką tkó w  Zw iązku . Radzieckiego. Książ!
w ysyła  s 'ę  do P ie tropaw tow ska n
Kam czatkę do W ładyw ostoku , do M ut
m anska S ta linabadu, C z ity  1 in n v C
m iast. B ib lio teka  im ien ia  W. I Len in
w spó łp racu je  p raw ie  ze wszystkim
ku^R adźieck iego™ * b ib Ito tpka m i '^ w ią ,

Książki dla dzieci
I «¡w iększe na św iecie Państwow 
| W ydaw nictw o L ite ra tu ry  Dziecię 

... , ceJ zosta ło u tw o rzone w ZSRF
r  m u f i r r i ra<in n Ł' k im w :vdano Już pona i  n n lia id  100 m ilio-now  egzem nlarz
książek dla dzieci — czte rdz ieśc i Pjede 
tys ięcy ty tu łó w . W ydane zosta ły one i 
d ź fe ck ifg o  naP°dó w  Zw iązku  Ra

Co czte rnasta  ks iążka , w ychodzącą 
i lp u ka ™> przeznaczona je ; 

dla dzieci. Nawet Państwowe W ydaw ni 
ctwo L ite ra tu ry  P iękne j, w yda iace  na 
w iększą  ilość książek d la do ros łych , ni 
może do rów nać nakładom  w ydaw nictw , 
lite ra tu ry  dziecięcej. w

W bieżącym  ro ku  dzieci radz ieck ie  
m todziez szkolna K ra ju  Rad o trzym a j, 
450 nowych książek, k tó rych  nakłń i
n in ' t o r t  u® !n !,lo rińw  egzem pla rzy. Po nad 100 ks iążek — to na jlepsze litw o r  
ra dz ie ck ie j i zag ran iczne l lite ra t-u r 
k lasyczne j, resztę s tanow ią  u tw ó r  
współczesnych au to rów . T rudn o  wymi<i
k tń r tvdkhv m T a t’ m tę re su ją cy  dziecko 
- ieA ion u f ,zna lazl swego o d zw ie r 
„ led lem a  w  plan ie. H is to ria  K ra ju  Rai 
I nowe o d k ry c ia  te ch n ik i, fan taz ja  
p rzyg o d y  spo rt i sz tuka , ks iążk i dl, 
m łodych tech n ików  i p rzy ro d n ikó w  
k ra jo znaw có w  i geo logów ...

Państwowe W ydaw n ic tw o  L ite ra tu r  
D ziecięcej w sp ó lp racu le  nie ty lk o  z ni 
sa rzam i, ale 1 z uczonym i, specja listam i 
w sze lk ich  dziedzin. W ' p l a n i e ^ f !  rń w  
mez w ie le  a rty s tyczn ych  u tw o ró w  m 
tem aty in te resu jące  dziś każdego uczn i: 
radz ieck iego: o dz iec iach p o lsk ich  < 
bohate rach  w alczące j K o re i o w alce i 
p o kó j m a ry n a rz y  fra n c u s k ic h  i w iele 
w ie le  innych .

O bszerny je s t p lan  Państwowego W v 
dawndetwa L ite ra tu ry  Dziecięce) ob  
szerne są ró w n ież  p lany Innych  w v  
daw n ic tw . dba jących  o le k tu rę  dz iec ie  
cą. T y lko  w  ję zyku  u k ra iń s k im  w yd a  
nych zostanie w ro k u  b ieżącym  ponac 
dziesięć m ilio n ó w  eg zem p la rzy  kstąże l 
d la  m łodych czy te ln ikó w . M ilio n y  lisią, 
żek zostanie w ydanych  w b ia ło ru sk im  
aze rbe jdżańsk im , g ru z iń sk im , kazach­
sk im , ło tew sk im , o rm ia ń sk im  I innycb 
językach  na rodó w  ZSRR.

G rzeaorz T im o fje jew
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Gospodarka 
i kuhura-razem  !
TJ~r obowiązanie, ja k ie  w  gorącym 
^ o k r e s ie  żn iw  rea lizu je  zespół 
" ^ ś w ie t l ic o w y  w  W ić lk im  B ukow ­
cu, pow. S targard, w o j. Gdańsk — 
stanow i przyk ład dobre j roboty k u l­
tu ra ln e j. Zespół przygotow ał p lan  
pracy, dostosowany do sy tuac ji, w 
ja k ie j znalazła się gm ina tego lata.

Przew idziano w ydanie specjalnego 
num eru gazetki, „w ę d ru jące j“  z gro­
m ady do gromady. W  numerze g ru n ­
tow na analiza w ykonan ia  podjętych 
zobowiązań przez chłopów. S e tk i 
ch łopów  w czytyw a ły  się w  tabele 
ilu s tru ją ce  stan międzygromadzkiego 
w spółzawodnictwa. Do żn iw  w y ­
sz li chłop i, me tak  ja k  za dawnych 
la t, każdy sobie i  po cichu, lecz w spó l­
n ie, z muzyką. W ieczorami, po p ra ­
cow itych  dniach zespół niestrudze­
n ie  urządzał wieczornice, a nocami 
p rzyg o tow yw a ł nadzwyczajne w yda­
n ia  gazetki. Niezależnie od roboty 
ściśle k u ltu ra ln e j, zorganizowano 
grupę ag ita torów , k tó rzy  w  czasie 
żn iw  zapoznali chłopów  z osiągnię­
ciam i okolicznych spółdzielni.

F ila ra m i zespołu są —  sam sołtys 
B. Kom orow ski, prezes KG  ZSCh—  
Czuibek, przewodnicząca K o ła  Z M P  — 
B. Kosecika i  przew. K o ła  Gospo­
dyń  —  G. Blaszkowa, a w ięc w  
większości ludzie starsi i  co godne 
podkreślenia —  bardzo zajęci w  o - 
kres ie  żn iw .

W  tym  w łaśnie fakc ie  niechże 
»najdą działacze w ie jscy w zór d la  
»iebie i  k ry ty k ę  w łasne j p ra k tyk i, 
jakże często odmiennej.

W ie lu  bowiem  naszych działaczy 
te renow ych uważa, że k u ltu ra  
owszem —  rzecz dobra, ale... w  z>  
m ie, a n ie  w  okresie żniw . I lu  dzia­
łaczy staje się m im o  w o li w rogam i 
pracy k u ltu ra ln e j w  czasie każdej 
a k c ji gospodarczej, ja k  —  skupu, 
przeciwstonkow ej, siewów, ko n tra k ­
ta c ji itd . •

A  o czym  m ów i nam  p rzyk ład  
W ie lk iego Bukowca? Że w łaśnie lu ­
dzie odpow iedzia ln i za w ykonanie 
a k c ji gospodarczych n ie  o  każdej 
porze podczas żn iw  w y jm u ją  g ra j­
kom  skrzypce z rąk, aby w etknąć 
kosy. Sołtys K om orow ski pracow ał 
na żniw iarce, ale an i przez chw ilę  
nie zapom niał o tym , że m a dekla­
mować bojowe wiersze i  sporządzać 
kom un ika ty  współzawodnictwa w  
gm.nie. B laszkowa u w ija ła  się przy 
narzucaniu snopków —  to  prawda, 
ale bum elantów  i  n iedora jdów  
chłopskich p ię tnow ała  w  gazetce 
i  na w ieczornicach.

A k ty w  św ie tlico w y  w  W ie lk im  
Bukowcu w yp e łn ił w  okresie żn iw  
zadanie, ja k ie  na froncie  w o jennym  
pe łn i W ydzia ł P o lityczno-W ykonaw - 
czy. M ob ilizow a ł do pracy i  z trudu  
i dorobku pracy w ydobyw a ł w a r­
tości, podnoszące świadomość p o li­
tyczną gromady.

A  _że jest to  równocześnie ak tyw  
gospodarczy, zatem działacze gospo­
darczy... n ie  szukajcie ju ż  żadnego 
ale.

P. P.

Rybacki zespół 
świetlicowy

J A D Ą C  do Łysin ina , przodujące­
go na Pałukach pegeeru rybac­

kiego, m ija m y  w ie jsk ie  zagrody, 
pogrążone w  ciszy południa.

W  repertuarze św ietlicżan z Ł y ­
s in ina  zna jdu jem y tak ie  pozycje, 
ja k  „przodek“ , charakterystyczny

*

U/ Ł ród  ó p o n d a n e j i

dla tych okolic, taniec pa łucki, czy 
».chodzony“  — korowód żn iw ny w  
snopkach. N ie b rak rów nież znane­
go w  oko licy  „M ik o ła jk a “ , w yko ny­
wanego przez dzieci szkolne, które 
pozostają w  najściślejszym  zw iązku 
ze św ie tlicą  PGR i  kształcą się a rty ­
stycznie w raz z ryback im  zespołem 
św ie tlicow ym .

Na pytanie , ja k  ustosunkowuje się 
dyrekc ja  PGR do pracy św ie tlico­
w e j, czy ją  popiera i  przychodzi 
a k ty w o w i z pomocą, chór głosów 
stw ierdza jednom yśln ie, że dyrekto r 
to „sw ó j cz łow iek“ , pewnie dlatego, 
że sam do niedawna by ł rybakiem,, 
zna więc doskonale pracę i ludzi.. 
No, a poza tym  posiada niezwykłe 
w a lo ry  pedagogiczne i dużo wiedzy 
teoretycznej i  p raktycznej.

— N a jgorliw szy czy te ln ik  naszej 
b ib lio te k i z zadowoleniem podkreśla 
b ib lio te rka . A  obok tego zapalony 
organizator wycieczek k ra joznaw ­
czych...

N ie braik go przy na jtrudn ie jszych , 
na jbardz ie j odpow iedzialnych pra­
cach. Sam św ieci p rzyk ład em 1 innym !

—  Dobry fachowiec i doory kole­
ga! Tu tk w i powód, dla którego 
wszyscy go szanujem y! — zamyka 
dyskusję o dyrektorze Zygm uncie 
Zaleskim , brygadzista A n to n i Ż a - 
reck i, sam w ie lo le tn i p ra k ty k  i  fa­
chowiec.

T ak zw yk le  bywa, że tam , gdzie 
dobrze pracuje św ietlica , rów nie 
dobrze idzie produkcja , należy są­
dzić, że dożynki będą z obu wzglę­
dów naprawdę udane!

H a lin a  F ilu tow icz

„G rz e c h “  — S t. Ż e ro m s k ie g o  w  w y k o n a n iu  zespo łu  te a tra ln e g o  w  Ż e rk o w ie .

Wspaniale ale.

W  powiecie Jarocin znajduje się 
m iasteczko Żerków. L iczy ono 
1500 m ieszkańców i posiada 

teatr, jak iego pozazdrościć mogłoby 
mu w iele m iast pow iatowych, a na­
w et jeszcze większych. Zamieszczo­
ne zdjęcia wym ow nie dowodzą w y­
sokiego poziomu reżyserii, g ry  akto­
rów , sztuk i dekoracyjne j i  jakości 
repertuaru. W  Żerkow ie grano 
Fredrę , Zapolską i Żeromskiego 
„G rzech“ . Pow tarzam y —  1500 lud­
ności i  ta k i tea tr! P raw ie nie do 
w ia ry  —  jest to tea tr am atorski. 
U trw a lił się od 3 la t w  składzie 30 
osób. I  maszeruje od sukcesu do 
sukcesu. Jego też zasługą jest wznie­
sienie budynku teatra lnego (z fu n ­
duszu zebranego z przedstawień). 
„Jesteśmy od w iosny wreszcie u sie­
bie“ —pisze k ie ro w n ik  zespołu, M ie­
czysław Domagalski.

T ea tr w  Żerkow ie zasługuje na 
uwagę wysokich czynn ików  w  p o li­
tyce tea tra lne j.

Po 1) bowiem dowodzi ja k  dalece 
pogłębia się i  rozw ija  ruch tea tra lny 
na głębokie j p ro w in c ji. Na jbardzie j 
dbaie i  nieustępujące zawodowym 
zespołom przedstaw ienia—na przy­
kładzie Żerkowa —  staw ia ją  przed 
państwowym  kie row n ictw em  w  tym  
zakresie nowe zadania w  ska li m a­
sowej..

T E A T R

Po 2) sukcesy Żerkow a w skazują 
na potrzebę pomocy w  w ytyczan iu 
l in i i  repertuarowej, k tó rą  zespoły 
terenowe rozw ija ją  spontanicznie. A  
co to  w  praktyce oznacza? 1 tu  
przykładem  może być Żerków. Jego 
zespół powstał w  ramach ZSCh. 
1500 m ieszkańców to pół osada — 
pół wieś, obywatele— ro ln icy, ogrod­
nicy. K ie ro w n ik  zespołu, Dom agalski, 
wyznaje, że w ie le  da ły  zespołowi do 
m yślenia pierwsze w yjazdy w  teren. 
P rzyjęcie entuzjastyczne z ja k im  
spotka li się na wsiach zawdzięczają 
wysokiem u poziomowi przedstawień. 
Oczarowały one chłopów m im o 
trudności i obcości prob lem atyk i 
sztuk. Zespół sam wyciąga wniosek. 
Trzeba w ięcej jeździć do Orzechowa, 
PGR —  Chociąża, Przybysław, ale z 
repertuarem  współczesnym i  b liż ­
szym tematycznie wsi. W tym  k ie ­
runku  trzeba ustawić, i repertuar i 
pracę ideologiczną zespołu.

Jest zatem nad czym pomyśleć 
średnim  i wyższym czynnikom  tea­
tra ln ym  w  Polsce,

W. P.

„Z a b u s la "  G . Z a p o ls k ie j w  w y k o n a n iu  zespo łu  te a tra ln e g o  w  Ż e rk o w ie .

66„Opoczy nianka
W  1950 ro ku  powstała na te ren ie  

pow ia tu  opoczyńskiego spó ł­
dz ie ln ia  przem ysłu ludowego. 

P row adziła  „Opoczynian.ka“  skup 
tk a n in  i  ha ftów , spraw ow ała op ie­
kę nad ludową wytwórczością o r ­
ganizując pomocnicze zakłady takie  
ja k  g rem pla rn ię  i  przędzalnię, k tó ­
re  u ła tw ia ły  sam proces p ro d u kc ji 
tkan in . Zrzeszyła 123 dawnych cha- 
łupn iczek z oko licznych wsi — m a­
ło ro ln e  ch łopk i. U b ra ły  one w  swe 
barw ne w e łn ia k i do oberka opoczyń­
skiego Zespół P ieśni i  Tańca „M a ­
zowsze“  —  Sygietyński, zbierał 
wśród tkaczek m elod ie s ta rych  p ie ­
śn i ludow ych. N ie jedna z dum ą opo­
w iada o w yjazdach do K aro lina , 
gdzie uczy ły  swych pieśni i  tańców 
rep rezentacyjny zespół ludow y.

W  św ie tlic y  „O poczyn iank i“  jest 
zawsze ciasno. 'Wieczorami skupia się 
tu  m łodzież m ieszkająca w  odległych 
naw et o 15 km  wsiach, tak  w ie lka  
jes t s iła  przyciągania dobrze p ra ­
cujące j p laców ki. Ś w ie tlica  Opo­
czyńska i  je j zespół a rtys tyczny  o- 
trzym a ł na e lim inac jach przedfesti- 
waloW ych w  W arszaw ie pierwsze 
m iejsce za opracowanie „W esela O- 
poezyńskiego“  oraz nagrodę w  w y ­
sokości 30 tys. zł. na budowę no­
w ej, obszernej św ie tlicy .

we, k tó re  n ie  o r ie n tu je  s ię  zupeł­
nie w  bogatych m ożliwościach a r­
tystycznych terenu, a n ie  doceniając 
ro li sz tuk i ludow ej, n ie  zna jdu je  
sposobów dla zastosowania je j dla ce­
lów  In s ty tu tu  W zorn ic tw a P rzem y­
słowego w  sery jne j p ro du kc ji prze­
m ysłow ej. Pow sta ł w ięc zastój, k tó ­
ry  stać się może ka ta s tro fa lny  w 
swoich sku tkach  d la  spó łdz ie ln i — 
tak  żyw e j dotąd p laców ki.

Ludow e tw órczyn ie  —  kob ie ty  z 
oko lic  D rzew icy i  innych  bardzie j 
od ległych ośrodków tkack ich  po­
w ia tu  opoczyńskiego, k tó re  z ta ­
k im  zapałem organ izu ją  życie k u l­
tu ra ln e  w  te ren ie  nada jąc m u re ­
g iona lny cha rak te r, zasługują na 
pomoc w  ro zw o j-: ich  ludow e j sz tu­
k i.

Aniela Daszewska

Argumenty agitacji 
terenowej

T ra fiłe m  na bardzo c iekaw y 
przyk ład ag ita c ji za przyspie­
szeniem dostaw na p lanow y 

skup zboża. A g ita to rem  —  k ie row ­
n ik  Szkoły D rzewnej w  Rokicinach, 
Józef Feja. Na zebraniach gromadz­
k ich  w  gm. Łaznów zasadza chło­
pów do następujących obliczeń:

1) Ile  klasa robotnicza w  Łodzi 
potrzebuje dziennie chleba? Chłop i 
rachują! 600.000 (ludności) X  500 gr, 
(na osobę) =  350 ton żyta.

2) Ile  gm ina Łaznów ma dostar­
czyć na skup zboża? A  no —  300 ton. 
Patrza jta, ludzie, z całe j gm iny s ta r­
czy ty lk o  na jeden dzień dla  Łodzi, 
a ile  w  Polsce m iast?

—  Jak w ięc będzie z te rm in am i 
odstawy?

— Honorowa sprawa, n ie  ma co. 
Pospieszymy i  p rzyp iln u jem y opie­
szałych.

Cóż w  tym  przyk ładzie  uderza? 
Konkretność ag itac ji. W ysuwanie 
argum entu lokalnego, k tó ry  ma p la ­
styczną wym owę w  danym  terenie. 
Gm ina Łaznów leży bowiem w  po­
wiecie brzezińskim , tuż pod bokiem 
Lodzi. Jest to  gm ina średniaków, 
dobrych gospodarzy, k tó rym  za daw ­
nych la t „z  oczu i sum ienia zn ika­
ła biedota, w ędru jąc do Lodzi lub  
na fo lw a rk i. Z te j rac ji n ie ła tw o 
tu ta j uśw iadam ia ł się chłopom  so­
jusz robotniczo -  chłopski. N ie by­
ło na k im  oprzeć się pa rtii. Umac­
n ia ł się zaścianek gospodarzy, k tó ­
rzy naw et jeżdżąc do Łodzi w id z ie li 
tam  sklepy, a nie dostrzegali fa b ry k  
i swoich braci, skazanych na los 
pro le taria tu .

Od 9 la t średniacy łaznowscy za­
dzierzgnęli nowe i silne zw iązk i z 
Łodzią. N ie ty lk o  przez rynek. Za­
w iąza li je  przez szkoły na m iejscu 
•— handlową i  drzewną w  R okic i­
nach. K tóż bo obdarzy ł ich gminę? 
Rada W ojewódzka, robotn icy z Ło­
dzi. A  szkoły to  w ypuśc iły  ju ż  ab­
solwentów, handlow a —  200, drzew ­
na — 100. Do Łodzi pędzą ich syno­
w ie na wyższe uczelnie ja k  w  dym , 
do fa b ryk  w łók ienn iczych poszło 
w ie lu  z rodzin  w ielodzietnych. N ie  
na zatracenie, ja k  daw n ie j, a le  na 
robotn ików , k tó rzy  teraz rządzą i  
gospodarzą.

Oto nerw , czu ły  w  świadomości 
średniaków  laznowskich. Należy go 
ożyw ić w  ag itac ji, n ie  ty lk o  na ze­
braniach, również przez rad iow ę­
zeł, k tó ry  obejm uje 3.000 abonen­
tów . W yobraźcie , sobie lis tę  pól ty ­
siąca nazwisk. O każde z n ich mo­
żna zawadzić im ienn ie . Np. ob. T re ­
la ! Wasz syn po. szkole drzewnej 
b ije  ju ż  reko rdy  w  W ołom inie, po­
zostaniecie to  w  ty le  p rzy  odstaw ie 
zboża na skup? Np, ob. W achowiec! 
Wiaśza córka A lina  po szkole han­
d low e j pracu je  w  GS, uważajcie,

AKTYWIŚCI
aby Was nie zaw stydziła „urzędo­
w o" itd . itd...

Do Łodzi jeździły z gm iny Łaznów 
wycieczki starych chłopów, człon­
ków  dobrze pracujących kom ite tów  
rodzicie lskich. K om ite ty  te nie ty l­
ko b y fra ly  w  teatrach łódzkich, ale 
same w ystaw ia ły  na wsiach sztuk i 
F redry i adaptacje powieści Orzesz­
kowej. K om ite ty  rodzicielskie sta-

»
» i

now ią dużą s iłę  społeczną. Ich  
członkow ie w idzą przyszłość naszej 
ojczyzny opartą na dobrobycie i  k u l­
turze. O to w ie lk i k rąg ag itatorów .

S ławna stała się w  łaznowskie j 
gm inie powieść Newerlego „P am ią t­
ka z Celulozy“ .

W p łyną ł na to  nie w  m ałym  stop­
n iu  fak t, że jedna z postaci powieś­
ci, bohaterski ro b o tn ik  M a rus ik  M a­
cie j, to  b ra t rodzony W ładysław a 
M arusika, znanego hodowcy i  przo­
dow n ika ro ln ic tw a , średniaka z Ro­
k ic in . W ładysław  M arus ik  og łosił 
lis t (w  Gazetce we „W s i“ ) pt. „W y­
znanie średniaka“ , w  k tó rym  pisze, 
te bohaterska droga w a lk i bra ta 
„każe m u patrzyć da le j i  budzi za-* 
pał, aby iść dale j. Do czego Was 
wzywam , obywatele, a osobliw ie was 
koledzy —  średniacy!“

Oto k ilk a  p rzyk ładów , które uka­
zują, ja k  we w sze lk ie j pracy ag i­
tacy jne j, a więc tak ie  w  ag itac ji za 
skupem, można i  należy szukać 
faktów 1 argumentów terenowych, 
przem awiających na jbardzie j w y ­
mownie w  warunkach lokalnych.

W . P.

Potrzeba nowych korespondentów

i  G m inne j“  o  zgranej k lice  oszu­
s tów  i  w yd rw ig roszy w  GS w  

Opolu W łocławskim . Nasza nota do­
tyczyła  jedyn ie  działa lności k l ik i  k u ­
m o trów  na teren ie G m inne j Spół­
dz ie ln i. Oo on i zacz —  poza GS 
tego —  praw dę m ów iąc —  nie w ie ­
dzieliśmy. Chłopi? Czy może „zaw o­
dow i“  urzędnicy? Jeżeli ch łop i —  to 
co u n ich z gospodarką, ja k  np. w y ­
w iązu ją  się z dostaw d la  państwa?

Odpowiedź, ja ką  o trzym aliśm y od 
rozszerzonego Zarządu GS i G m innej 
Rady Spółdzielczej, jest wysoce cha­
rakterystyczna. N ie chodzi o to, że 
nasze „zarzu ty  po dokonaniu głęb­
szej analizy zostały potw ierdzone i  
okazało się, że dalsza praca te j k l i ­
k i zagrażałaby rozw o jow i spółdzie l­
n i“ . Można się bez trudu domyśleć 
reszty. K um otrów  wyrzucono.

I  naw et nie to  jest najważniejsze, 
że prasie ludowej przybędzie na j­
prawdopodobniej nowy korespon­
dent. N ie znamy go jeszcze, gdyż 
bał się u jaw n ić  nazwiska, k iedy do­
nosił nam  o złodziejstwach, dokony­
wanych przez część pracow n ików  
GS. Być może nie bardzo w ie rzy ł w  
skuteczność sw o je j in te rw enc ji. Dziś 
odczuwa zapewne w iele radości, w i-

Jadę do Bukaresztu

A le  wspaniało osiągnięcia 
lu  pracy św ie tlicow e j nie

na po-
pow in-

ny nam przesłonić braków  w  pracy 
samej spółdzie ln i, braków  k rz y w ­
dzących ak tyw n e  dzia łaczki k u ltu ­
ralne.

Żalą się one na przepełnione m a­
gazyny w  Opocznie. Leżą tam  cale 

^stosy sam odziałów, narzut, i  ręczn i­
ków  zdobnych w  „k o z io łk i“  —  tra ­
d ycy jny  w zór opoczyński. T a k  so­
bie poczyna ze zbytem  ludow ych 
w yrobów  Rejonowe B iu ro  Handlo-

Z ostałem w yb ran y  na IV  Festiwal 
M łodzieży i S tudentów  w  Buka­
reszcie. Z tego niezwykłego w y ­

różnienia jestem nie ty lk o  dum ny. 
W yróżnien ie to  zobowiązuje m nie 
do podw ajan ia  w ys iłkó w  w  pracy i  
walce.

Jestem synem m ałorolnego chłopa 
z ziem i k ie leck ie j. Do 9 roku życia 
nie uczęszczałem do szkoły. Na pa- 
sionkach i p rzy c iężkie j robocie we 
w si Oblassy, pow. Kozienice stera­
łem  dziecinę la,ta.. A  gdy późnie j po­
szedłem do szkoły na ukończenie nie 
pozw o liły  w a ru n k i m ateria lne. W 
domu by ło  11-ro rodzeństwa, m usia­
łem pójść na odrobkowanie i  n ie ­
m al bandoskie życie. Oto co „za­
wdzięczam“ w ładzy sanacyjnej.

Dziś, za w ładzy ludow ej, m oi b ra ­
cia i  s iostry o trzym a li pracę w  prze­
myśle, PGR i  w  ad m in is tra c ji. 
Ja m ogłem  ukończyć szkołę podsta­
wową w  r.. 1949-50. A le  tym  się nie 
zadowoliłem. W stąpiłem  do techni­
kum  Hutniczego w  Dąbrow ie G órn i­
czej —  na w ydz ia ł —  W iefk ie  Piece. 
Pragnę bowiem  pracować przy 
W ie lk ich  Piecach N ow ej. H u ty  k tó re

będą gorejącym  sercem polskiego 
przemysłu.

Delegatom z całego św iata opo­
w iem  w  Bukareszcie o życiu m ło ­
dych hu tn ików , górn ików , e lek tro ­
techników , traktorzystów , spółdziel­
ców i m łodzieży chłopskie j z gospo­
darstw  indyw idua lnych. Opowiem 
ja k  żyłem przed w o jną  i podczas o- 
kupacji, a ja k  żyję, p racuję i  walczę 
teraz.
Z najgłębszym  wzruszeniem uścisnę 

b ra tn ią  d łoń delegatom —  Kom so­
molcom, oraz delegatom z bohater­
skie j i zwycięskie j Kore i, k tó ra  sta­
je  dziś u progu w ie lk ie j odbudowy 
i budowy nowego życia. Delegatom 
z In d ii i  W ietnam u, F ra n c ji i  W łoch, 
A n g lii i obu A m eryk  pow iem  w  
im ien iu  naszej m łodzieży: nie usta­
wajcie  ani na chw ilę , aby walczyć 
ram ię przy ram ieniu z nam i o  pokój 
i szczęście młodego pokolenia.

Po powrocie opowiem  kolegom z 
technikum , kolegom i  znajom ym  z 
rodzinnej w iosk i o  w ie lu  k ra jach  i  
ludziach w ie lu  narodów, k tó rych  łą­
czy na jwyższy cel: pokój i  szczęśli­
we ju tro  ludzkości.

Bogdan Szczepanek,

dząc, że atmosfera oczyściła się. I  
dlatego —  należy przypuszczać —• 
będzie odtąd w ystępow ał z o tw a r­
tą przyłbicą.

Chcie libyśm y jednak  zwrócić uw a­
gę z ra c ji w ypadków  w  Opolu W ło- 
dawsfeim na inną, bardzo ważną spra­
wę.

K tóż  to  ta k i —  ów zbiorowy autor
listu —  rozszerzony zarząd GS i  
G m inna Rada Spółdzielcza. N ik t  
inny  ja k  grupa k ilkuna s tu  energicz­
nych aktyw is tów  terenowych. A k ty w  
ten, pod w p ływ em  słusznej oczy­
wiście, lecz n iepełnej noty, rozpoczął 
szeroką akcję demaskowania k l ik i  
złodziei m ienia społecznego. A le  
ak tyw iśc i z Opola W łodawsklego 
przysła li nam niestety suchy urzęd­
niczy lis t. Zaginął w  n im  nieomalże 
obraz przebiegu i ta k ty k i po litycz­
nej w a lk i o uregulowanie stosunków 
na odcinku w ym iany w  gm inie.

Coś jednak w  liście pozostało. 
Księgowy K us iuk  Franciszek obie­
cyw a ł z likw idow ać i  Zarząd GS i  ra ­
dę, a ostatecznie udowodniono m u 
nie  ty lk o  nieuczciwość w  G m inne j 
Spółdzielni. K us iu k  to  także oporny 
chłop, k tó ry  „zaw ala !“  regu larn ie  
plan skupu i  ko n tra k ta c ji. Podobnie 
in n i członkow ie „ro d z in k i“ . Po n itce  
do kłębka, od zbadania przyczyn ta ­
jemniczego zn ikn ięc ia  koców i  ro ­
werów, doszedł a k ty w  do spraw  o- 
gólnie gromadzkich, na jżyw o tn ie j­
szych in teresów  naszego państwa.

Sprawdzanie słusznej korespon­
dencji w  terenie przez a k ty w  sku­
p iony w  tak ich  ins ty tuc jach , ja k  GRN 
i  GS to dalszy ciąg listu do redak­
c ji. T y lko , że pierwszą jego część 
pisze pojedyńczy chłop, często jesz­
cze anonim owy, a drugą —  kolek­
tyw  gminnych działaczy. Sęk w  tym  
w łaśnie, żeby te j d rug ie j części lis tu  
n ie  zm arnować w  „urzędow ych“  

s form ułow aniach . „W yże j w ym ie ­
nien i zostali pociągnięci po l in i i  MO 
i  ju ż  ich nie m a“ . Tyle.

Ins ty tuc je , skup ia jące na jbardz ie j 
w a rtośc iow y ak tyw , występujący 
wspóln ie do w a lk i, ta k  ja k  to  było  w  
wypadku likw id ow a n ia  k l ik i w  Opo­
lu W łodawskim  —  pow inny  mieć 
swoich korespondentów. Pracy i 
w a lk i naszego ak tyw u  nie można 
zbyć jednym  zdaniem. Jakże się bo­
w iem  z niego będą uczyć w a lk i (po­
lityczne j gromadzcy aktyw iśc i.

W. J.

0 czasopismach 
w czasie żniw

C ZĘSTO słyszy się, ba i czyta, że 
w  okresie le tn im  spada czyte l­
n ic tw o prasy nu wsi. , Posłu­

chajm y, co na ten tem at pisze jeden 
z naszych korespondentów — pra­
cow n ik  PGR. „N as i listonosze agencji 
pocztowej w  O strowcu w powiecie 
S ławno podję li d ługofa low e zobo­
w iązanie w  prenum eracie gazet. Do 
końca roku zobow iązali się wykonać 
przeciętnie 150% norm y rocznej w  
prenum eracie czasopism. T akich  l i ­
stonoszy ja k  G rabow ski Zygm un t i  
Bobis M ieczysław w in n i naśladować 
in n i listonosze z agencji pocztowych 
w  pow. Sławno. W ezwali oni do 
współzawodnictwa wszystkich lis to ­
noszy.

P lan gazet na lip iec  m ie li 688 e- 
gżemplarzy a zaprenum erowali 930 
egzemplarzy, ria miesiąc sierpień za­
prenum erow ali już 951 egzemplarzy, 
m im o że p lan m ie li ta k i sam ja k  w 
lip c u “ .

Okazuje się, że na terenie pow, 
S ławno czyte ln ic tw o prasy w  okre­
sie le tn im  nie spada wcale lecz pod­
nosi się. Pomyślne to z jaw isko nasz 
korespondent in te rp re tu je  jednak 
jednostronnie. W idzi ty lk o  —  nie 
przeczymy —  cenną i ważną a czę­
sto nawet decydującą pracę lis tono­
szy. A le  przecież wzrost poczytności 
prasy na wsi w  okresie tak  w ie lk ie ­
go nasilenia robót polnych dowodzi, 
że gazeta stała się codziennym to­
warzyszem chłopa — pomocą w pra­
cy, orężem w  walce, k ie row n ik iem  i 
nauczycielem w  sprawach po litycz­
nych. Dojdźm y więc po sznurku do 
k łębka ! Jaki udzia ł pracy ak tyw u  
gromad, spółdzielni i PGR-ów zde­
cydował o tak  w ie lk im  w z rrtó ie  po­
czytności prasy w  powiecie S ławno? 
Dowodzi ona, że ak tyw  zrozun.ia ł, 
łż  w  okresie w a lk i o p lony całorocz­
nej pracy trzeba wzm ocnić św iado­
mość obywate lską chłopa, zacieśnić 
sojusz robotniczo -  chłopski i d late­
go sięgnął do prasy jako skuteczne­
go oręża w  te j rów no leg łe j do go­
spodarczej, po lityczne j kam panii, a!e 
w  liście Franciszka Sniega nie ma 
o tym  ani słowa. A  szkoda — jako 
p ra cow n ik  PGR ma duże pole ob­
serw acji. W zywam y więc — porzuć­
cie adm in is tracy jno  -  sprawozdaw­
czy p u n k t w idzen ia na spraw y czy­
te ln ic tw a  prasy w  terenie, a u jrzy ­
cie za cy fra m i ludzi, problem y i 
w a lkę. I  w tedy napiszcie, ja k  i w  
czym um acnia ją  po lityczn ie  prasa,

Słaba praca  
aktp iru

K orespondent Józef Wenek z Ł u ­
kowa k. B iłgo ra ja  nadsyła
„W s i“  sporo szczegółów z ży­

cia gromad w  B iłgora jsk iem .
P o  p i e r w s z e  — słabo p ra ­

cu ją  na wsi b iłgo ra jsk ie j ak tyw ,śc i 
gromadzcy. N ie wszyscy oni um ie ją  
dyskutować z ludźm i, uśw iadam iać 
ich, zjednywać sobie słuchaczy.

Chłop z uwagą w słuchu je się w  
dowodzenia, nacechowane życz liw o­
ścią d la  niego, a troską o dobro 
k ra ju . A le  działaczy, k tó rzy  by w  
tak i sposób do chłopów przema­
w ia li, w  B iłgo ra jsk iem  —  ja k  ocenia 
korespondent — spotyka się wciąż 
za mało. W ykorzystu je  to  w róg 
i rozpowszechnia różne p lo tk i, m no­
żąc liczbę „S ykow iakó w “ . To po 
pierwsze.

P o  d r u g i e  —  w  aparacie ad ­
m in is tracy jnym  pow. b iłgora jsk iego 
nie  b ra k  kacyków  z daw nej ad m in i­
s trac ji. Ich  typow o b iurokra tyczny 
stosunek do chłopów  i n ierozróż- 
n ian ie  b iedniaka od ku łaka  w y ­
w o łu je  u lu dz i rozgoryczen.e i  sar- 
kan ie.

P o  t r z e c i e  —  siabo w yg ląda 
w  B iłgo ra jsk iem  szkolenie ideologicz­
ne. N ie ma ono cha rakteru  maso­
wego, m im o że tak ie  w łaśnie 
szkolenie jest tam  bardzo potrzeb­
ne.

Przytoczone w yże j sygnały —■ 
choć nie mogą być uogólniane — 
są wym owne. W n iektórych n re j-  
scowościach pow ia tu  b :łg o ra jck ego 
praca uśw iadam iająca jes t stanow ­
czo niedostateczna. K ad ry  urzędn i­
cze w  radach i  GS dużo pozo­
s taw ia ją  do życzenia.

W  pow. b iłgo ra jsk iem  pracę p o li­
tyczno - społeczną trzeba więc roz­
w inąć. Do tego potrzebni są ludzie 
świadom i praw dy, że najlepsze re ­
zu lta ty  daje praca nacechowana 
pragnieniem  zbliżenia się do mas, 
uczenia ich i uczenia się od nich.

Takich ludzi należy w  B iłg o ra j­
skiem szukać i powierzać im  
wykonanie ważnych społecznie za­
dań.

Z . S.
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B R O N IS Ł A W  C H Ę C IŃ S K I

F R A S Z K I

rys . H . K r a jn ik

W ZOROW Y SĄSIAD

Dziw ił się bogacz bardzo, gdy mu oświadczono, 
że sąsiad jego czeka na sąsiedzką pomoc. 
Przecież jestem od dawna tej pomocy wzorem, 
wszak tylko sześć odrobku za dzień orki biorę.

O W E S E L A C H

Bogaczka w yprawiła huczne weselisko, 
a w  podatkach zalega pięć tysięcy blisko. 
Powiada —  zaczekajcie, toć i ja  się zmienię, 
kiedy wydam jeszcze dwie córki i syna,ożenię.

M IŁO ŚĆ B LIŹN IE G O

Sołtys, który się długo z kułakami kumał, 
gdy go zdjęli z urzędu, zaczął sobie dumać:

Przecież i  bogacz człowiek, a więc w  imię czego 
ukarany zostałem za miłość bliźniego?...

W  NASZEJ G M IN IE  JAK W  R O D ZIN IE

W  naszej gminie żyjemy jak .jedna rodzina —  
szczycił się prezes Chwacki przed nadrzędną władzą, 
lecz władza nad glosami z owej gminy radząc 
dojrzała, gdzie takiego faktu jest przyczyna.

Brat prezesa najmłodszy, kierownik resztówki, 
szwagier agronom —  syn zaś zarządza mleczarnią, 
siostra sklepowa —  bratowa prowadzi stołówkę —  
wszyscy się do prezesa jak do ojca garną —

żali się były prezes na takie oszczerstwo. —
Jak można o rodzince mówić: „kumoterstwo“?...

^W IESŁAW J A Ż D Ż Y Ń S K I

TYPOWANIE PRZODOWNIKÓW*)
T rzec:e zebranie w  spra­

w ie typowania przodo­
w n ikó w  na czas skupu! 
Jakże się p ięknie ' za­
częło!

Gdybyśmy m ogli s ły ­
szeć przewodniczącego GRN ob. Za­
suw kę wzywającego do czujności 
wobec istnego najazdu przedstaw i­
c ie li prasy, rad ia i Zw iązku L ite ­
ra tó w  na gminę Lustro ! Jego oka­
zała postać na tle obdrapanych ścian 
res tau rac ji pana Z ap ła tk i wygląda­
ła  —  co tu dużo m ów ić — im ponu­
jąco.

A lb o  niezm iernie doniosła w ypo­
w iedź ob. .Mordeczki, prezesa gm in­
nego koła ZSCh, świadczącą o tym , 
że czego ja k  czego, ale czujności 
zebranym  nie brak.

—  Ten czarny z prasy w yp y ty ­
w a ł m nie o przodujących chłopów, 
a tu lis ta  jeszcze nie gotowa, trza 
się spieszyć, kochani!

Ob. Samson, prezes GS:
—  Tego roku  to  i lite ra c i zmą­

d rze li! Zawsze się ta k i p y ta ł o 
p iękne w idok i, bo fabułę — to po­
w iada  —  m am  już, ty lk o  m i tła  
loka lnego brak, a teraz? Jak tam  
z zaopatrzeniem na okres żn iw ny 
było? Pokazałem mu pełny maga­
zyn, dobrze, że o skleipy nie zawa­
dził.

—  A  m nie  rad io  o b iu ro kra tów  
w yp y tyw a ło  i  szkodników. Odesła- . 
łem  ich do sąsiedniej gm iny —  za­
śm iew ał się sekretarz GRN, ob. 
Pszczółko.

—  A  sw oją drogą zawsze m ów i­
łem , że nasza gm ina za b lisko  Ło ­
dz i leży. Jak ty lk o  nadejdzie skup, 
zleci się tych  wścibskich, że an i się 
opędzić —  stw ie rdz i! re fe ren t CU SiK , 
ob. S tokro tka .

Zebranie odbyw ało się zgodnie z 
tradyc ją , zaraz po żniwach i  toczy­
ło  się —  ja k  w idz ic ie  —  w  pogod­
ne j atmosferze. W  idea lne j w prost 
zgodzie w ytypow ano dwóch p ie rw ­
szych przodow ników  w  skupie. W y­
starczy! wniosek S tokro tk i.

—  Panowie, ty lk o  bez kaw ałów , 
w ed ług k o le jk i m nie  się należy te­
go roku przodować i Samsonowi. 
Z iem i to  ja  nie posiadam, ale i Za­
suw ka nie  m ia ł, a przecież przodo­
w a ł na 150 procent w  zbożu.

Spraw a była jasna ja k  słońce. 
Pszczółka zrobi ze S tokro tk i śred- 
n iaka , n ie  tak ich  dokazyw ał czy­
nów.

—  Będziesz pasował dia tego l i ­
terata, co szuka bohatera z kom p li­
kacjam i, a Samson w  sam raz dla 
rad ia , bo ma ładny bas. Ino żebyś 
—  bucu — nie zapom niał pobaso- 
wać na ca ły k ra j o naszych zasłu­
gach, bo to  ani chyb i tw ó j bas 
przez rad iowęzeł poleci — zaw yro­
kow a ł Zasuwka.

Pewne trudności pow sta ły  przy  
typow an iu  dwóch następnych przo­
dow n ików . Każdy zachwala! swo­
ich krew n iaków , A le  i  tym  razem 
Zasuwka okazał się n iezrównany.

—  Niech sekretarz weźmie, da jm y 
na to, setnego i pięćsetnego chłopa 
ze spisu i k w ita ! Co się będziem k łó ­
cić!

wus, ale dobry chłop, za n im  sek­
retarz KG — Kore jba, czerwony z 
emocji ja k  burak.

Kapela nie dość jeszcze zgrana, 
gdyż każdy spośród 20 g ra j­
ków  pochodził albo z inne j groma­
dy, albo, ja k  to m ów ią —  z końca 
wsi, mogłaby zbudzić i  umarłego, a 
cóż dopiero magazyniera ob. Wo­
reczka. Stanął tedy półsenny w  
drzw iach, nie bardzo wiedzący, co 
się dzieje.

— E j, śpiąca królewno, dawaj 
wagę, zboże p rzyw ieź lim  —  rozdarł 
się zawsze prędki C urzytek i  już 
taszczy w ór zboża na rampę.

— Coście się powsciekali? T y lu  
w a ria tów  na raz i  jeszcze orkiestra, 
toć przewodniczący jeszcze m i 
przodowników  nie  przysłał. Oni 
m ają p ierw si odstawiać!

—  Korejba, rzekn ijc ie  m u coś, bo 
mnie ju ż  cholera ciska, wiecie, żem 
raptusowy, n ie  strzym am  i  jeszcze 
się współzawodnictwo nie  uda, bo 
magazynier trup.

Jeżeli Curzytek — ogień, to  K o­
re jba  aku ra t —  woda. Spokojnie, 
zdanie po zdaniu, rozpoczął kon fe ­
rencję z Woreczkiem.

Zebrani p rzy ję li wniosek jedno­
głośnie. Popadło na Bakę i  Czyży­
ka. W ybór nie mógł się obejść bez 
kom entarza.

—  A ż dz iw  bierze, że to akurat 
k re w n ia k  Pszczółki, no i m ój —  Za­
suw ka m ów ił to  z niesłychaną po­
wagą —  w idać tak ie  zrządzenie lo­
su jednogłośnie, powtarzam  — je d ­
nogłośnie przyjęte na dzisiejszym 
zebraniu. A le  m a rtw ić  się nie trze­
ba, bo to  nie są dw ie  różne rodzi­
ny. Czyżyki to k re w n ia k i Baków, 
a c i to  m oi k rew n i. A  m y znowu 
przez lin ię  żeńską zw iązani jesteś­
m y k rw ią  z Pszczółkami.

—  Pszczółki w  ten sam sposób ze 
S tokro tkam i, te znowu z Samsona- 
m i, co tu  oplatać —  wszyscyśmy 
rodzina — zakończył Pszczółko.

P rzodow nicy zestali w ytypow ani. 
I  w łaśn ie w  tym  na jradośnie jszym  
momencie, k iedy  to  na stole złocił 
się l i t r  „S ta ro w in u “ , z ie len iły  pysz­
nie  kiszone ogórki, nieodżałowana 
specjalność demu Z ap ła tków  —  za­
szły niespodziewane wypadlki.

N im  się jednak o n ich  dowiecie, 
należy powrócić do porannych go­
dz in  tego samego dnia, k iedy to ob. 
Zasuwce śn ił się order, a am b itny 
Samsorn czyta ł książkę, w  k tó re j 
on —  prezes GS, występow ał ja ko  
g łów ny bohater.

W tedy to  d ług i sznur 120 fu r ­
m anek zajechał przed magazyn 
zbożowy, leżący jak ieś  2 km  od 
grom ady Lustro . G rala wesoło k a ­
pela, g ra ł w ia tr  we flagach i trans­
parentach. Na czele jecha ł sołtys z 
B lin ó w  —  Curzytek, straszny ner-

— Przodownicy, to w łaśnie my, 
większość gm iny, sami się w  robo­
cie typu jem y. O co wam idzie?

W oreczek wciąż jeszcze nie  ustę­
pował.

—  A  no, co to, to  nie wiem? Moż­
na i  tak  oddolnie. A le  w ładz tu żad­
nych n ie  ma, in o  same chłopy. Co 
to za m anifestacja bez czynników?

T ra f ił jednak na nielada gracza. 
K ore jba stanął na wozie i  hukną ł: 

i— Sołtysi som?
Dwanaście potężnych ła p  podnio­

sło się do góry.
—  No w idzicie, władza ze wszyst­

k ich  gromad przybyła . Samopomoc 
jest?

—  Cała, ino  prezesa n ie  ma, ale 
zarząd w  komplecie i  członkow ie!

—  I  Koło Gospodyń —  . zapisz­
czała Kulebiacaka z Gołąbków.

A le, ja k  to  często bywa, k iedy się 
ktoś o niesłuszne praw uje, chłopi 
z n ie c ie rp liw ili się. Posypały się o-' 
k rzyk i.

—  W ody mu na łeb! P o rtk i spu­
ścić śpiącej k ró lew n ie  i przyłożyć 
a tęgo, to sobie dzisiejszy dzień za­
pam ięta!

—  Ludzi do odbioru n ie  mam,
k to  będzie ważył, zapisywał, uk ła­
da ł —  próbował jeszcze bronić się 
Woreczek.

Curzytek z na jw iększym  ■wysił­
k iem  opanował się i  ja k  mógł ła ­
godnie, ta k  też pow iedział:

—  A  co to gamoniu, p.ierwszy raz 
do skupu jeździem? M am y kom isję, 
brygadę roboczą i pas na twoją...

— No to do wag —  splunął w  rę­
ce Woreczek. Zw ycięży ł w  n im  ucz­
c iw y  człow iek, a może zm ien ił zda­
nie  pod w p ływ em  groźnego spojrze­
n ia  żony, k tó rą  niespodziewanie do­
strzegł na czw arte j furm ance.

O rk iestra  zagrała dziarskiego 
marsza, ale coraz ja k iś  ins trum en t 
m ilk ł,  jego w łaścicie l zrzucał z ple­
ców ciężkie w o ry  z ziarnem. Zo­
s ta ł w  końcu ty lk o  bęben, na k tó ­
rym  do końca p rzyg ryw a ł Spodzie- 
ja , wesoły, bezrolny staruszek, k tó ­
ry  n ie  opuścił jeszcze an i jednej 
m an ifestac ji. Jego to  donośny in ­
s trum en t usłyszał z daleka prezes 
M ordeczko i  przerażony w yk rzykn ą ł 
do zebranych.

—  Spodzieja gra, chłopy, gdzieś 
m an ifes tu ją !

Zasuwce uw iąz ł w  gardle staran­
nie przem yślany toast „Ja  ci buzi 
dam, ty  m l buzi dasz, ja  cię nie 
wydom , ty  m nie nie wydosz“ . Sko­
czy li do okien.

—  Może to  n ic strasznego, bo 
wozy puste — próbował pocieszać 
się Pszczółko.

—  Cie cholera, cała samopomoc 
w a li beze m nie z transparentem .
Ludzie, czekajcie, ja  wasz prezes, ja- 
z w am i —  w ykrzykn ą ł dram atycznie 
M ordeczko i skoczył m iędzy w ozj*
Za n im  Zasuwka dzierżąc ogórka 
w  ręce, specjalność 'interesu Zs.płat- 
ków , oraz dw a j przodownicy — Sam ­
son . i S tokro tka .

Jeden ty lk o  Pszczółka, człow iek 
rea listyczny, zdał sobie szybko spra­
wę z sytuacji. Pozostał tedy na 
m iejscu i p i ł  na um ór pogadując do 
Z ap ła tk i.

—  Felek, kogo p ie rw  z lik w id u ją , 
nas, czy ciebie? .

W iesław  Jażdżyńskl

*) Z tom u sa ty ryczn ych  opow iadań, 
p rzygo to w a nych  do d ru k u .

Na wąskiej drodze
Le kkom yś ln i p radz iad kow ie , k tó rz y  

zam ieszk iw a li ong iś  grom adę W ysoką 
S trzyżow ską, pow. Rzeszów, pobudow ali 
część dom ów ja k b y  z boku, trochę za 
wsią, a lbo przed, zależy z k tó re j s tro n y  
pa trzeć: Od tych  da le j po łożonych do­
m ów w iodą boczne d ro g i do g łów nej, 
w yjeżdżone wozam i k ilk u  pokoleń 1 w y­
deptane bu tam i podobno jeszcze pań­
szczyźn ianych chłopów . Lekkom yśln* 
p radz iad kow ie , gd yby  w iedzie li, ja k ie  
stąd w y n ik n ą  w naszych czasach k łopo ­
ty, to a lbo  by  wieś zbudow ali w kup ie , 
a lbo  by  je j w" ogóle nie zbudow ali.

Oto p rz y  je d n e j z tak ich  d ró g  na rodz ił 
się i w y ró s ł w n u k  nazw iskiem  Szala 
Franciszek, nie pom ny na tra d y c je  dz ia­
dów  i pradziadów .

Co to  znaczy g rom adzka  droga, k iedy 
ko ło  m o jego dom u -prowadzi. Moja 
jest 1 ty le  — po w ie dz ia ł sobie Szala i do 
te j p o ry  zdania  nie zm ien ił.

Mój Boże! A życie chłopów , m ieszka­
ją cych  w da le j po łożonych domach, 
zm ien iło  s ię w  p raw dz iw e  p iek ło ! Dla 
każdego, k to  o d w a ży łby  s ię przez drogę 
Szali p rze jść , m śc iw y F ranciszek zgoto­
w ał n ie lada p rzy ję c ie . Ma c i on zmaga­
zynowane za p łotem  tuż p rz y  drodze ka­
dzie i gn o jów kę  (na kob ie ty), kam ienie 
(dzieci w  w ieku  fizko lnym , m nie jsze też, 
p'o p ro s tu  na rękach) i ko ły  (na chłopów  
w w ie ku  m ęskim ). ,

Jakb y  n ie by ło  — w ie lk i śm ia łek U rban 
A n d rze j ta k  ko łk iem  po g łow ie  oberw a ł, 
że pad ł n ie p rzy to m n y  ną  ziem ię. Zdaje 
się, że p rz y  te j o k a z ji p o gn ió tł Szali dwa 
k rz a k i ziem niaczane, gdyż op rócz guza 
o trz y m a ł jeszcze m andat k a rn y  do za­
płacenia. P rzechodz iła  odważna Te ria - 
chowa — także dosta ła  za sw oje. N a j­
p ie rw  poszła w  ru ch  gno jów ka, następ­
nie — m andat k a rn y  w  w ysokości 60 zł 
w ys taw ion y  na zlecenie pana sędziego 
C ichockiego że S trzyżow a, kolegę szko l­
nego Sżah. A przede w szys tk im  cz łow ie­
ka og rom n ie , ja k  w idać  —1 źle usposo­
bionego do lekkom yś lnych  p radz iadków .

P róbow ała  kom  lis.) a g rom adzka urzędo­
wo po tw ie rd z ić  p raw o  ch łopów  do k o rz y ­
stan ia  z d ro g i. Pan sędzia je j orzeczenie 
un iew ażn ił, gdyż cz łonkow ie  k o m is ji 
śp iew a li p rz y  p racy. Jest to ponoć n a j­
w ym ow n ie jszy  dowód, że sobie p o d p ili 
i d la tego o p radz iad kach  sobie p rz y ­
pom nie li.

Cóż można jeszcze dodać? Chyba ty lk o  
ostrzec naszego czyte ln ika , żeby, broń 
Boże, d ro g ą  pana Szali nie chodził, ch y ­
ba, że ma tw a rd ą  głowę, stęp ione powo­
n ien ie  i dużo p ien iędzy.

Aha, p rzyp o m n ia ło  m i się! Jest co 
dodać! P dnu jąc  te j d ro g i, zapom nia ł ob. 
■Szala o inne j. Żyw ca nie odstaw ia, z m le­
k iem  zalega, a sza rw a rkó w  nie o d ra b ia  
już  od dwóch lat, zszedł w ięc z droig* 
uczciwości, a zosta ł na w ąsk ie j, tak  b a r­
dzo w ąsk ie j, że an i s łę spodzie je, ja k  
w padn ie  do ro w u  ku  zadow olen iu  żyw ych 
i n ie  ży jących  od la t p radz iadków .

BORZYWÓJ MLECZARZ
(Na podstaw ie lis tu  W ładysław a G ie r­

lachu. W ysoka, p - ta  S trzyżów ka , pow. i 
w o j. Rzeszów).

„S to w a rzy s ze n ie  zd z iw io n ych "
W czynnościach s łużbow ych sk lepo­

wego f i l i  GS w Zaszczytowie, pow. Su­
lęcin, woj. Zielona Góra, n<e do s trze g li­
byście nic w ięcej p rócz rze te lne j tro sk i 
o na leżyte zaopatrzenie g rom ady.

— W iaderka? A po co w iaderka? W ody 
do n ich ze s tud n i ąab ie rz, do dom u za­
nieś, na ław ie postaw, gazetą p rz y k ry j,  
po k iego licha  ty le  roboty. Można się 
przecież od razu p rzy  s tu d n i napić...

— Mydło? A na co, sko ro  można rżnąć 
dzieciom  skó rę , ja k  się będą b ru d z iły  I 
do czystości naw ykną. A s ta rs i, św iadom i 
przecież, nie zapaskudzą się ta k  szybko. 
D ajcie k ilo , na m iesiąc s ta rczy .

W ódka! Co tak  mało, a dyć w trz y  w o­
zy p rzy jecha łem , coście ż kon i pospadali! 
K lienc i czeka ją , da jta  ze 200 lit ró w  od 
razu, bo m n ie w prasie  oszw arcu ją , że 
o po trzeb y  nie dbam.

Takie to rozm ow y w iedzie ob.i Maćków 
w gm in nym  m agazynie , a wódkę p rz y ­
wozi zawsze i trzeba w iedzieć, że k lienc i 
na niego nie na rzeka ją . A le  nie wszyscy. 
M ów im y tu  o cz łonkach „S tow arzyszen ia  
zdz iw io n ych “ , ci bowiem  na jb a rd z ie j 
ze sklepow ego niezadowoleni.

W edług s ta tu tu  każdy cz łonek „S to­
w arzyszen ia  zdz iw io n ych “  ma p raw o  do 
pó ł l i t r a  w ódk i dziennie, pob ic ia  w łasnej 
żony, jeże li podniesie głos i do... d z iw ie ­
nia się. Zaraz w y jaśn im y, o  co chodzi. 
Otóż ob. M aćków  stosu je  szeroko k re d y t 
na w ódkę. Inne a r ty k u ły  z tego p rz y w i­
le ju  nie ko rzys ta ją . Członkow ie „s to w a ­
rzysze n ia “  d z iw ią  się, czem uż to nie ma

„ fo lg i“  na poda tk i, dostawę żywca, zbo­
ża i mleka?

Ob. M aćków, k tó ry  do ta k  w span ia łego 
ro zkw itu  dop row a dz ił „s to w a rzyszen ie “ , 
ma na w zględzie poważne cele w ycho­
wawcze. Obok sk lepu s to i szkoła. Uczy 
się w n ie j n iem ało dzieci. To są. p rzysz łe  
ka d ry  d la „s to w a rzyszen ia “ . Sklepowy 
doskonale wie, że czym  sko ru p ka  za 
m łodu nasiąknie, tym  na s ta rość trą c i. 
Podgląda ta k i pę tak  jeden z d ru g im , ja k  
w po ko iku  za sk lepem  panow ie o jcow ie  
do sieb ie  pogadują.

— Jakby to  M aćków  b y ł p rzew odn i­
czącym P rezyd iu m  GRN, to i podatek 
p łac iłb yć  — ja k  w ódkę — k iedy chcesz.

— Jak m i s ta ra  s łowo powie, zdzielę 
w k a rk , św ięte ob razy  nie pomogą.

I uczy się m łode pokolen ie  od ro d z i­
ców. Ostatnio dzieci z łoży ły  w y ra źn y  do­
wód na to, że nauka nie idzie  w las. x\a- 
p isa ły  m ianow ic ie  l is t  o tw a rty  do sk lepo­
w ego i „S tow arzyszen ia  zdz iw io n ych “ , 
w k tó rym  s taw ia ją  takie, pytan ia :

1) Do czego s łuży  woda? 2) Jakie  jest 
przeznaczenie w iadra? 3) Jaka je s t ró ż ­
n ica m iędzy kn a jp ą  a GS?

W yjaśn iam y czy te ln iko w i, że popraw na 
odpow iedź pow inna  brzm ieć następująco: 
W iadro je s t po to, aby nab ie rać nim  w o­
dę i lać na głow ę sklepow ego i członków  
.S tow arzyszenia zdz iw io n ych “  p ó k i nie 

w y trze źw ie ją . Jeżeli będą ju ż  od ró żn ia li 
sk lep  GS od k n a jp y  — to znak, że 
w y trze źw ie li.

JAN BIEGAŁA

Złota młodzież
Rzadko k tó re  g rom ad y  m ogą się po­

szczycić  tak  pom ysłow ą, pe łną e n e rg ii 
m łodzieżą, ja k  C ienin Zaborny i C ienin 
Koście lny, pow. K onin . Co ja ka  w ażn ie j­
sza uroczystość — ju ż  o n ie j głośno.

O sta tn io zab łysnę li m łodzi z obu g ro ­
m ad w czasie w ystępów  e k ip  ruchu 
łączności z Poznania i po b lisk iego  m ia ­
steczka S łupcy. P rog ram  a rtys tyczn y  
ek ip  — ja k  to zw yk le  w ta k ich  w ypad ­
kach byw a — ba rdzo  b y ł obszerny. L u ­
dzie w y p e łn ili św ie tlicę  w C ienin ie Za- 
b o rn ym  po b rzeg i i b yn a jm n ie j s ię nie 
n u dz ili. M usim y także d la  sp ra w ie d liw o ­
ści dodać, że nasza dz ie lna m łodzież za­
chow yw ała się cicho. Działo się ta k  po 
trosze d latego, że je j w  w iększości na 
występach n ie  było.

A le  n ie na leży z powodu nieobecności 
ch łopaków  i obu C ieninów  na w ystępach 
e k ip  — b ić  w  dzw ony na a la rm . Czasu 
przecież nie m arnow a li. W prost p rze ­
c iw n ie  — p rzyg o to w yw a li się do w łas­
nych „n u m e ró w “ , k tó ry m i u m y ś lili o d ­
w dzięczyć s ię m łodym  ro b o tn iko m  z 
Poznania i S łupcy.

• Ledw o ty lk o  za b rzm ia ły  d źw ięk i o rk ie ­
s t ry  na znak, że s ię zabawa rozpoczęła, 
pokaza li, co p o tra fią .

R e d a k to r  n ac z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R edagu je  K o m ite t
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Zasadniczo s ta rann ie  p rzygo to w a ny  
p ro g ra m  sk łada ł się z w ystępów  w  św ie­
tlic y  i na w olnym  pow ie trzu . W ystępy w 
św ie tlic y  po lega ły  na podstaw ian iu  nóg, 
p o sz tu rch iw a n iu  ło kc ia m i, czy kopan iu  
w  tańcu. Oczyw iście te ob ja w y  w dzięcz­
ności sk ie row ano  pod adresem cz łonków  

ek ip . D alej sz ły  w ym yś lan ia , w reszcie  — 
p rzew idz iany  b y ł fin a ł. Zręcznie na rz u t 
flaszką  i św ia tło  gaśnie. Następuje ogólne 
— ja k  m ów ią nasi bohate row ie — „m on- 
do b ic ie “ .

Poza p ie rw szym  num erem  — dalsze 
n ieste ty , m im o p rzygo tow ań  nie udały 
się. U dały s ię na tom iast w ystępy na 
w o lnym  po w ie trzu . Nasi a k to rz y  u k ry c i 
zręczn ie  za k rza ka m i o b rz u c ili z powo­
dzeniem  flaszkam i sam ochody ek ip . 
Bądź co bądź k ilk u  po ran io nych  było.

W ypada na zakończenie podać ta k i 
w niosek: nie cała, rzecz oczyw ista , m ło­
dzież z C ienina Zabornego i Kościelnego 
w ykazu je  ty le  e n e rg ii życ iow ej. Owszem, 
są tacy, co to ze s ta rszym i w ystępów  
e k ip y  w ysłuęha li, b il i p rz y k ła d n ie  braw a 
ł n iczym  szczególnym  na zabaw ie nie w y­
ró ż n ili się. Ale m łodzież da się p rze rob ić . 
Bo nie b ra k  w śród  n ie j ch łopców  i 
dz iew cząt su row o  osądzających k a ry ­
godne w y b ry k i m łodzieńców  z obu Cie- 
riiinów. Należy się dz iw ić , że o.rgana M.O. 
to le ro w a ły  takie, ich zachowanie się.

Zw racam y uwagę w ładzom  ZMP na ko­
nieczność w zm ożonej p ra cy  w ychow aw ­
czej w śród  m łodzieży C ienina Zabornego 
i Kościelnego.

JOZEF KWAŚNY
(Na podstaw ie lis tu  koresponden ta  ze 

S łupcy, pow. K onin , w oj. Poznań).

Kronika kulturalna
Gaze tk i g rom adzk ie  I b łyskaw ice  w  

okres ie  żn iw nym  rozpoczęły w a l- 
Kę o p rzodow n ic tw o  grom ad. P rzy ­

kładem  d la  w szystk ich kom ite tów  re ­
d a kcy jn ych  jest zespół z Dalenewa, 
sk łada jący się z 3 osób. Koledzy Jad- 
czak K azim ierz, I M acholta K az im ie rz  
do k ła da ją  w iele s ta rań , aby szatę g ra ­
ficzn ą  i treść gazetek zw iązać z a k tu a l­
nym  życiem  wsi. Zespół radagu je  aż 
dw ie gazetki. Co dwa tygodn ie  w yda je  
gazetkę, k tó re j ty tu ł i tem atykę  dosto­
sow uje do zb liża jących  się ro czn ic  1 
w ażnych w ydarzeń po litycznych . D ruga 
gazetka nosi ty tu ł „W ie ś “  i tra k tu je  o 
w ydarzen iach  w grom adzie . Są tam ka­
ry k a tu ry , sa ty ry  na ku łaków , bum elan­
tów, p ijaków , chu liganów . Są s y lw e tk i 
p rzodu ją cych  chłopów  w a k c ji żn iw ne j; 
jes t sy lw e tka  delegata m łodzieży na Fe­
stiw a l.

C ieszymy się, ko ledzy z Dalenewa, z 
w yn ików  Waszej p racy. P rzysy ła jc ie  Wa­
sze a r ty k u ły , opow iadan ia  sa ty ryczn o - 
k ry tyczn e , k a ry k a tu ry . P iszcie o Waszej 
p racy  I od dz ia ływ an iu  gazetk i na ch ło ­
pów.

Apel ten k ie ru je m y  do w szystk ich  ze­
społów  re d a kcy jn ych  w Polsce.

Vc

W  spó łd z ie ln i „C h a łu p n ik “  p rz y  
C entra li P rzem ysłu  Lekk iego  l 
A rtys tyczn ego  w Lże jsku  jed­

nym  z na js ta rszycn  1 n a jb a rd z ie j zas łu ­
żonych a rtys tów  w dzia le  tkac tw a  a r ty ­
stycznego je s t Paweł Dudek. W ykszta ł­
c i ł  o-n ju ż  cały zastęp m łodych a r ty s tó w - 
m is trzów  tkactw a. P ra cu ją  on i nie ty l­
ko we w zorcow niach woj. rzeszow skiego 
i k ra kow sk iego , lecz rów n ież  w Łodz i l 
Ż y ra rd ow ie . Paweł Dudek p ra cu je  w 
sw oim  zawodzie p rzeszło  50 lat. W sw ym  
w arsztac ie  dośw iadcza lnym  op racow a ł 
w ie le w zorów  i ciąg le  op racow u je  no­
we. Ponad 2 tysiące jego w zorów  cze­
ka  na rea lizac ję . Zasługu ją  one na to , 
by za in te resow ały s ię n im i w ładze cen­
tra lne . Dudek nie ma czasu w y tka ć  
sw ych w zorów  na p łó tn ie . Jest za ję ty  
c iąg le  cennym i re p ro d u kc ja m i h is to rycz ­
nym i. O dw zorow uje on d la  M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i Sztuki s ta re  m akaty  z m uzeum  
łańcuckiego . (Nie po d ją ł się te j p ra cy  
żaden z tka czy -a rtys ló w , choć zw racano 
się do w ie lu  najlepszych).

Paweł Dudek op ie ra  s ię na postępo­
w e j, ludow e j tra d y c ji tkac tw a  ch łop ­
sk iego  re jo n u  rzeszowskiego. C ha łupn i­
czy dor-obek tego a r ty s ty  ludow ego 
z jednyw a sobie powszechne uznanie.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a p rz y  po­
m ocy w o jew ódzkich  i pow ia to ­
w ych zarządów  ZSCh o rg a n iz u je  

40 re jo now ych  w ystaw  ro ln iczych  na te­
re n ie  całego k ra ju . M ają one zobrazo­
wać dor-obek p rzodu ją cych  sp ó łd z ie ln i 
p ro d u kcy jn ych , PGR l POM oraz 
os iągn ięc ia  chłopów  in d yw id u a ln ych  
p rzo du ją cych  w p ro d u k c ji i w w ype łn ia ­
n iu  zobow iązań wobec państwa. W ysta­
w y  te m a ją za zadanie w zbudzić  jesz­
cze szersze za in teresow anie w śród  ch ło ­
pów postępam i te ch n ik i i p ro d u k c ji 
ro ln e j, os iągn ięc iam i w iedzy ro ln icze j 
o raz  pokazać ko rzyśc i p łynące z zespo­
łow e j gospoda rk i. W ystaw y zostaną 
o tw a rte  20 s ie rp n ia  br. w m iastach po­
w ia tow ych . Działacze po lityczn i, i św ie t- 
licow cy l Zadbajc ie o to, żeoy w ys taw y 
te zw iedz ili wszyscy ch łop i w powiecie. 
In ic ju jc ie  na ich tem at dyskus je  i szko­
len ia  w grom adach. W o kres ie  powsta­
w an ia  na jes ien i nowych sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h  w ystaw y o d eg ra ją  po­
w ażną ro lę  w  a g ita c ji i  p ra cy  m asowo- 
p o lityczn e j.

O s ta tn io  W ydz ia ł K u ltu ry  WRN w 
K ie lcach og ło s ił k o n k u rs  d la  a r ty ­
s tó w -p las tyków  z z iem i k ie le ck ie j 

p t. „W ieś k ie lecka  w czo ra j i d z iś “ . P ia -  
oe konkursow e w in n y  ob razow ać życie 
i p racę na w si, typ y , s tro je  ludow e, ży­
cie k u ltu ra ln e  wsi, w ie jsk ie  budow n i­
c tw o, pejzaże itp . — z o k resu  ka p ita liz ­
m u o raz p rzeobrażen ia  na w si w Pol­
sce Ludow ej. W zory o ry g in a ln ych  s tro ­
jów  ludow ych  udostępniono a rtys to m - 
p las tykom  w Muzeum św ię to k rz y s k im  
w K ielcach. Prace konkursow e p rzed ­
s taw ia jące  s tro je  ludow e K ie lecczyzny, 
po w in ny  być w ykonyw ane w takt sposób, 
by  nadaw ały się do ew en tua lne j re p ro ­
d u k c ji. Za najlepsze prace zostaną 
przyznane cenne nagrody.

W sk ład  sądu konkursow ego w e jdą  
przedstaw ic ie le  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
S ztuk i. W ydz ia ł K u ltu ry  P rezyd ium  
WRN, KW PZPR o raz ORZZ. W śród u- 
czestn ików  tego pożytecznego ko n ku rsu  
nie pow inno zabraknąć ani jednego ze­
spo łu  ludowego, an i jedn e j św ie tlicy  z 
ziem i k ie leck ie j.

*

Radiow ęzeł w  Myślibo-rzu (wojew. 
Szczecin) nie spe łn ia  ro li  masowe­

go a g ita to ra  i w ychow aw cy ch ło ­
pów. Nie posiada on w łasnych ko res­
pondentów, k tó rz y  in fo rm o w a lib y  ra ­
d iow ęzeł o w ydarzen iach  na sw oim  te­
ren ie  i słabo uw zg lędn ia  w  sw ych p ro ­
gram ach spe cy fikę  w łasnego te renu . 
Jego k ró tk ie  10-m inutow e audycje  lo­
ka lne — to  a r ty k u lik i in fo rm a c y jn o - 
spraw ozdaw cze napuszone g ó rn o lo tn ym i 
frazesam i.

K om ite t re d a k c y jn y  rad iow ęz ła  po­
w in ien  popu la ryzow ać os iągn ięc ia  p rzo ­
du ją cych  spó łdz ie ln i, PGR, pokazy­
wać przodow n ików  ,w a k c ji żn iw ne j, 
p ię tnow ać op ieszałych. Nie w id z im y  te­
go w audyc jach  ra c ib o rsk ie g o  ra d io ­
węzła.

Koledzy z kom ite tu  re dakcy jne go  ra ­
d iow ęzła w Raciborzu! M n ie j b iu ro k ra ­
tyzm u! — Idźcie w teren. W PGR Gol­
czewo w W aszym pow iecie  czu jn i t ra k ­
to rzyśc i ud a re m n ili p róbę sabotażu w ro ­
ga. P orozm aw ia jc ie  z kom ba jn is tą  K ra - 
w iczern z P rze ko l na! O powiedzcie sw ym  
słuchaczom , ja k ą  d ro g ą  doszedł on do 
sw oich sukcesów? W tedy spe łn ic ie  swo­
je  zadanie.

*

D ob rze  ro z w ija  się czy te ln ic tw o  w  
pow iecie łańcu ck im  w ojew . Rze­
szów. Do IV  etapu ko n ku rsu  czy­

te ln iczego w grom adzie  Szarzyna zg ło ­
s iło  s ię 204 uczestn ików , w  tym  w ie lo  
kob ie t.

W ie jsk i Dom K u ltu ry  w  W ietHnie m a 
ju ż  ponad 100 uczestn ików . Na na ra ­
dzie a k tyw u  ku ltu ra lno -ośw ia to w ego  w  
W DK w T w ie rdzy  zap lanow ano zw erbo­
w anie  ponad 1000 uczestn ików . W ięk­
szość z n ich  ju ż  s ię zgłosiła , w  ty m  
w ie lu  by łych  analfabe tów .

Szczególnym za in teresow aniem  w śród  
uczestn ików  ko n ku rsu  cieszy s ię radz ie ­
cka  i po lska powieść współczesna o raz  
ks ią żk i ro ln icze .

Państwowe T e a try  D ram atyczne w  
Szczecinie po d ję ły  szeroką  akc ję  
ob jazdow ą po te ren ie  całego w o je - 

wództwa. W ro ku  ub ieg łym  da ły  oma 
150 przedstaw ień  w terenie, k tó re  o g lą ­
dało oko ło  70 tys ięcy  w idzów . A kc ją  ob ­
jazdow ą k ie ro w a ł „A r to s " ,  słabo u .  
w zg lędn la jąc  w y ja zd y  na wieś.

W ra k u  bieżącym  akcję  ob jazdow a 
p o d ję ły  te a try  na w łasną rękę.

Z za in teresow aniem  o g lą ua ii w ystępy 
zawodowego tea tru  ch łop i ze sp ó łd z ie l­
n i p ro d u k c y jn e j z Trzebieży, B rudzew ie 
G óralic. W Policach nie ty lk o  zapewnio­
no zespołow i tea tra lnem u tra n s p o rt po 
w ystęp ie , lecz i urządzono m u serdecz­
ne przy ję c ie . E ntuz jastyczne b raw a  na­
g ro d z iły  a k to ró w  g ra ją cych  „S praw ę 
ro d z in n ą  Lu tow skiego.

Cenna in ic ja ty w a  szczecińsk ich  tea­
tró w  d ram a tycznych  niech będzie w zo . 
rem , d la  te a tró w  z innych  w ojew ództw . 
W ieś czeka na nowe, up o lityczn ion e  
sz tuk i.

Se w.


